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PRZEMOWA.

P r z y o b i e c a ć  i  do L r zy  ma ć j  e s t- 
to  t y l k o  j e d n o i( mówi Francuz: i 
mojem to od dzieciństwa ulubionem było 
przysłowiem. W szelako od okoliczności 
zawisła istota jaką je s t  człowiek, nie za
wsze zdoła wedle chęci swojey postępo
wać : raczcie przeto szanowni Czytelnicy 
przebaczyć za późne trochę uiszczenie 
się moje, w wydaniu tego dziełka, oraz 
przyimcie z  pobłażaniem ten nowy płód  
początkowego pisarza. Z e  drżeniem tyl
ko mysie o tern, iż i  ta razą, ja k  to po- 
przedmczych pismach, nieominie mię su
rowa i bezwzględna krytyka. —  Trafne,

1
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Horacego : Om  ne t u l i  t p u u c l  u m,
(j u i m i s c u i t  u t i l e  d u l c i  *) było 
mi powodem do doświadczenia s ił mo
ich w zawodzie pisania historycznego 
romansu; a  jeś li połączyw szy: prawdy 
historyczne, znamiona obyczajów cza
su , i pamiętne chwile wielkości Polski} 
z uplo.tem zdarzeń , będących tioorem 
wyobraźni; bawiap —  choc maleńka  ̂
korzyść przyniosę czytelniczkom moim; 
spełnia się moje życzenia. —  P olki!

■ ZfiCLtlfy Tfll j e s t  C Z U ło s c  SCTCCi WCtSZCgO,

znane mi je s t  zamiłowanie wasze do li
teratury, znanem je s t przywiązanie do 
wspomnień oyczystych, pragnąłem wszy
stkiemu temu zadość uczynić: a jeśli los 
nieszczęśliwcy M aryi tyłka jedne tu i 
ówdzie z ocząt pięknych wyciśnie łezkę,

*) WszystMe ma za sobą głos^, Łto z po- 
żytecznem połączył przyjemne.
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je ś li dziełko to , choć ostatnie miejsce 
zajm ie w szafach w jbranjch książek 
w aszjch , je ś li  gdzie niegdzie wspomnie- 
nie h jstorjczn e uniesie was; wtenczas 
osiagnawszj ceł m ó j , sowicie wjnagro~ 
dzonjm będę, D la tego, uczeni rozbie- 
racze d z ie ł!  chciejcie przebaczać, może 
gdzie niegdzie znajdujęcej się amjłce chro
nologicznej lub jenealogicznej , chciejcie 
pobłażać słabości s tjlu  niewprawnego pió
ra, czas i  usilna praca, czjże w dalszjch  
płodach i od tego mnie uwolnią. M oże mi 
zadacie, ii  romans ten nie wszędzie zgadza 
się z prawidłami pisa rzj t e j  gałęzi l i
ter aturj , niesprzeczam się  —  nieznajome 
mi sq te prawidła; cała moja nauka 
w tjm  względzie, b jło  czjtanie W al
tera Skotta i  Bronikowskiego, ale za 

, słaby, abjm mógł w locie tjm  orłom 
sprostać —  chętnie przjstanę, jeśli nie
zgodność z prawidłami zarzucicie pismu
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temu, dćdaycie ty lko, i i  je s t  czułem i 
łzy wyciskaj acem, a taki uczuję tryum f 
iv osadzeniu waszem , ja k i uczuł W ol
ter, gdy wychodząc z teatru po przed
stawię któreyś ze swoich Tragedyi, za
rzucającemu mu krytykowi, i i  sztuka 
iego nie je s t  klassyczna, odpowiedział: 
*ale ws z y  s c y  p ł a k a l i .*

Pisałem : we Lwowie, na dniu 15. 
M aja  1828-
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SZYDŁO WIECCY.
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CZĘŚĆ PIERWSZA.
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ROZDZIAŁ PIERWSZY.

»  7Pragnąc wynurzyć sobie skrytos'6  serc wza-
jemnie,

Powiedli się za ręce do ciemndy komnaty, 
drzwi okowane, okna stroyne w kraty 

l  tam mówili długo , długo potajemnie.
T a d eu sz Kretowicz,

Juz wieczór zbliżać się począł, ostat
nie tylko jeszcze promienie ognisto zacho
dzącego słońca jesieni, czerwieniły wyso- 
hie gotyckie okna sali zaniku Grabowiec- 
Łiego, w  którey panującą cichość przery
wał tylko jednostayny chód dużego ścien
nego zegara. W około długiego, koszto
wnym kobiercem okrytego stołu w środku 
sali, znaydowało się kilką porozstawianych
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krzeseł, wedle zwyczaju owych czasów, 
poobijanych amarantowym adamaszkiem, i 
suto złotemi galony szemerowanych. Sto
jący na stole duży. dzban srebrny, i kil
ka srebrnych pozłacanych puharów, świad
czyły, iż Pan domu, Starosta Rawski 
p,rzyimował kogoś w  gościnę. Nowo 
obrany Kasztelan Krakowski, Krzysztof 
Szydłowiećki, przyjaciel i towarzysz mło
dości Starosty, opuścił przed godziną za
mek. Tutay obay przyiaciele, długo po- 
taiemną prowadzili z sobą rozmowę^, po 
którey ukończeniu, wproszono do sali Ja
dwigi, małżonki Starosty, i Stanisława syna 
Kasztelana, gdzie aż do odjazdu gości, 
śród' żartów i rozrywki przyjemnie czas 
upływał. —

Teraz w usamotnioney sali, tylko Kaź
mierz , syn Starosty mocnym przechadzał I 
się krokiem. Zdawał się bydz zamyślonym, 
a jego częste niecierpliwie na drzwi rzu-
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cane spoyrzenia, okazywały, iż oczekiwał 
przybycia oyca, który mu tutay na siebię 
czekać rozkazał, gdyż w  ważnym cbciał 
pomówić przedmiocie. Podczas bytności 
Kasztelana nie znaydował się Kaźmierz w 
zamku —  pod pozorem udania się na ło
w y opuścił zaraz z południa Grabowiec, 
i  błąkał się w  okolicach Szydłowca. Jego 
naygorętsze dziś spełnionemi były życzenia, 
dżisiay znowu widział się i mówił z pię
kną Maryą, córką Szydłowięckiego, dzi- 
siay dłużey niż kiedy, gdyż dozwalała te
go, bytność Kasztelana w Grabowcu. Jakże 
uniesionem było serce jego, jak niespo- 
koynym jego umysł l Dzisiay niewinna 
Marya pierwszy raz nieśmiałe rzuciwszy 
się w jego objęcie, z zapłonionem licem 
wyznała mu skłonność swoje, dzisiay umy- 

| ślili wzajemne przywiązanie poodkrywać 
} rodzicom, i  od tychże prosić błogo
sławieństwa. W prawdzie Oyciec Maryi

i
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pomimo jawnego sprzyjania Kaźmierzowi, 
niechętnie zdawał się spostrzegać zbliżanie 
się kochanków—  w prawdzie dla tego tylko 
przymuszonymi byli tajemnie używać dro- 
gifcli chwil widzenia się z sobą —  ale czegóż 
dzieci po tldiwem sercu rodziców spodzie
wać się nie mogą? Wszelkie zarzuty, które 

-trwożliwa czyniła Marya, niczem były dla 
ogniście kochającego młodzieńca, Serde- 
cznem ucałowaniem przymusił do milcze
nia różane jey  usta, przedsięwziął tego 
jeszcze wieczora, rzucając się do nóg 
oyca błagać o błogosławieństwo, i wsta
wienie się do Kasztelana; a gdy zda
ła dostrzegli powracającego oyca Maryi, 
czułem uścisnieniem pożegnał KaźmierZ 
kochankę , i pospieszył ku rodzinnym mu- 
rom Grabow’ca. —-

Po godzinnym obiegu zaczęło znowu t 
z hurkotem burzyć się wnętrze zegara, a 
następne uderzenia dzwonu, oznaymiły go-
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dzinę ósmą. —  Otworzyły się drzwi sali, 
i wolnym krokiem wlżedł poważny Sta
rosta, Przyjazne rysy twarzy jego cokol- 

- wieli okazywały ponurości; wszelako z 
przymileniem zbliżając się do syna rzekł: 
»Witay Kaziu z łowów —  jakże ci szczę
ście sprzyjało ? Zapewneś naiłi dzisiay 
przyniósł na wieczerze parę zajęcy, albo 
kuropatw? Przecież twoja broń niezwy
kła była chybiać nigdy.« —  Wrzuszył 
tylko ramionami na to zapytanie Kaźmićrz, 
a Starosta mówił daley: »a zatem nic ? —  
to niepowinno zatruwać wesołości two- 
je y , jeźli nie dziś, to jutro, a skoro nam 
Bóg da doczekać ponowy, możemy to sto
krotnie nagrodzić. —  Wszelako szkoda, iż 
właśnie dziś niezostałeś w domu, szano
wny móy przyjaciel, Kasztelan Szydło- 
wiecki odwiedzał nas, wesoło wypróżni
liśmy kilka puharów węgrzyna, wszyscy 
żałowali iż ciebie nie było w domu, a oso-

—  15 —
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t l i  wie walny Stasio Kasztelana. Mówił 
ón, iż twoja wesoł&ść we dwaltroć uprzy
jemniłaby była ucztę naszą. —  Ale cóż 
to mój synu? ja  mówię i mówię, a tyś 
mi jeszcze i słowa nieodpowiedział, jak 
widzę Stasio byłby się zawiódł dzisiay 
w  oczekiwaniu swojem,« — • »Przebacz
drogi oycze!« odparł Kaźmierz, cału
jąc z uszanowaniem rękę starca, »niepo- 
myślność łowów dzisieyszych zatruła wt&- 
sołosć moję tylko na chwilę, ale w  krotce 
ją  odzyskam.« —  »Tego się spodziewam,« 
rzekł Starosta, »gdyż tak skrzy wdoney twa
rzy nie lubię widzieć przed sobą. Weso
ło ! moy synu, wesoło I każ przynieść wd- 
na, ażebyśmy na poufney pogadance ten 
już przydługi wieczór jesieni strawili, będę 
ci opowiadał co ze zdarzeń młodości mo- 
j®y* —  Bytność Szydłowieckiego nie jedno 
słodkie odnowiła w mem sercu wspomnie
nie, nie jedną przygojoną już, serc na
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szych ranę, trochę boleśnie poruszyła, o 
wielu mówiliśmy rzeczach, i dla tego, tali 
rozmownym dziś jestem —  no! móy Ka
źmierzu, każ przynieść wina, i usiądź tu- 
tay naprzeciw mnie, tylko rozjaśnij czoło 
gdyż i ja musiałbym stracić ̂ wesołość 
moją.« —

Posłuszny woli oyca, zawołał Kaź
mierz , a natychmiast stroyny służalec 
wniósł dzban tokayskiego wina, z które
go napełniwszy Kazimierz dwa puhary, 
zapytał: »ale gdziesz jesj; droga matka mo
ja ? niechcez ona dziś wspólnie z nami 
przepędzić wieczora ?«— »Dziś« odpow iedział 
Starosta »wymówiła sobie tę samotność, 
gdyż jutro przypada rocznica śmierci je j  
szanownego oyca, świętćy pamięci Het
mana wielkiey korony, Mikołaja Kamie
nieckiego.«—- Jego pamiątce poświęca ona 
dzień ten, trawiąc go na modlitwie i ofia
rach świętych. Wznieś puhar móy synu!
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wykrzyknął daley z uniesieniem »pamią
tce walecznego wodza! —  a gdyśmy wła
śnie o nim wspomnieli, wiec od niego po
cznę opowiadanie moje.« Odkrząknąwszy 
więc i oparłszy na ręce swoje głowę, jak 
gdyby zbierając myśli, pomilczał chwilę i 
tak mówić zaczął Pan Grabowca:

Było to . w końcu roku 1509 , gdy 
tenże szanowny Hetman zwycięsko wrócił 
z wyprawy przeciw Hospodarowi Woło
skiemu Boclidanowi. — • Sławne zwycię
stwo, które tam z małą garstką Polaków 
nad licznem woysluem nieprzyjaciela od
niósł, zaszczytne przyjęcie, którem przy 
puwrócie Król go udarzył, pełne unie
sień pochwały współobywateli, wszystko 
to , nayprzyjemnieysze na umyśle jego 
czyniło wrażenie. Usposobienie ducha 
jego, gdy wrócił do dóbr swoich, tak 
było wesołe, iż bez oporu zadość uczynił 
naygorętszym życzeniem moim, dając mi
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za małżonkę ukochaną córkę swoje Jadwi
gę, co juz dawno było celem obopólnych 
życzeń naszych, czemu wszakże Hetman 
niezdawał się bydź przychylnym. Opisać 
ci radość nasze, byłoby niepodobień
stwem. Moja Jadwiga , litóra tfefaz , mo
głaby bydź stawioną za wzór małżonek, 
była podtenczas wiórem i ozdobą dziewic 
polskich. —  Naypięknieysze zabłysły nam 
dni życia: uszczęśliwieni obopólnem posia
daniem i naytkliwszą miłością, udaliśmy 
się do tych tutay oyczystych dóbr moich, 
i tu przeżyliśmy nayszczęśliwsze w życiu 
lata, w  których to jedno tylko nieco za
truwało szczęście nasze, iż niebo nieob- 
darzało nas potomstwem. —  Wszelako 
szczęście moje nierobiło mię bezczynnym; 
obowiązki obywatela i mnie nie mniey 
drogiemi b yły , jak wszystkim współziom
kom moim. —  Blizny, które niegodziwy 
Gliński, wyrodny syn oyczyzny, zadał kra
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jowi naszemu, w  płomienie rozżarzyły 
uczucie wszystkich dobrze myślących Po
laków. —  Zbliżała się chwila rozstrzyga
jąca, pod dowództwem Księcia Ostrogskie- 
go, stanęło liczne woysko w  obronie oy- 

<-czyzny. Niezważając na łzy i żale uko- 
chaney małżonki, wyrwałem się z jóy 
objęć i pospieszyłem z moim hufcem złą
czyć się z woyskiem koronnem, W kro
tce zaraz Moskale pod Orszą porażonymi 
zostali, a śród uniesień radości naszych 
współrodaków, wróciliśmy do' zagród ro- \ 
dzinnych. Wszelako w przody jeszcze 
ze zwyciezką wspaniałością weszliśmy do 
Krakowa. —  Po odprawionem przez Pry
masa Arcy - Biskupa Gniezneńskiego solen- 
nem nabożeństwie, odśpiewano T e  De um 
a sto wystrzałów z dział na murach sto
licy , zwiastowało tryumf oyczyznv. W 
środku głównego rynku miasta, znaydo- 
wał się wspaniały tron. Dwa słupy ko-
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sztownie złotem przybrane, podpierały kar
mazynowy aksamitny baldachin, którego 
końce w  tysiącu sztucznych łamań, aż 
do ziemi spływały. Oba złotem i perła
mi naykosztowniey tkane krawędzie trzy
mał w dzióbie, wznoszący się v»ad tro
nem orzeł z lanego srebra, który z ko
roną na głowie przedstawiała oraz godło 
Państwa. Siedmiu rycerzy ze sztandarami 
zwycięskiego woyska, otaczało drogiemi 
kobiercami przykryte stopnie tronu, a zda
ła koniuszy wodził w złoty rząd przybra
nego rumaka królewskiego. Zwycięskie 
szeregi wojowników naszych w  naypię- 
knieyszym porządku uszykowane, stały w 
koło rynku. Kotły i trąby oznaymiły po
wrót Króla ze świątyni. —  Przejęty i unie
siony wspaniałością całego orszaku, postą
piłem bliżey dla lepszego przypatrzenia 
si| obcliddowi. —-  Naprzód szły w  lśnią
cych od złota i kleynotów strojach przy-
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boczne Gwarrlye Króla, ich proporce roz
wiewane od wiatru, mieszaniem koloru 
czerwonego z białym, zacliwycaiący olm 
sprawiały w i doli. Tuz za niemi wolnym 
krokiem postepywał dumnie, poważny Pan, 
zaledwie wyszły z lat młodzieńczych. Je
go błękitny złotemi pętlicami szemero- 
wany hontusz, otaczał lity pas, u którego 
groźnie wisiała, kosztownemi kamieńmi 
kameryzowana karabelła. Powierzcliu przy
brany był w  ciemno - amarantową aksami
tną szubę, okładaną sobolami, która na pier
siach spiętą była kosztowną klamrą, wyo
brażającą szpony orle. Wedle zwyczaju 
narodowego do pół ogoloną głortę, okry
wała na bok zwieszona wysoka czapka, 
u przodu którey, z brylantowey gałęzi 
wzrastała kosztowna kitka. W obu rę
kach przed sobą niósł przepyszny oręż 
Króla, i zdawał się tak przedstawiać Ge
niusza pogromcę, wrogów ojczyzny. Był
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¡o Andrzey Hrabia z Górki syn Kasztelana 
poznańskiego. Za nim postępowało dwu 
poważnych Senatorów. Okay już szano
wnym szronem wieku obielone mieli gło- 
yjy, _  Po prawey ręce, niosący na zło
tem tkaney poduszce, berło Królów pol
a c h , byłto Mikołay Firley herbu Lewart, 
jeden znayznacznieyszychPanów ćzerwoney 
Rusi, po lewey na podobnem wezgłowiu 
Stanisław Kościelecki Wojewoda Płocki, 
niósł jabłko państwa. Tęczyński zaś Ję- 
drzey, Wojewoda Sandomirski po przed 
samym Królem postępował z koroną Jagel- 
lonów. —

Teraz dopiero ukazał się sam młody 
Monarcha. Do kolan spadającą suknią ze 
złotey łammy, okrywał w połowie, gro
nostajami okładany purpurowy płaszcz je
go. Brylantowa gwiazda i krzyż koszto
wny odznaczały władcę bitnych Polaków, 
a młodzieńcze oko jego z upodobaniem
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spoczywało na zwycięzkicb szeregach, p 
bobów jego szli w  strojach kościoła, Ksią 
ze Prymas Gniezneński i Piotr Tomic]; g 
Biskup Krakowski. Za Królem w świe] , 
tnych skatach znaydowało się wielu nay-... 
pierwszych urzędników koropy, Książąt. j 
Mazowieccy i inni panowie polscy. Gdy 
juz Król zajął mieysce na pómienionym -j 
tronie, ze^środka szeregów wyjechał kon . , 
no, waleczny zwycięzca pod Orszą. Je- ,v 
go piersi otaczał błyszczący stalowy pu- 7 
klerz, a na świetney przyłbicy z pomię. tI 
dzy błękitnych piór strusich , widzieć się  ̂
dawał orzeł z rozpostartemu skrzydły. —  
Błękitna szarfa utrzymywała u boku jego tyj 
doświadczony oręż, odpowiadający świet- jfc 
nością swoją tarczy, na którey gwiazda ;[iI 
z pół księżycem przedstawiały kleynot ;ii!j 
familii Ostrogskich. Dumny jego arab l(i 
wspiął się trzy razy, nieposkromiony wo- 13 
dzami jeźdźca, a jakby czcił przytomność
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i<róla, w sztucznym biegu niósł bohatera 
| hu stopniom tronu. Z oznakami naywyż- 

•zey łasili przyjął Monarcha zwyciescę, a 
gdy ten, przedstawiając jeńców, liorne 
przed Majestatem ugiął liolana', podnoszą- 
cy g° Zygmunt rzekł: »Reprcesentans^pa-
trice ejus nomine g ra tia s  tib i agit.a __

ł u  dopiero dosiadł król czekające
go nań rumaka, który tętniąc kopyty, 
dawał się z niecierpliwością oczekiwać 

t chwili noszenia króla walecznych Sar- 
| matów. Objeżdżając, przedstawiał Hetman 
| ’mywalecznieyszyck z woyska królowi, a 

y i na mnie koley przypadła rzekł: »W 
| m młodym wojowniku, przedstawiam ci 
!: lłosciwy panie, syna sławnego Kaszte- 

uia Chełmskiego, stał on się godnym 
lewych przodków, łącząc waleczność żoł- 

■ lerza z rozwagą i rozsądkiem wodza. ~  
‘mętnie oddając mu sprawiedliwość, wy- 
• ,aJf Ci Nayjaśnieyszy Panie, iz dzielność
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jego nie w  małey części przyczyniała się 
do odniesienia ninieyszego zwycięstwa.«
Z upodobaniem spoyrzał na mnie spra
wiedliwy władca, a dniem poźniey z rąk 
Kanclerza odebrałem Manifest brólewsld 
na Starostwo Rawslue. Uradowany po
spieszyłem więc do Grabowca ,̂ gdzie w 
objęciach mojey Jadwigi, w lirótce znoju 
bitew zapomniałem. —

W krotce potem Zygmunt z wybo
rem Panów polskich udał się na sławny 
Kongres Wiedeński; tymczasowo rządy 
państwa zdając Kasztelanowi Krakowskie
mu, oycu mojey Jadwigi. Skoro tenże 
rozpoczął urzędowanie swoje, uwiadomił, 
nas o tem listem, w  którym żądał, aze- ! 
byśby ten krótki fczas, w jego towarzy- j 
stwie przepędzili. Z naywiększym pospie
chem czyniliśmy przygotowania do podró
ży, w  kilka dni stanęliśmy w stolicy, lecz 
Jadwiga moja, powitała już tylko zwłoki dro-
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S^go oyca na katafalk«. Je'v Ł o W  . „ ,
pra'™  d0 rozpaczy (locJlodx  t t ; ; " 1
szona w swym smutku, żadała ul 
spiesznego „ p„ s2cze„ ia

szanowne zwloE walecznego „ o d za t a

t r r r  r a,eia ■y ’ vv kościele Katedralnym *1 - 8 
“ ?*"*■  j " ź w  dreda, do G ratów  “ 

nas zachodzące dodce ! !  “  
mojey małżonki z dnia na d ’* ' °leSC 
więitszała, „ lc utulić 
otrzeć nie morfo — . r a  J ^ , * Jey łez

P -e P fdzaIis4 _ ~ “ 3 ’ S,m',nt" ' niże »d-o •  ̂ rvaclspodziewane wszak 

o n e i T 6’ cotolwiel, , t
°ek naszemu dało położeniu -  ?

Po powrocie «kochanego króla do 
7ny> umyślny rozkaz we > . °ycZy‘

%• ^ z g: t P: r : i  i do si°-

JSC musi „  pozostało« Hetmana t  li ,“
2 *
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rey rzeczy, sprawiedliwy Monarcha, mnie 
jako naybliższego lirewnego i dziedzica, 
chce o zdanie zapytać —  ale inaczey rzecz 
się miała. Gdy po przybyciu mojem do 
Krakowa dla zbliżającego sie już wieczora 
dopiero w dniu następnym umyśliłem 
udać się do dworu, i już chciałem po 
utrudzeniu podróży pomyśleć o spoczyn
ku , jeden z moich służalców doniósł 
mi, i i  znaczny jakowyś Pan, ile się zdaje 
ode dworu, zajechawszy przed dom, za
pytał się o mnie, a dowiedziawszy się o 
mojey bytności, już tutay pospiesza. —  
Ledwo co słów tych domówił, gdy wszedł 
do komnaty zpoważnem spoyrzeniem sza
nowny starzec. —  Stróy świetny dosta
tecznie zaświadczał o wysokićm znaczeniu, 
tak jak szlachetne rysy twarzy, o godności 
duszy jego. Miałem sposobnośe pozniey 
poznać go bliżey, dziwić się nad wielko
ścią umysłu jego w różnych położeniach,
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a nakoniec wespół ze synem jego, płakać 
nad grobem szanownego starca. Byłto 
Michał Szydłowiecki Kasztelan Radomski, 

I oyciec mojego kochanego Krzysztofa. Go
dny ten mąż wysłanym był do mnie od 
króla. — *> W skutku ukończonego właśnie 
zjazdu Monarchów w Wiedniu, uznał nasz 
dwór za potrzebne, w niektórych okoli
cznościach porozumieć się z dworem Fran- 
ęyi. —  Po bezpotomnem zeyściu Lud
wika X II , objął był właśnie, tamże pa
nowanie młody i porywszy Hrabia An- 
gulem pod nazwiskiem Franciszka pier
wszego. Wedle zdania Króla miał je
den z naywiernieyszych obywateli kraju 
naszego, udać się tam ze zleceniami. Kil
ku przychylnych mi przyjaciół, mających 
udział w tayney radzie Zygmunta, któ
rym wiadomy był nieutulony żal mojey 
Jadwigi po stracie oyca, przełożyło mię 
do tego poselstwa. «—  Dzięki! tym szła-

—  29 —
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chętnym mezom, którzy tym środkiem 
przyłożyli się do zmnleyszenia cierpień 
mojey drogiey małżonki, dosięgli oni celu 
swego, i wzbudowali soljie w mem sercu 
pomnik wdzięczności, trwać mający jeszcze 
i po tamtey stronie grobu. —

»Król przyjął jak naychętniey to prze
łożenie« tak kończył zlecenia swoje sędzi
w y Pan Szydłowiecki : »buduje on na 
»wierności Waszey zacny Starosto, którey 
»rękoymią są mu: Wasza waleczność, za- 
* sługi pamiętne oyca Waszego, oraz za 
»wcześnie dla dobra narodu zmarłego Ka- 
»sztelana Krakowskiego a waszego teścia.« 
Skończył —  i wraz wręczył mi duży pie
częcią państwa obwarowany pakiet. —  »A 
»teraz godny Panie Grabowski,« mówił 
daley Kasztęlan: »teraz gdy poddany zlece- 
»nie Pana dostatecznie spełnił, zwraca się 
»do was , nieposkromiony w żalu , oyciec 
»po oddaleniu syna. Szanowny Staro-
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»sto! udajesz się niezwłocznie do stolicy 
»Francyi ; móy jedyny syn znany ci zape- 
»wne choć zdała IlrZysztof, juz od bilbu 
»lat przebywa tam, niedając naymniey- 
»szey o swojem życiu i powodzeniu wia- 
»domości. Znanym ci jest niezawodnie 
»sposób myślenia tego młodzieńca, jego 
»niepohamowana żądza nauh, jego przy- 
»wiązanie do umiejętności.—  Te to sbłon- 
»ności przybówają go do braju, htdry jest 
»siedzibą bunsztów i piębności. —  Wycho- 
»wany z synami świętey pamięci bróla Ha- 
»źmierza, wiele uzbierał umiejętności, udał 
»się z bsiązetami do ziemi zlanćy brwuą Zba- 
»wiciela, ale wróciwszy do Europy, lubo 
»bsiązęta dawno już odwiedzili niwy ro- 
»dzinne, on dotychczas bawi we Francyi, 
»i o tem uwiadomił mię zaledwie jednym, 
»przed dwu laty prawie odebranym listem. 
»Niewiem jab sobie to milczenie mam wybła- 
»dać, miałyżby listy jego niedocbodzić mię?
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»albo, co niech Bóg odwróci! miałażby je- 
»dyna nadzieja osiwiałego oyca, bydź mu 
»przez śmierć nielitośną wydarta ? —  Sta- 
»ray się go tam wynaleść zaczny Starosto, 
»powiedz mu: iż nad krawędzią grobu po- 
»cbylony oyciec, z utęsknieniem oczekuje 
»uściśnień jego, powiedz m u, ażeby wra- 
»cał, nim obca ręka, wyręczając go zobo- 
»wiązku dziecięcia, przymknie powieki umie- 
»rającego oyca.«

Widocznie malowała się boleść i wzru
szenie na twarzy sędziwego starca, dumne 
i ze łzami nieobeznane oko spłynęło kro
plami oyeowskiego pzrywiązania , gdy od
dawał mi list do Krzysztofa. Przyobieca
łem mu święcie, nieszczedzić trudu do wy
nalezienia syna jego, a jeśli zlecenia moje 
nie będą dłuższego pobytu w Paryżu wyma
gały , osobiście przyprowadzić go na ło
no oycowskie. —-

%
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ROZDZIAŁ DRUGI.

Tym czasem słońce byway mi zdrowe 
Byway zdrów kraju kochany!

(.Podług L. Byrona.) >
A . Mickiewicz.

Z uniesieniem, po powrocie moim, 
usłyszała Jadwiga o przedsięwzięciu opu
szczenia na czas niejaki, ziemi drogiey w  
prawdzie bo oyczystey, ale smutney i po- 
nurey, gdyż pokrywała to , có nam było 
naydrozszem na ¿wiecie. —

Przybylis'my do stolicy Francyi wła
śnie w tenczas, gdy woysha francuskie po 
odniesionem pod Marignianą nad Szway- 
carami zwycięstwie, 4o siedzib oyczystych

2 * *
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ciągnęły. Młody król, wrócił z całą du
mą i roskoszą pierwszego zwycięstwa. Je
szcze na pobojowisku, dał się sławnemu 
Bajardowi, zwanemu od Francuzów : Che- 
valiez sans peur et sans reprocher > na 
rycerza pasować. Tylko wojenna wrzawa 
była brzmieniem serca jego, tylko zwy
cięstwa do zwycięstw radby był przyłą
czał, lecz obeemi były mu odtąd wewnę- 
trzne stosónki kraju. Zlecenie moje obo
wiązywało mię ile możności starać się, po
wierzone pisma wręczyć rękom samego 
Iiróla, jednak było to niepodobieństwem.—  
Dumna i żądna panowania matka monar
chy, Ludwika z Sabaudyi, była prawdzi
wą rządczynią kraju. Pod imieniem syna 
swojego, a za pomocą ówczasowego Pie- 
czętarza państwa Antoniego Prata, nieo- 
graniczenie władała. Wszystkie starania 
moje, sprawienia się osobiście z mych zleceń 
królowi, były bezovvocnémi. Niewiém
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czy ha rozkaz królowey matki, czyli kro-, 
la samego, odesłano mig do kanclerza 
gdzie niezwłocznie udałem się. —  Gdym 
wszedł do przepysznego całym wytworem 
smaku francuskiego przyozdobionego przed 
pokoju, powstał jeden z licznych znajdu
jących się tam dworzan, aby oznaymić 
ministrowi przybycie moje. Kanclerz wła
śnie pracował w swoim gabinecie, a dwo
rzanin wszedłszy, niezupełnie zamknął po
dwoje, tak, iz wszystko, co się tam dzia
ło dostatecznie widzieć i słyszeć mogłem. 
Przy okrytym kosztownym kobiercem, i 
pełnym papierów stqje, siedział z głową 
na ręku opartą Prat, i nieobćyrzawszy się 
nawet na wchodząego, słuchał oświadcze
nia przybycia mego.

»A zatem Polak?« wykrzyknął powsta
jąc z zapałem; gdy tenże ledwie ostatnie
go słowna domówił: Polak? »o! gdybym ’ 
»uiógł nieprzyjąć go. Spiesz Louis, po-
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»wiedz mu, iż mię niema w domu —  iż 
»słaby jestem —  niechay idzie do króla, 
»do królowey, powiedz mu co. sam chcesz, 
»tylko uwolń mię od przytomności czło- 
»wieka —  j

»Ależ,« odpowiedział nieśmiałe i po
kornie dworak: »Wasza Exellencya raczysz 
»rozważyć, iż on pewnym jest, że dziś 
»dzień posłuchania, i  przystęp każdemu 
»wolny, a potem, iż on przybywa ze 
^zleceniami swojego dworu.« —

Jeszcze niemogłem paść na myśl, któ
ra wyjaśniłaby mi powód nienawiści Kan
clerza ku ziomkom moim, gdy rzuciwszy 
powtórnie we drzwi okiem, uyrzałem spo- 
koynieyszą nieco twarz ministra. Po- 
iwolnie wysłuchał odpowiedzi dworzanina, 

dał skinienie wprowadzenia mię. —  
Rozwarły się podwoje, a z obłudnem 

przymileniem grzeczności francuskiey, wy
szedł na przeciw mnie Prat. Był to mąż
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w  średnim wieku, z Wysokiem czołem, 
dość ponurem ale myslącem spoyrzenieni, 
i czarnym w tył zaczesanym włosem. Ry
sy twarzy jego nosiły piętno smutku, a 
niską kibić okrywała nad miarę złotem 
haftowana suknia dworu. — .

Pominąwszy zwyczaje etykiety fran- 
cuskiey przyjął mię, w  naywyższym sto
pniu zimno. Po opisaniu tego człowieka, 
jakiego mi uprzednio udzielono; innego 
niespodziewałem się przyjęcia, i dla tego 
mało zważałem na nie. W kilku słowach 
spełniłem zlecenie mojego Monarchy, a 
gdy we względzie odpowiedzi, zatrzyma
nia się mego przez ośm dni wymagał, już 
miałem się oddalić; wtem -minister jak 
gdyby namyślając się, w prędkości potarł
szy ręką wysokie czoło swoje, w te ode
zwał się słowa: »Powićdz mi szlachetny 

^»cudzoziemcze, czyli w waszym, znanym 
»z waleczności kraju, przebywa także spra-
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»wiedliwość. .Test z o wasz król, Zygmunt,' 
»Wielkim od was zwany, jestże on mo- 
»cen, poszukiwać na poddanych swoich 
»krzywd wyrządzonych obcemu ? czyi i z« —  

»Hrabio!« zawołałem z uniesieniem 
przerywając mu nadspodziewane zapytanie: 
»i w  północy kraju Polskiego, niewrzu- 
szona wznosi się Temidy świątynia, a od
kąd błogosławione berło, sławnych Jagel- 
lonów Włada w  narodzie naszym, żadne 
przestępstwo nieumkło zasłużoney karze. 
Ale pozwól Hrabio 1 niech wzajem zapy
tam W as, skąd pochodzi ta dziwna mo
wa ? jak ...« —  »Cierpliwości zacny Polaku!« 
odpowiedział Prat: »zapał, który okazałeś, 
»gdy idzie o sławę narodu twojego, jest 
»mi rękoymią, iz bedzież mi dopomagał 
»pomścić się z hańbienia teyze sławy. 
»Chciey usiąść szanowny cudzoziemcze, 
»udziel bacznego ucha powieści, może przy- 
»długiey, ale nieobojętney zapewme dla

*
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»ciebie, bo dotyczącey się sławy narodu 
»twojego. —  Znaną ci jest niezawodnie 
»familia Szydłowiecbich , ma ona bydź je- 
»dną Ze znabomitych w  braju waszym ?»

»Jąbże bym jey znać niemiał,« odpo
wiedziałem »gdy juz od parę wiebów bray 
nasz znayduje w niey naydzielnieyszych 
obrońców i naygorliwszych obywateli.« —  
»A zatem chciey mię wysłuchać,« mówił 
daley minister: »Przed piętnastu może la- 
»ty, powracający z ziemi ś wielcy syno- 
»wie waszego niegdyś bróla Kaźmierza Ja- 
»giellończyba, przebywali przez jabowyś 
»czas w  tey stolicy. Ci bochania godni 
»brólewice, z btorych dwu już zdobiło 
»tron sławnych przodbów swoich, nie mnićy 
»posiadali przychylność Francuzów, jab pó- 
»źniey poddanych sobie Polabów. Miedzy 
»znaczną liczbą młodzieży z pierwszych 
»familii, btóra ich otaczała, znaydował się 
»tabże młody Krzysztof Szydłowiecbi. Tym

te
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»tali przyjemnym cudzoziemcom, wyszcze- 
»gólniającym się: umiejętnościami, grze
cznością i znajomością świata, otwarte 
»były salony dworu, jako i posiedzenia 
»wszystkich naypierwszych domów, które 
»oni często swą obecnością uszczęśliwiali.—- 
»Po krótkim tylko pobycie, śmierć oyca, 
»powołała książąt do oyczyzny, a po- 
»wszechnie żałowani z całą świtą opuścili 
»Paryż. Jeden tylko z ich towarzyszy 
»naypowabnieyszy i naywykształceiiszy po- 
»został, ażeby daley kształcić ducha swo- 
»jego na skarbach kunsztu i umiejętności, 
»jakie posiada stolica nasza, a tym jednym 
»był Szydłowiecki. Ulubiony jak zawsze, 
»niepoprzestawał i po odjezdzie Książąt, 
»odwiedzać wszystkich towarzystw, a oso- 
»bliwie dom móy, stał się niejako przy- 
»bytkiem jego. —  W tym właśnie czasie 
»podobało się niebu dotknąć mię naybole- 
»śnieyszą stratą, wydzierając mi towarzy-
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»szlrę życia, liaydroższą małżonkę.—  Mo- 
»cnym i trwałym był żal móy, a jedyną po- 
»ciechą zoętała mi jedynaczka córka, żywy 
»obraz matki.— Eugenia, pietnas'uletnia dzie- 
»wica, powabem wiosnę przewyższająca, sta- 
»ła się teraz duszą domu mojego. Obarczony 
»zatrudnieniami urzędu , jako jedyny dora- 
»dca młodego króla, niezdołałem dosyć strzedz 
»tego drogiego ldeynotu. W krotce córka mo- 
»ja, stała się celem uwagi i pochwał Pary- 
»zanów. W liczbie iey wielbicieli znaydy- 
»wał się także twóy rodak Panie, znay- 
»dował się Szydłowiecki, a nim kto do- 
»strzedz zdołał zbliżenia się tych młodych 
»ludzi, miłość nierozerwanem ogniw em 
»spoiła ich serca.« —

>AV tym właśnie czasie wystąpił na 
»scenie dworu naszego, z całą chwałą 
»dzielnego wojownika młody Marszałek 
państwa Lautrec. Od natury jak navpo- 

»wabniey ukształcony, polubieniec króla,
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»towarzysz Lr o ni Bajarda, stał się w kro- 
»tce celem skrytych westchnień i nieje- 
»dnego tajemnego życzenia, piękności na- 
»szych. Tylko serce mey córlu, było głu- 
ichein na pochwały jego , nieczułem na 
»jego zalety. Nie takim wszakze był on 
»dla niey, i ón stał się ofiarą wzrażenia 
»jcikie sprawił widok mojey Eugenii na 
»sercach wszystkiey młodzieży, a w krót- 
rlóin czasie objawił mi nayszczersze ży- 
»czenia pojęcia jey za małżonkę.« —

»Uradowany tern odkryciem, niespo- 
rdziewając się żadnego sprzeciwienia ze stro- 
»ny mey córki, jeszcze tegoż wieczora od- 
»liryłem jey zamiary Marszałka i moje po- 
»błażanie, tychże. Wyobraź sobie, szła- 
»chętny cudzoziemcze! moje podziwienie, 
»gdy uyrzałem Eugenią zaraz z początku 
»mowy mojey bledniejącą. Skończyłem- —  
»a w tey chwili śród łez rzewnych rzuca 
»się dziecie do nóg moich i łkając wyzna-
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»je, iż serce jey dawno już przynależy 
»młodemu Polakowi, i że stałym jest jey 
»zamiarem, albo jego zcstać małżonką, albo 
»poświęcić dni swoje Bogu, w murach 
»klasztoru. Zdawało mi się naykorzystniey 
»w tym razie użyć powagi oyca, ale ah! 
»jakże się omyliłem! przy piórwszem ostrzey- 
»szćm słowie, śród największego przera- 
»żenia mego, upadła mi zemdlona Euge- 
*nia przy nogach, a jćy stan po przyjściu 
»do siebie tak był niebezpiecznym, iż nay- 
»spieszniey lekarskiemu staraniu powierzo- 
»ną bydź musiała.« —

Łzy przepełniły w tey chwili oko mi
nistra , w krotce jednak, jak gdyby wsty
dził się tćy słabości, otarł je, i tak daley 
powieść swoje prowadził:

»Bezsennie tę noc przepędziłem, nie- 
»spokoynie uderzało serce, jakby przeczu
w ało  nayboleśnieyszy grot, który je miał 
»przeszyć. —r Bardzo jeszcze rano, oświad-
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»czył mi lekarz, iż córka moja wprawdzie 
»nie w niebespieczeństwie, ale bardzo osła- 
»bioną jest, i pragnie sam na sam pomó- 
»wić ze mną. Udałem się do jey pokoju, 
»nadzwyczayna blados'ć twarzy świadczyła 
»o osłabieniu jey ciała, a ponurość spoy- 
»rzenia wskroś przeszywała serce moje. 
»0! w tey chwili chętnie wszystko byłbym 
»jćy przebaczył. Zaledwo zbliżyłem się 
»do jey łoża, drżąc ujęła rękę moje, bła- 
»galnym żądając głosem: bym wybił sobie 
»z myśli zamiary względem Lautreca> gdyż 
»jey serce i ręka nigdy innemu przynale- 
»żeć niebędzie, iak jedynemu przedmioto- 
»wi jey miłości, któremu niezachwianą po- 
»przysięgła wierność i którego miłości za-
»kład pod sercem nosi........«

»Potrzeba bydź oycem, oycem jedyne- 
sgo dziecięcia, i widzieć to dziecię ginące 
»w nayokrutnieyszym sposobie , ażeby po- 
»jąć b ó l, który wtedy serce moje uczuło.
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»Bez przytomności prawie opuściłem po- 
»bóy , a niewiedząc co mam czynić, dzień 
»ten śród rospaczy, zamknięty w mym ga- 
»binecie, przepędziłem. Miłość oycowska, 
»politowanie, wściekłość i zemsta, nay- 
»straszliwszą w mćm sercu toczyły walkę. 
»Nakoniec zwyciężyła zemsta, umyśliłem 
»się srodze pomścić wydartey sławy dzie- 
»cięcia, i domu mojego. —  Zaraz dnia na- 
»stępującego udałem się do pomieszkania 
»uwodziciela —  ale już zapóźno —  tey 
»nocy, powiedziano mi, opuścił nagle Pa- 
*ryż. Powróciłem w pół martwy od gnie- 
»wu do domu,, zaciętość moja przeniosła 
»się teraz na córkę. Jak chętnie byłbym 
»ją wyrzutami obarczył? jak chętnie był
abym jey przedstawił podłość uwodzicie
l a  ? —  ale abl i widzieć jey nawet nie- 
»mógłem, gdyż jey ochmistrzyni w imieniu 
»lekarza oświadczyła: bym się do niey nie- 
*zbliżał, każde bowiem wzruszenie urny-
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»słu w sianie, w jaMm się teraz znayduje, 
»Inogło by stać się przyczyna jey śmierci.'—  

»Siły prawie ludzkie przechodzące 
»zmartwienia, które mię w tych dniach 
»dotknęły , znurzyły całą istotę moje. ro 
złożyłem się dla wytchnienia na chwilę, 
»ale sen mimowolny zawarł tak mocno 
»powieki moje, iż aż drugiego dnia około 
»południa, nadzwyczayny rozruch w domu 
»przebudził mię.- Zaledwo po ocknieniu 
»się zdołałem cokolwiek zebrać zmysłów, 
»gdy z przerażeniem wpadający dworza- 
»nin doniósł m i, iż córka moja , tey nocy 
»znikła ze swego pokoju, i nigdzie jey 
»znaleść niemożna. ——

»Móy Boże! wykrzyknąłem z wyhu- 
»cliem naywóększey rospaczy: móy Boże 1 
»czemuś mię opuścił ? powtórzyłem słowa 
»Zbawiciela-, i pospieszyłem wydać rozkazy 
»dla wszystkich władz kraju, do ścigania 
»uciekających. Widocznem już teraz było,
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»iż uciekła z nędznym uwodzicielem; ale 
»pomimo naystaranniey szych śledzeń i śla- 
»du ich wynaleśó niemogłem. Tak to już 
»rok cały przeminął, odkąd moja Eugenia, 
»moje szczęście, i moja spokoyność,' wydar- 
»te mi zostały przez twojego rodaka 
»Panie , odkąd sława domu mojego, zde- 
»ptaną została, przez tę żmiją, którą kray 
»móy na swojem ogrzewał łonie.- Teraz 
»pewną to jest rzeczą, iż do waszey udali się 
»oyczyzny, a ja powtórnie zapytuje cię 
»zacny cudzoziemcze: czy niedaremnie zwro- 
*cę się do króla twojego o powrócenie mi 
»dziecięcia, i otrzymanie sprawiedliwości 
»nad niegodziwym uwodzicielem? —  Wy. 
»obraź więc sobie móy synu ,O m ów ił da- 
ley opowiadaiący Starosta, odwilżywszy 
winem zaschłe gardło: »wjakiem zi aydo- 
»wałem się położeniu.» Teraz dopiero ja- 
snem mi było milczenie Kizysztołh wzglę
dem oyca swojego. Niemógłem w zade
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sposób w tey chwili dać stósowney Mini
strowi odpowiedzi, nadmieniłem tylko, iż 
zbyt mało obznajomiony jestem ze sto- 
sunliami familii Szydłowieckich, i ze in- 
ney dotychczas niejestem w stanie udzie
lić mu rady , jak by spokoynie oczekiwał 
odjazdu mego do Polski, z kąd może będę 
mógł bliższe dać mu objaśnienie. A jeśli, 
dodałem nakoniec: jeśli oni tam uszczęśli
wieni obopolnem posiadaniem w prawym 
związku błogie dni przepędzają, niemożesz 
Hrabio, dla własney i ich sławy nic lepsze
go uczynić, jak błogosławieństwem swojem 
potwierdzić szczęście kochanków. —  Poto
mek Saula Hrabi Odrowąża, niemniey przyoz
dobi drzewo pokolenia familii twojey, jak 
by je był waleczny przyozdobił iautrec. 
Gdyby zaś , czego Boże uchoway 1 niczym 
dotąd nieskażona świetność imienia Szy- 
dłowieckich, w tym jednym potomku ska
żoną bydź miaPa, gdyby, czego się nie-
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spodziewam, ten dotąd za szlachetnego 
mi znany Krzysztof, jaho nędzny uwo
dziciel , miał hańbą napiętnować imię na
rodu naszego , o ! w  tenczas pospiesz Hra
bio do mojey oyczyzny, a Szymon Gra
bowski, jaho pierwszy oskarżyciel, wraz 
z tobą u stop tronu Jagellonów, spra
wiedliwego Zygmunta do pomsty wzy
wać będzie.«

Widocznie uspokojony Kanclerz poże
gnał mię, a ja wzruszony tern, czegom sie 
dowiedział, umyśliłem po otrzymaney tyl
ko odpowiedzi zlecenia mojego, wracać 
jak nayspieszniey do oyczyzny. Było to 
mojem przedsięwzięciem, stać się poje
dnawcą między nieszczęśliwemu kochanka
mi i oycem, skorohym tylką Eugenią, zna
lazł szczeliwa, w objęciu Szydłowieckiego 
małżonką. Jedynie to niepokoiło mię 
nieco, jaką odpowiedź dać sędziwemu Ka
sztelanowi. Miałżem udać, iz go znaleść

o
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niemógłem? albo nieprzyjemnem ocT 
ciem do grobu go wtrącić?

# *
*

Była to przerażająca noc jesienna, 
gdyśmy powracając z Paryża blizbo Nan
cy  śród ciemności zbłądzili. Droga pro
wadząca przez wielbi, ale przerzadzony 
bór dębowy, poczynała coraz ciemniey- 
szą się stawać, tab, iż ledwo można było 
spodziewać się trafienia na gościniec. —  
Ogniste łysbawice prując chmurami oto
czony widobrąg, obazywały nam swym 
blasbiem co raz pewniey, iż zupełnie błę
dnie jedziemy, zagłębiając się w więbszą 

gęstwinę. — •

Niemogąc inaczey poradzić sobie, ha- 
załem stanąć, umyśliwszy przynaymmey 
oczebiwać bońca burzy. Podczas tego zle
ciłem jednemu z dworzan, otaczających: 
bonno powóz, z siąść, i ile możności sta-
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Y  Się gdzIe ° noclc<? dIa »as, gdyż bar
dzo podobnem sie zdawało, i ż tu gdzieś
znaydować sie musi chata leśnego, lub 
węglarza. —

Prawie godzina przeminęła, gdy mo, 
jego wysłańca powtórne, uderzenia w  róg 
oświadczyły mi spełnienie życzeń naszych.’

i , . i * iuu podobnie
odpowiadające hasło, ażeby śród ciemno-

T  łatwi^  trańć móSł  do nas. Przybyły 
doniósł mi, iż o kilkaset kroków z tad 
odkrył mały domek, iIe się zdaje pomie
szkanie leśniczego, gdzie, chociasz nie PY. 
tał się jeszcze, nieświadWm języka krajo
wców, spodziewać się można, przyjęcia 
na nocleg. Skoro stanęliśmy przed brama 
zabudowania tego, zakołatawszy na zapy
tanie: ktoby był? odpowiedziałem w je
żyku francuskim, iż zbłąkani śród nawał
nicy podróżni proszą o przyęcie na noc- 
eg- Otworzono gościnne wrota, wjecha-

3 *
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liśrny, a ja wysiadłszy ze znurzoną Jadwi
gą moją, wszedłem do nizkióy izdebki, 
która nam przeznaczono. Cienkie drzwi 
drewniane, zamknięte, prowadziły z teyże 
do drugiey komnaty. Niewywczasowana 
małżonka moja, natychmiast położywszy 
się usnęła, i ja snem przyciśnione juz po
czynałem zawierać powieki , gdy w  przy- 
boczney komnacie odgłos stąpania kroków 
męzkich coraz głośnieyszym się stawał. 
Często zdawały się towarzyszyć mu bole
sne westchnienia. W reszcie dał się sły
szeć płacz dziecięcia, wszelako porusze
niem kołyski w krotce ukojonym został. 
Juz na nowo do połowy prawie usypiać 
począłem, gdy głośna rozmowa w  teyze 
samey komnacie prowadzona, powtórnie 
moje przerwała marzenie. —  O ileż, po
większyło się zdumienie moje? gdy usły
szałem tam dźwięk oyczystey mowy mo- 
jey? Utuliłem się w  cichości, a wstrzyma-
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wszy prawie oddech z ciekawością nastę- 
pującey dosłyszałem rozmowy:

J e d e n  g ł o s :  Więc to w rzeczy sa
pmy są Polacy ? nie zawiodłżeś się ?

D r u g i  g ł o s :  Pewnie, kochany Pa
nie! wyraźnie słyszałem rozmawiających 
przy koniach ludzi, wiem nawet z nazwi
ska , kim są, gdyż podsłuchałem ich roz
mowę. Jeden z dworzan zdawał się bydź 
nieukontentowanym, iż szukając noclegu 
śród nawałnicy przemókł do nitki. Mó
w ił ón: Gdybym był na mieyscu Starosty, 
niewolałżebym spokoynie i wspaniale żyć 
w pięknym Grabow cu , jak tu po tóy ob- 
cey błąkać się ziemi. Ba 1 odpowiedział mu 
drugi: żeby Bóg niehył zabrał z tego świa
ta starego Hetmana, CTyca Starościny, pe
wnie byśmy tu dzisiay niebyli, ale tak, 
nasza Pani niemoże się utulić w żalu po 
nim, i dla tego szuka rozrywki w  po
dróży. —
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P i e r w s z y  g ł o s :  A zatem młody 
Grabowski jest tutay, syn sąsiada oyca 
mojego? Boże! jak niespodzianie zsćłasz 
mi pomoc twoje. —

Więcćy niedosłyszeć niemógłem, gdyż 
drugi głos zdawał sic napominać g o , by 
zbyt głośną mową niebudził nas. Wsze
lako całą noc prawie rozmawiario tam w 
cichości. Jeszcze kilka razy dał się sły
szeć głos dziecięcia, ale zawsze prędko 
ukojonym został. Byłem więc już pe
wnym,  iż to jest Szydłowiecki, a niecier
pliwość widzenia go i dowiedzenia się o 
jego losie, niedała mi oka zmróżyć przez 
noc całą. Z upragnieniem oczekiwałem 
świtu, jednak nad spodziewanie, juz nad 
samym rankiem, usnąłem na chwilę. Prze
budziwszy się , pierwsze spoyrzenie moje 
padło na drzwi wiadomćy komnaty, które 
juz na ościerz otwarte były i w teyze sa- 
mey chwili wszedł do pokoju naszego

— 54 —
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młody mężczyzna, litórego juz z rysów twa
rzy za Szydłowieckiego poznałem. Ubra
ny był zupełnie narodowo wedle- stanu 
swojego, lecz twarz wybladła, okazywała 
znamię potajemnie pozerającey go boleści, 
przeciesz wielkość umysłu jego przebijała 
się pi’zez te powłokę smutku, tak w ry
sach twarzy, jak i całey postaci jego. Nim 
jeszcze obudzony ze snu, zdołałem zdo
być się na przemówienie do niego, zbli
żywszy się do mego łoza rzekł: »Przebacz 
szlachetny ziomku, iż przerywam twóy 
spoczynek, ale czynie to w stałem prze
konaniu, iż godny syn szanownego Ka
sztelana Chełmskiego nie odmówi wspar
cia nieszczęśliwemu rodakowi. Widzisz
we mnie Starosto syna i jedynego dzie
dzica Kasztelana Radomskiego, Michała 
Szydłowieckiego. Wiem Starosto , iż wy
nagrodzisz mi powzięte w pierwszey chwi
li do ciebie zaufanie, udzieleniem mi cier-
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pliwego ucha w wysłuchaniu powieści 
moich nieszczęść i mego cierpienia«

»Jest ona mi aż nazbyt dobrze znaną, 
Łochany Krzysztofie!« przerwałem mowę je
go: »słyszałem ją z ust samego Prata.«

»A więc mylnie zupełnie sądzić o mnie 
l>ę dzież Starosto!« odpowiedział Szydło- 
wiechi: »racz mię wysłuchać, teraz bar- 
dziey niż biedy błagam cię o to, ażebyś 
z  obrzydzeniem nie odwrócił oblicza two
jego od ziomka, którego całem przewi
nieniem była tkliwa miłość.«—  »Dalejiiem 
jestem od tego móy Panie Krzysztofie« od
powiedziałem »ażebym miał sądzić twoje 
postępki. Chociasz słyszałem opowiadane 
to zdarzenie z ust rozgniewanego Prata, 
niewidziałem w niem n ic , prócz przewi
nienia młodości i miłości. Niewstrzymuy 
&ię więc młody przyjacielu, przedstaw nam 
twoją piękną Eugenią, ażeby Jadwiga 
moja coprędzcy w  niey uściskała przyszłą
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sąsiadko i przyjaciółkę.« Łzy zaćmiły spoy- 
rzenie młodego Szydłowieckiego, spu
ścił głowę na załamane ręce i westchnął 
głęboko. —  »Już teraz niemasz przyczyny 
rozpaczać młody przyjacielu,« rzekłem wi
dząc to »ja stanę sic pojednawcą między 
wami i kanclerzem, ja podeymuję się przy
gotować szanownego oyca twojego , i nie 

> iz w  krotce przyprowadzę do te
go, ze jako móy sąsiad i przyjaciel w ob
jęciach Eugenii twojey, na łonie ukocba- 
nćy oyczyzny, naypięknieysze będziesz tra
wił chwile. O ! nie ociągay się dłużey, 
kochany Szydłowiecki, poznać nas z 
tą osobiście, nad którey wiernością juz 
od dawna zdumiewaliśmy się.« —  »Grób 
niepowraca zdobyczy swojey 1« mruknął 
z rospaczą Szydłowiecki: »ona już nie ży- 
je , w  grobie znalazła nadgrodę wierno
ści. — . Oyciec jey, mógł ci szanowny Pa- 
tiie, opowiedzieć tylko zdarzenia moje
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aż do ucieczki, daley niewie ón co się 
wydarzyło. Gdy moją ukochana podczas 
owey okropney nocy dom oycowski opu
ściła, już czekałem na nię z krytym po
wozem po za murami pałacowego ogrodu. 
Wsiadłszy, pojechaliśmy do małego dom- 
ku, który w jedney z krętych uliczek od
dalonego przedmieścia St. Germain, juz w 
tym celu nająłem był. Tutay przez dwa 
miesiące żyliśmy w naywiększey ukrytości 
zupełnie nieukazując się światu, a gdy 
oprócz mego wiernego Marcina, który nam 
pożywienie przynosił, z nikim przez cały 
ten czas nierozmawialiśmy, niewiadomo 
nam było jakich środków użył Prat do 
ścigania nas. Gdyśmy po obiegu tego 
czasu już sądzili, iż pierwszy zapał się 
uspokoił, opuściliśmy Paryż w celu uda
nia śię do Polski i z tamtąd dopiero listo
wnie błagania o błogosławieństwo, może 
już cokolwiek mniey rozgniewanego, oy-
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cą. Zaraz wyjechawszy z Paryża kilka
krotnie tylko szczęściem umknęliśmy prze
śladowcom naszym. Podobne przerażenia 
były naygorszych skutków dla mojey Eu
genii, znaydującey się już w stanie zna- 
czney ciężarności. Odtąd z wielką ostro
żnością i to tylko nocami dalszą prowa
dziliśmy podróż. Poczciwy kapucyn w 
Challonie udzielił nam błogosławieństwa 
kościoła i wzmocnił jeszcze związek SCrc 
naszych. Po czteromiesięcznem błądzeniu, 
gdyż nigdy nieważyliśmy się jechać, tylko 
manowcami, a przeto w  dziesięśkroć po
większyliśmy naszę i tak powolną podróż, 
zajechaliśmy w te hory i trafem przed 
ten sam dóm. Szczęśliwem zdarzeniem, 
znalazła tutay moja Eugenia w  małżonce 
leśniczego naywiernieyszą niegdyś służe
bną matki swojey, która ją jako dziecie 
na ręku jeszcze piastowała. Ze złami ra
dości i politowania przyjęła nas ta po-
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czci w a kobieta, gdyż niewstrzymywaliśmy 
się odkryć jey całkiem położenia naszego, 
zwłaszcza, gdy zbliżał się czas rozwiązania 
mojey małżonki. Niestety! jey i tak sła
be zdrowie podkopane do reszty trudem 
podróży i obawą, niezdołało wytrzymać 
tey stanówczey godziny, umarła we trzy 
dni po powiciu mi zdrowego i pięknego 
syna. Żal prawie całkiem odebrał mi 
przytomność, długo niemogłem przyiść do 
siebie, nakeniec począłem rozważać i umy
śliłem wracając do oyczyzny porzucić na 
zawsze ten kray, w którym tylko śmierć 
i rozpacz mię otacza. Jedyną przeszkodą 
do wykonania tego przedsięwzięcia jest 
syn jnóy, i myśl, komu odjeżdżając do 
Polski powierzyć mam pielęgnowanie te
go drogiego zakładu wierności mojey nie
szczęśliwcy Eugenii. Przy sobię zatrzy
mać go nie mogę, znajome ci są zapewne 
Starosto zasady oyca mojego w tym wzglę-
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cizie. Ah! naychętniey rzuciłbym się do 
nóg jego, zniósłbym wyrzuty gniewu, i 

^nie powstałbym przed otrzymaniem' prze
baczenia, gdyby Eugenia żyła jeszcze, gdy
bym dla niey to czynił. Ale tale, mamże 
odkryciem losu mego, zachmurzyć drogie
mu oycu wesołe niebo cnotliwey staro
ści? ,•—  tak błądzę w zawiłości nayokro- 
pnieyszego położenia, niewiedząc kędy zna- 
leść wycliód z niego.« Skończył —  ja spoy- 
rzałem na twarz mojey Jadwigi i spostrze
głem ją łzami zalaną, w tern spoyrzeniu 
zrozumiały się serca nasze, a zwracając 
się do Szydłowieckiego, rzekła małżonka 
moja: »Nieszczęśliwy Panie Szydłowieclti, 
jeśli nieodrzucisz wsparcia, lubo ci mało 
znayjomych, ale los twóy, prawdziwie 
czujących przyjaciół, dozwól mnie bydź 
matką twojego dziecięcia. Niebo zaprze
czyło mi przyciśnienia wfesnego potomka 
do macierzyńskiego łona, tym gorliwiey
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zastąpię twojemu synowi mieysce tey, która 
życie jego, swem własnćm przepłaciła-« 
W uniesieniu radości, rzucił się Szydło- 
wieclu do nóg jey, a wnet zerwawszy się 
i wyniósłszy z komnaty dziecie, złożył je 
na ręku mojey małżonki# Zbliżyła się ona 
do mnie, a jakby szukając w mem spoy- 
rżeniu potwierdzenia swego postępku rzu
ciła się w moje objęcie. —

Wróciliśmy wszyscy razem do oyczyzny, 
ja i, moja Jadwiga w naystalszem przedsię
wzięciu poświęcenia się całkiem wychowa
niu przybranego dziecięcia, i dotrzymaliśmy 
przyrzeczenia naszego. Udzieliliśmy mu na
szego nawiska, dwadzieścia lat już przemi
nęło, a nikt i na myśl tę nie padł, iż ty Ka
ziu jesteś synem Szydłowieekiego i nieszczę
śliwcy Eugenii, ale teraz, gdy«— W tey chwi
li, juz w ciągu opowiadania kilkakrotnie ble
dnący Kaźmierz upadł zemdlony na ziemię. —
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ROZDZIAŁ TRZECI*

W h a t is  f a i t h  , l o v e ,  v ir tu e  , u n a ssa y 'd  
A l o n e , w ith o u t  e x te r io r  h e lp  su sta in d . . M ilto n .

Wiatr jesienny miotał w pół nagiemi 
juz konary topol, otaczających za melt Szy
dło wieclti, dalekie przestrzenie widoczne 
z góry, na któróy wzbudowane to mie
szkanie, jak nieprzezroczysta zasłona, mgła 
okrywała jesienna, a w tysiącu odbió ro- 
scliodziły się odgłosy ogarów posforowa- 
nych i skrętnych służalców czyniących 
przygotowania do łowów. Nareszcie ozwa- 
ły się trąby myśliwskie, z młodzieńczą
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żywością wyskakujący z zamku Stanisław 
Szydłowiecki dosiadł rączego rumaka. Je
dno okno z wychodzących na podwórze 
skrzypnęło, a w ranney hieli przybrana 
Maryja zasłała pożegnawczy całus bratu. 
»Tak wcześnie już na łowy Stasiu ?« zapy
tała swoim wdzięcznym głosem. »Tak 
wcześnie, a tyś juz powstała Maryniu?« 
zapytał ją wzajem Stanisław. —  »Życzę 
szczęścia Stasiu, a wracay prędko.« »Na 
wieczerzę ohaczymy się znowu« rzekł i 
na czele myśliwców pospieszył z bram 
zamkowych. Jeszcze długo patrzała za 
nim Maryja, aż mgły oku jey go odcią
gnęły. Jakby modląc się wzniosła piękne 
oko do góry, pomyślała chwile, wpatru- 
jąc się w strony Grabowca i przymknęła 
okienko swey komnaty. Wolnym krokiem 
przechodząc się po kilku pokojach, stanę
ła przed jednemi drzwiami, gdzie usłysza
wszy ruch, weszła do komnaty swey ma- i
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tl<i. »Dobry dzień ci Maryjo!« rzelda Pa
ni Szydłowiecka, »jużeśto powstała? ale 
czegóż tak bladą twarz twoja ?« —  »Bynay- 
mniey droga matko, odpowiedziała Mary
ja.- Wyjazd Stasia na łowy przerwał mi 
sen.«— »Jako już wyjechał ?« zapytała Kaszte
lanowa.— »Przed chwalą« odpowiedziała Ma
ryj a- —  *Ah moje dziecie!« mówiła daley 
»nieuwierzysz jak lilię dotyka ta jego nad- 
zwyczayna namiętność do tey rozrywki. 
Ten nieustanny widok krwi, przytępia je
go i tak niewielką czułość, a leśny po- 
byt czyni go co raz dzikszym i nieugię- 
tszym. Wszak znasz jego namiętność i 
porywczość w  gniewie, możnaby nawet 
powiedzieć, iż bardzo skłonnym jest do 
nienawiści.» —  »Kochana matko, odpowie
działa jey Maryja, czyliżto nie jest na
rodową rozrywką i komuż ona lepiey 
przystoi jak synom bitnego narodu? Kto 
wić może to ta wprawa do trudów i bro
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ni tyle nam wydała bohaterów. Droga 
matko! Stasio nie jest złym, ón jest po
rywczym tylho, a jego charakteru nieu- 
giętość pewnie piękne zaymie mieysce w 
dziejach rodu naszego. —  »O! komuż sło- 
dziey byłoby to nademnie kochana Ma
ryjo! wszak wiesz ile przywiązaną jestem 
do was, jakże mogę bydź spokoyną , gdy 
wiem, iż on całe dni wystawionym jest 
na tysiączne, zwykłe w  takich razach przy
padki. Ali 1 drżę na samo wspomnienie.«—  
Tutay głośne krząknienie dało się słyszeć 
za drzwiami komnaty, a siwa głowa po
ważnego starca wcisnęła się przez uchy
lone drzwu. ■ »Laudetur Jesus Chrystus* 
izekł wchodzący kapłan, a Maryja z ura
dowaniem mówiąc: to Oyciec Celestyn z 
Grabowca, pobiegła do ucałowrania rąk 
jego. »Bóg z tobą piękne dziecie« przemó
w ił uprzeymie sędziwy Oyciec, a obróci
wszy się do matki: pozdriawiam Was go
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dna Kasztelanowo.« .»Cóz Was tak rano przy
prowadza wielebny oycze?« zapytała Pani 
Szydłowieclia: —  »co tam szłychać w Gra
bowcu ?» —  Maryja przystawiła krzesło, a 
usiadając rzecze Oyciec Celestyn: »W Gra
bowcu niewiele dobrego, wczoray w wie
czór nagle zasłabł Pan Kazimierz, całą noc 
wszystko było w poruszeniu. Zaledwo ca- 
łą moją umiejętnością w sztuce lekarskiey 
zdołałem wyprowadzić go z jednego om
dlenia, wpadał w drugie. Dotychczas jest 
w gorączce, mówi od. rzeczy i strachem 
nabawia kochających rodziców. Mnie sko
ro świt wysłała Starościna, ażebym przed 
obrazem cudowney N. Panny w Hrubie
szowie odprawił wotywę na intencyją wy
zdrowienia jego , a Starosta dał mi zlece- 
nie, bym po drodze sprawił pewny inte
res u godnego Kasztelana tu na Szydło
wcu.« »Nieszczęście!« rzekła z ubolewa
niem Kasztelanowa. »Nieszczęście!« powtó
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rzyła z boleśnem westchnieniem ,• zbladła 
Maryja i obróciła twarz do okna, by ukryć 
oczy, z których jak perły łzy się potoczyły. 
W  tey chwili nadszedł Kasztelan. »Dzień 
dobry ci Heleno,« rzekł, całując małżon
kę. »Witay u nas pobożny O ycze!" Cóz 
c if  tak rano już przywiodło z Grabowca ?«
W  krótkości opowiedziała Kasztelanowa 
mężowi, czego się dopićro od Oyca Cele
styna dowiedziała, a z boleśnem we
stchnieniem i zmarszczoriem czołem , na
tychmiast wezwał Kasztelan Oyca Celesty
na do swego pokoju, gdzie zamknąwszy 
się z nim długą prowadził rozmowę. 
Spoyrzała za odchodzącymi Kasztelanowa, 
wrzuszyła ramionami i poczęła myśleć, 
gdyż nigdy jescze niewidziała, ażeby coś 
podobne na jey  małżonku sprawiło wzra- 
żenie, jak wiadomość ta.—  »Maryjo!« rzecze 
nareszcie, obracając się do córki. »Mary
jo ! wykrzyknęła przelękniona widząc zbla-
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dłą twarz teyże, »co ci jest dziecie moje?«—  
»Matko« —  rzekła słabym głosem dziewi
ca, i zemdlona upadła, na ręce jey. Prze
lękniona Kasztelanowa ledwo zdołała za-

G

wołać o ratunek, gdy juz otworzyła oczy 
Maryja. »Nic to droga matko, nic,« rze
kła. —  »Ali dorozumiewam się« odpowie
działa Kasztelanowa, »wiadomość to ta nie
szczęśliwa przeraziła cię. Biedne dziecie, 
znam ja twoje skłonność ku Kaźmierzowi, 
kocham go jak matka, bo naygodnieyszym 
jest tego, i gdyby to odemnie zależało, 
pewnie spełniłabym szczęście wasze, wią
zać wam ręce drogim węzłem małżeń
stwa. Ależ twóy oyciec Maryjo, on musi 
mieć ważne przyczyny, kiedy jest prze
ciwko temu, kochając tyle Grabowskie
go. —- Znasz jego wspaniałą duszę, nie
sprawiedliwym, ani nieczułym bydź nie- 
umie. Uspokóy się Maryio! przyidź do 
siehie, może się to jeszcze da jako zrobić,
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tymczasem lepiey zrobiemy obie, gdy po- 
jedziemy do Hrubieszowa i tam na woty- 
w ie, którą odprawiać będzie O. Celestyn, 
wspólnie błagać będziemy Boga o przy
wrócenie zdrowia Kaźmierzov^i i pocieszenie 
jego stroskanych rodziców. —

W pół prawie martwy, wybladły, z 
obłąkanym wzrokiem wyszedł po chwili 
Kasztelan z Oycem Celestynem z swey ko
mnaty. »Jeszcze raz,« ozwał się żegnają
cy Kapłan: »jeszcze raz zaklinam Was go
dny Kasztelanie, byście nieprzypuszczali 
mieysca boleści do serca waszego, wiara, 
którey wyznawcami jesteśmy, ta święta 
wiara, która nam przyświeca drogim przy
kładem cierpliwości założyciela swego, ni
gdy jeszcze ufającemu w jey siłę, 
przeczyła pociechy. Zresztą szanowny Pa
nie Szydłowiecki! zamiary Wasze były 
nayczystszemi,' chcieliście świętego dopeł
nić obowiązku, a jaki bądź wyrok stwórcy
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niezbadnego paść może; czystość zamń 
poimy serca przywrócić Wam musi. J 
szcze niebezpieczeiistwo z pewnością nie 
zagraza życiu Kaźmierza. Ja spieszę przed 
ołtarz cudowney N. Panny, może niego
dne modły moje, zdołają i tę łaslie upro
sić u dawczyni łasi? tylu; może jey ręką 
podźwigniony Kaźmierz, rzuci się w krotce 
do nóg twoich jako« —  tutay zamilkł je
go głos pocieszający, bo postrzegł zbliża
jącą się Kasztelanowe i M aryję, które 
gotowe do odjazdu przychodziły pożegnać 
Kasztelana, i prosić pobożnego Oyca Cele- 
styna, by uciążliwą dla wieku jego*, dro
gę, wraz z niemi w powozie odprawił. 
rrasztelan powróciwszy do swego pokoju, 

3» j ł  a napisawszy list, rozkazał jak nay- 
)ieszniey jednemu z dworzan konno udać 
ę do Grabowca. —

Rączo tym czasem pospieszał powóz 
asztelanowey, ku Hrubieszowu. Maryja
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siedziała zadumana i słówka nifemówiąc, ba
wiła się tylko złotemi sznurkami swey pa- 
ladynki. Jey anielską twarzyczkę nieda
wno s'miertelna otoczona bladością, lekki 
powlekał karmazyn, ściśnione piersi co raz 
mocniey oddechając, przytłumione, taje
mnie wydawały westchnienia; lecz nie 
westchnienia boleści. Nadzieja, ten duch 
rozgrzewający z ziębłe od holu serca, i 
jey  złote mamidła, lubo w dalekiey i mgli- 
stey przedstawiał widowni. Słyszała ońa 
była ostatnie słowa O. Celestyna do Ka
sztelana , i w  nich mniemała wy czytywać 
przepowiednią szczęścia swojego. Nieste
ty ! w  innem ona je  brała znaczeniu jak 
były wymówione. Ukołysana słodkiemi 
marzeniami wyobrażała sobie wyzdrowio- 
nego Kaźmierza spieszącego do Szydłowca, 
rzucającego się do nóg jey oyca i otrzymu
jącego przyrzeczenie jey ręki. Ilekroć na 
tę myśl padła, zywiey krew w  żyłach jey
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| biegła, mocniey serce bić poczynało i cie- 
mnieyszy rumieniec krasił lilie jey lica. — 

Naprzeciw niey siedział sędziwy I{a. 
|płan, spozierając w myślach w niebiosa 
oluem ufnym, jak gdyby za każdem spoy- 
rżeniem rzec chciał: »Oycze ty czuwasz 
nad nami.« Jego zgrzybiała postać, świad
cząca dostatecznie o ilości przeżytych lat 
była widokiem uszanowanie nakazującym 
Ogołoconą już z włosa głowę pokrywał 
zakonny kaptur, a spływająca w śnieżnych 
pierścieniach broda, jasno odbijała się na 
ciemney sukni zakonu. Spozierał on "nie
kiedy z udziałem na Maryją i zdawał się, 
pomimo zimy wieku swojego, uczuwać sro- 
gość jey boleści, i  on za młodu znał po
dobne katusze, i on znalazłbył istotę, któ
ra serce jego zaymowała i on musiał zrzec 
jey się, a nakonrec, bydź świadkiem za
pomnienia siebie od tey, dla którey chę
tnie poświęciłby był życie. Wychowany
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przy dworze Piotra Dunina Wojewody 
Brzeskiego, kosztem tegoż Pana, dla oka
zujących juz w  naymłodszym wieku nad- 
zwyczaynych zdolności, wysłanym został, 
dla powzięcia nauk, do akademii w Pa
dwie, a po lat kilkunastu pracy, powró
cił na niwy rodzinne. Pospieszył do do
mu Wojewody, aby oświadczyć wdzięczność 
swemu dobroczyńcy, a, w ówczas córkę 
tegoż, towarzyszkę młodości swojey, spól- 
niczkę zabaw dziecinnych, Zofią, obaczył 
teraz w  kwiecie wieku i piękności świe- 
fnącą dziewicą —  zadrzał i od tey chwili 
został ócz jey niewolnikiem Wie długie- 
go potrzeba było czasu, a^eny i ona nie 
dostrzegła powabów żywego młodzieńca, 
ażeby nie wyczytała w  spoyrzeniach jegc 
do swoich kroków przykówanych, ile mi| 

1 -—  Zbliżyli się do siebie, mi-
łos~ mi cza długo tajemniczą zasłon«
pokrywała ich skłonność. Nareszcie wa
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leczny' Woyciech Gastold, późniey Woje
woda Wileński, Danina sąsiad, zachwycony 
wdziękami Zofii, zbliżać się począł do do
mu Wojewody. »Zygmuncie 1» rzekła dzie
wica do kockanka : .»niebo naszey miłości 
chmurzyć się poczyna; ale w przód mar
twe zwłoki twojćy Zofii uyrzysz spuszczo
ne do grobu kaplicy Brzeskiey, niż Gastol- 
da, lub kogo bądź innego, twojćy Zofii 
małżonkiem. Już jakiś zawistnik szczę
ścia naszego, otworzył oczy oycu mojemu, 
jutro będzie on żądał oddalenia się two
jego z Brześcia, byway więc zdrów« —- 
zemdlenie ”  do jey przytomność. Na
zajutrz ze switem odebrał Zygmunt kiesę 
pieniędzy wraz z kartką pisaną ręką Woje
wody, w którey żądał od niego jak nay- 
spiesznieyszeg*. -»puszczenia zamku i tey 
okolicy. Zostawił w’ swym p.okoj»~ Hf nir, 
dze, sam wziął kiy podróżny, wyszeai z 
zamku, a spoyrzawszy na okno spiącey je
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szcze Lochaniu, zapłahał. »Byway zdrowa!« 
rzehł, »zegna cię wygnany, ale nie nie
szczęśliwy, gdy twoje serce posiada.« Po
spieszył natychmiast do stolicy, przyłączył 
się do woyska, które Król Jan Albert wła
śnie wtenczas przeciw Moskalom uzbrajał, 
i poprzysiągł albo walcząc doyść do takie
go stopnia, gdzie śmiało mógłby zaządać 
ręki córki znacznego Wojewody, lub zgi
nąć. Usiłowania wiarołomnych Moskali 
pragnących odzyskać utracony Smoleńsk, 
długą i krwawą sprowadziły woynę. Pod 
sztandarem Jćrzego Paca i Mikołaja Soło- 
huba walczył Zygmunt przez lat dwa, za 
sprawę oyczyzny. Wrócił ozdobiony za
szczytem dzielnego wojownika. Juz przy
był do Krakowa, gdzie z rąk Jana Łaski 
Kanclerza wielkiego koronnego miał otrzy
mać manifest na Starostwo Krzemienieckie, 
juz w  duchu widział się u nóg błogosła
wiącego Wojewody obok swey Zofii —  w
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tym jak piorun straszliwa wieść przerazi
ła uszy jego: Zofia już jest poślubiony 
Gastoldowi. »Sprawiedliwe nieba!« we
stchnął nieszczęśliwy Zygmunt, tey je
szcze nocy opuścił stolicę, a po drugi raz 
z powodu kochanki tułaczem, błąkając się 
dni kilkanaście, zaszedł do Rawy i tam 
w krotce po odbytym nowicyjacie, złoży
wszy świętą przysięgę, przyjął stróy za
konu, który jak mur nieprzebity miał go 
odtąd dzielić od świata. Nigdy już .wię- 
cey niesłyszał o Zofii, a wiara, pobożność 
i prawdziwa ufność w Bogu, zrobiły jego 
serce na wszystko zimnem—- prócz uczuć 
ludzkości. —  Nareście Grabowski zosta
wszy Starostą Rawskim upodobał sobie 
gorliwość szanownego Kapłana, a co wię
ksza poruszony opowiadaniem jego losu» 
wezwał go na Kapelana do Grabowca.

Kasztelanowa równiesz zamyślona, nad- 
zwyczay przejęta smutkiem przyjaciół >
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zwłaszcza obok milczących, także smutnem 
tylko okiem oglądała z powozu rozległe 
równiny, które umarzająca jesień, ogłoci- 
ła już z wdzięku i owoców. Słoiice, bóstwo 
jasności przebiło się przez oponę chmur 
gęstych powlekającą widokrąg, a pokonana 
siłą promieni jego mgła, ustąpiwszy, oka
zała ledwo okiem dościgłe wzgórza ota
czające te równiny. Wszelako wiatr świ
szcząc burzył cichość powietrza i wody 
pobliskiego Wieprza, tak, iż szumem ich 
ponure wydawał odgłosy. Nareszcie zabie
lała zdała wieża kościoła Hrubiszcwskiego. 
Zachęcony blizlsością woźnica pospieszył, i 
w krotce stanął przed świątynią czystey i 
peiney łask dziewicy. —  Zabrzmiały or
gany, a sędziwy Itapłan w stroju świętego 
powołania swojego wyszedł, aby odprawił 
pojednawczą i nayprzyjemnieyszą Bogu o- 
fiarę. Na sam przód pospieszyła Kaszte
lanowa z Maryją, a uklęknąwszy na sto
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pniach ołtarza, na dużym hebanowym i 
suto złotem przerabianym różańcu odma
wiała pacierze. Obok niey Maryja z wznie
sionym w niebiosa wzrokiem, zdawała się 
bydź podobną aniołowi opiekuńczemu nie
szczęśliwego , który za nim prozbę wznosi 
do tronu stwórcy. Niemogąca się modlić, 
tylko niekiedy westchnienie zasłała do Nay- 
wyższego; ale on czytał w jey sercu i na 
promieniach wiary lał w  nie balsam po
cieszenia. —

Skończyła się wreszcie wotywa, zno
wu Pani Szydłowiecka zapraszała O. Cele
styna do swego powozu, ale ten wymó
wił się chęcią prędszego zayścia do Gra
bowca ubocznemi drogami. —  »Oycze!« 
rzekła żegnając go Kasztelanowa: »oswiadz 
moje szczere ubolewanie nad smutkiem 
Starościny, pocieszay ją i przyrzecz, iż za
pewne dziś z południa odwidziemy ich 
wszyscy.« —  >
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Tym czasem w  zamku Szydłowieckim 
ponura panowała spokoynośc. Zadumany 
Kasztelan juz po trzyl<roć zapytywał się 
dworzan, czy nie powróciła jego małżon
ka z kościoła ? Jak gdyby niemógł zna- 
leść spokoynego ustronia, błąkał sig po ob
szernych gmachach pomieszkania swojego. 
Niekiedy spozierał niecierpliwie oknem ku 
Grabowcowi, i zdawało sig, iż z upragnie
niem oczekiwał powrotu wysłanego tam 
dworzanina. Nareszcie hurkot zajeżdżają
cego powozu na podwórze zamkowe, zwia
stował powrot Kasztelanowey, a tuż za nią 
z rospuszczonemi wodzami na spienionym 
od pospiecnu koniu powrócił posłaniec z 
Grabowca. Wyszedł na przeciw nim Szy- 
dłowiecki, a przywitawszy spiesznie mał
żonkę i córkę , »cóż mi przynosisz,« za
pytał dworzanina, który skłoniwszy sie 
list mu oddał. Pospieszył Kasztelan do 
komnaty, drżącą ręką odpieczentowa-
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wszy pismo, następujące wyczytał wy
razy :

»Godny Kasztelanie i szanowny przy
jacielu  móyl

»List Waszmości zawierający tyle uty- 
»śkiwań, pomnożył udręczenie, którego do- 
»znaję przez słabość Kaźmierza« Przeczu- 
»wałem ja juz dnia wczorayśzęgo, iż to za- 
»nadto nagłe odkrycie, może złe za sobą 
»pociągnąć skutki; ale uczyniłem zadość 
»woli Waszraości. Bardzo uchwalam chęć 
»Waszmości, iż chcesz syna nieszczęśliwcy 
»Eugenii przyciśnąć do oycowskiego serca, 
»ale radzę powoli w tym postępować Łza- 
»miarze, gdyż teraz każde wzruszenie umy- 
»słu mogłoby naygorsze za sobą pociągnąć 
»skutki. Pozbawisz mię syna Kasztelanie, 
»ale Kaźmierz zyska oyca, a jego szczęście 
»będzie szczęściem mojera, który go nie 
»mniey kocham jak Waszmość. Bóg niedał 
»mi dożyć radości oglądania potomków, któ-
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»rzyby ród móy «trzymali, a zatem, pre- 
»dzey czy późniey podoba się stwórcy mnie 
»i moję Jadwigę powołać do chwały swo- 
»jey, Kazimierz będzie dziedzicem dóbr 
»-moich. Wszelaho wyznam Waszmości, iż 
«niewiem, cUa czego opowiadanie moje, tah 
»madspodziane na Kaźmierzu sprawiło sku- 
»>tki , czyli go tyle wzruszył los nieszczę- 
sDŚliwey jego matki? czyli pomysł, iz nie 
»jest mojem dziecięciem? Coś Waszmos'ć o 
«tym punkcie wspomniałeś w swoim liście, 
«alem nie mógł dociec —  wszelako ma to 
»bydź rzecz., która nie trwoży wiele Wa- 
»szmości, dla tego i ja chcę bydź spokoy- 
»nieyszym, a oświadczając moję komisera- 
«cyją nad boleścią Waszmości piszę się za
m sze Jego

humillimus serras 
A n d r e a s  de G r a b o w i e c . «

»Ale czemuż,« rzekł Kasztelan sam do 
siebie, składając list napowrót: »czemuż
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niećlonośi mi, jalti jest właściwie stan zdro
wia Kaźmierza ?—  Miałżeby bydź niebezpie
cznym ? —  O Boże wielki 1 zlituy się nad 
nieszczęśliwym oyceml który za wiele już 
wycierpiał, ażeby miał w utracie jego, na 
nowo odpokutować obłąkanie młodości.

Nadeszła tymczasem chwila obiadu —- 
już od kwandransa czekała Kasztelanowa 
z córką, w  sali jadalney na przybycie Ka
sztelana. Posłano nareszcie do jego po
koju, a gdy nadszedł i przy stole mał
żonka oświadczyła mu chęć po południu 
odwiedzenia zmartwionych sąsiadów, lubo 
niezwykły jóy nic odmawiać, odpowie
dział: »Nie, Kasztelanowo, darujesz, dzi- 
siay nic z tego bydź niemoże, mam wa
żne w  tym przyczyny.« Spoyrzała tylko 
z zadziwieniem na Maryją, która pota
jemnie łezkę z ócz otarła, jak gdyby wie
dząc , iż dla nićy tylko oyciec tego 
wzbrania, —
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Napróżno starała się smutna Maryja 
po południu przysiłować do roboty; na 
rozciągniętey materyi jey krosien, nie je
dna juz łezka spadając, znak po sobig zo
stawiła. Dziś' nikt ją wieczorem nieocze- 
kiwał koło murów ogrodu, nikt niemiał 
życzeć jey spokoyney nocy. Dziś nie spo
glądała na słońce tym błagalnym wzro
kiem, który zdawał się wymawiać: »o słoń
ce ! czemuż tak powrolnym jest bieg twóy.« 
Smutne obrazy snuły się tylko przed ocza
mi jey duszy, widziała Kaźmierza leżą
cego w ostatnim tcbu na łożu, w około 
niego płaczącą Starościnę i smutkiem po
chylonego Starostę. Jćy żywa wyobra
źnia, coraz jaśnieyszemi ten obraz malowała 
barwami. Oto już drzwi otworzyły się, 
odgłos dzwonka zwiastuje przybycie O. 
Celestyna, który przychodzi, ostatnich po
ciech wiary udzielić umierającemu. »Ma
tko ! on w  tey chwili kona.«—  »Maryjo« za
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wołała tym wykrzyluem przelękniona Pani 
Szydło wiecha, która właśnie z pobożnem 
uniesieniem zaczytaną była w wielkiey w 
skórę oprawney księdze, zawierającey ży
woty świętych. »Cói'ko moja! tys jest sła
bą.« —  »Nie, matko droga, nie troszcz się, 
jam jest zdrową, tylko hu, tu mię ciśnie,« 
odpowiedziała wskazując na serce.—  »Chodź 
M aryjo,« - rzekła Kasztelanowa »juz chło
dno ożywiający wietrzyk zwiastuje zbliża
jący się wieczór, póydź pod lipy do ogro
d u , tam się ockniesz. Weźmij cytrę z 
sobą, zaśpiewasz mi co dla rozweselenia.« 
»Ah, matko 1« odpowie jey M aryja: »śpiew 
móy dziś cię nierozweseli, niemogłabym, 
chyba naysmutnieysze śpiewać dumy, tak 
jestem smutną, iż radabym, zęby świat 
cały płakał wraz zcmną.«—  Wolnym kro
kiem poczęły obie zcliodzic na doł , i 
weszły nareszcie przez żelazną i wy

płacaną bramę do ogrodu, który się z
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całą swą okazałością po poci górą zamko
wą rozciągał. Przeszedłszy kilka ulic lip 
starożytnych, usiadła Kasztelanowa na dar
ni, a obok nićy smutna Maryja, wziąwszy 
kilka akordoto, począła śpiewać:

Noc była ciemna — żadna z gwiazd nie tlała, 
Czarne obłoki widnokrąg owisły,
Smutna, spłakana, nad brzegami Wisły 

Lubwida stała.

Noc była ciemna — dzień przeminął krwawy, 
Na mieczu wsparty — gdzie Jordanu wody 
Stał rycerz krzyża, stał Włodzimierz młody, 

Na polu sławy.

Wzniosła dziewica oko łzą zroszone, 
Westchnął młodzieniec wodległey krainie, 
Bo przedzielały, morza i pustynie 

Serca złączone.

Mija czai długi, rok za rokiem spływa,'
Już drugie lody od tchu wiosny przysły 
Lubwida czeka nad brzegami Wisły,"

On nie przybywa.
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Przestań Lubwido płonną pieścić marę 
On rycerz krzyża, twóy Włodzimierz młody, 
Walcząc statecznie gdzie Jordanu wody 

Poległ za wiarę.
Lecz na daremnie «-»co dzień Kroki zmierza 

Gdzie raz ostatni Kochanka żegnała;
Aż jedney nocy kiedy tak czekała:

Uyrzy rycerza.
Noc była ciemna — gdy obok dziewicy 
Stanął kochanek świetną zbroją stroyny,
Z krzyżem na piersi, tak jak szedł do woyny, 

Laur na przyłbicy.
Krzykła dziewica— lecz on zdała skinął 

I rzekł: »Lubwido przestań ł*y przelewać! 
»Tylko szczęśliwym możesz mię nazywać 

»Za wiarę’m zginął.
»Gdzie w niebo barki wznosi Tabor stary, 

»Stoją trzy palmy, pod niemi mogiła;
»Tam pochowano mię, Lubwido miła, 

»Obrońcę wiary.«
To rzekłszy postać rycerza się chwieje 

Jak blask księżyca w zwierciedle krynicy:
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Pierszcha, jak obłok z oblicza dzievvicy 
Gdy wiatr powieje.
Boleść przeszyła tkliwą pierś dziewćzyny, 
Pielgrzymki skromną przybierając szatę 
Spieszy, rzucając rodowitą chatę 

Do Palestyny.
Przybywa wreście tam gdzie Tabor stary, 
lam gdzie trzy palmy, pod niemi mogiła, 
By grób kochanka co prędzey zoczyła 

Obrońcy wiary,
Aź tam Lubwida w żalu się czołgała,
A łzą zrosiwszy wzgórek bohatera,
Po raz ostatni ku Polsce spoziera 

I tam skonała.
Noc była ciemna— żadna z gwiazd nie tlała 
Czarne obłoki widokrąg obwisły,
Lubwida tęskna nad brzegami Wisły 

Już nie czekała.
Noc była ciemna na Syonu niebie,

Złączeni leżą gdzie Jordanu wody:
Wierna Lubwida i Włodzimierz młody 

Tuż obok siebię. —

♦
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ROZDZIAŁ CZWARTY.

Or c h e  non p u ó  d i b e lla  donna i l  p la n to  
E d  in  lin g u a  am orosa i  d o lc i  d e tti !

E s c e  da va g h e labbra aurea c a te n a,
C h e t a im a  a l  suo v o le r  p rén d e, ed  a ffrena.

Tasso.

W jednym z nayodlegleyszych przed
mieść Zamościa, w stronie północno - za- 
chodnićy w środku obszernego i owoco- 
wemi drzewy przepełnionego sadu, stał 
niski, ale porządnie ukształcony domek. Ca
łe zabudowanie okazywało dowody dobre
go, chociaż skromnego bytu. Pochyłe okna 
wewnątrz pozapuszczane były zielonemi 
firanki, które oprócz wazonów lewkonii i 
rozety, i kilku na wysuszenie wystawio
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nych pęzli, nic wigcey widzieć nie dozwa
lały. Na obszernym, siedzieniami opa
trzonym ganku, którego barwa zielona tali 
miły oku sprawiała widok, jak powóy ota
czający go dla chłodu: siedziała w bieli 
przybrana kobieta, piastując na rgku dzić- 
cig około dwu lat mające. Obok niey 
znaydował sig rgką na porgczy ganku o- 
party mgżczyzna, który niemówiąc i sło
wa, tylko kiedy nie kiedy, odrażające rzu
cał spoyrzenie. Na jego twarzy malowała 
sig jawna nieczynność i niby obrzydzenie 
życia. Stróy niezwyczayny w tym kraju, 
na pierwsze zaraz spoyrzenie zdradzał w 
nim cudzoziemca. Krótka suknia z czar
nego aksamitu upstrzona bufami koloru 
szkarłatnego, odpowiadała zupełnie czar- 
neinu i niedbale waśnionemu baretowi, 
z pod którego dokoła spływał ggsty włos 
rudy. Krótkie ciżmy, otoczone franzlami, 
równie cudzoziemczą nadawały mu postać,
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jak otarta złotem szyta przepaska, z po 
za którey bacznemu oku rękojeść sztyletu 
widzieć się dawała. Inne zupełnie wra
żenie sprawiała postać wspomnioney ko
biety. Jey młodociana twarz, lubo poo
rana już cokolwiek, zgryzotą, czy wolnem 
życiem, zdradzała ślady anielskiey piękno
ści. Stróy biały, który okrywał jey kszałtną 
lubić, nie był przy bliższey rozwadze ran
nym tylko ubiorem domowym, ale sztucznie 
przybrany7 miał za to uchodzić. Jakby od 
niechcenia odkrywał on jednę część śniezney 
piersi, i wolny wrstęp dawał rannemu 
wietrzykowi, igrającemu niedbale spada

jącym włosem. »Corpo di diabolo !  cze
muż dzisiay nieprzybywa, wszak to juz ze 
trzy godziny po wschodzie tego zimnego 
słońca Polski,« ozwał się nareszcie mężczy* 
zna, »dziś bardzićy nad mne czasy potrze
buję go. Wczoraysza gra wypróżniła cał
kiem moję kiesę, ale dziś musisz uzyc
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wszelkiey mocy twoich czartowsluch wdzię
ków Olimpio, aźehy ją napełnić.«

»Ależ rozważ Giacynto« odpowiedziała 
kobieta: »żądać znowu dziś od niego pie
niędzy, gdym onegday tak ogromną otrzy
mała summę.« —  «

»Niesprzeciwiay się woli mojey czarcie 
z tą anielską twarzą,» wykrzyknął Giacyn- 
t o ; »musisz, chociaszbyś i cały świat te
raz wciągnąć miała w tę przepaść, w któ
rą mnie wciągnęłaś, Popi’zysięgłaś mi po
słuszeństwo i wierność na ostrze tego szty
letu, kiedy jeszcze kurzyło się od krwi 
nienawistnego ci Paola. Musisz mi dziś 
dać pieniędzy, albo wiesz jakie układy 
moje. Zfiasz mię, że dotrzymuję słowa. 
Ale słyszę tentent koni, to on, niezawo
dnie on. Idę skryć się, lecz strzesz się, 
ażebym niebył przymuszonym opuścić mo
jey kryjówki.« To rzekłszy odszedł. Z 
gorszkim uśmiechem spoyrzała za nim
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Olimpia. ‘ »O! sroż się, gróz! wynayduy 
wszystliie męki pieliła,« mówiła patrząc za 
nim z westchnieniem, »Oboje wzajemnie 
w przepaść wciągnęliśmy się, ale z tą 
różnicą, ze twoja dusza, przeznaczoną juz 
piekłu , a moja tah czystą była, jak kry
ształowa powierzchnia morza mojey oy- 
czyzny. Tyś sam jey czystość twojemi 
zamącił czyny; nienawistne przeznaczenie 
dokonało reszty. Muszę cię dziś słuchać, 
jestem twoją niewolnicą, ale na Boga! te
go niewinnego młodzieńca aż w taką 
wtrącać przepaść, to mi trudno przycho
dzi. Lecz nie! —  dziś raz ostatni zażą
dam od niego pićniędzy, a sama daley 
zerwę związek z nim, ażeby uchylić go 
od szponów twoich, tygrysie.« —  W tey 
chwili w lekkim kłusie wjechał na po
dwórze z jednym tylko z myśliwych dwo
rzan Stanisław' Szydłowiecki. —  »Otóż 
i on ,« rzekła, spostrzegając go Olimpia i

http://rcin.org.pl



skinęła z siadającemu aby się przybliżył. 
»Dnia dobrego piękna Olimpio !» rzekł nad
biegający młodzian, »czy samą jestes' ?» —- 
»Samą,« odpowiedziała:—  »ale czemuż tak 
»późno przybywasz Panie do tey, która 
»z niecierpliwością oczekuje cię?« —  »Jak 
zwykle,« mówił Sanisław »pod pozorem 
łowów oddalając się z zamku spieszy
łem uściskać cię, ale po drodze nawi
nęło się w  rzeczy samey coś zwierzyny, 
czego dla samych ludzi moich, opuścić nie- 
mógłem. —  Trudno mi było oddalić się 
od nich, lecz teraz, gdy tu jestem, za
pewne wprzód nieznaydą mię, aż gdy 
nad wieczorem zatrąbią pojezdnego: jeśli 
tylko boska Olimpio niebędę przymuszo
nym dla nadeyścia twego małżonka, prę- 
dzey oddalić się.« »Na to bądź Panie 
6pokoynym, wezwanym on jest do jako- 
wegoś wielkiego Pana, gdzie portrety fa
milii jego maluje i pewnie, przed zacho-
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dem słońca nie wróci.« —  Stanisław słu- 
nął na swego dworzanina, który z obu- 
dwóma końmi, spiesznie wyjechał z po
dwórza. »Weydźmy« mówiła daley Olim
pia« do pokoju, gdyż wzbijające się słoń
ce co raz bardzićy dopiekać poczyna.« —  
Skoro weszli oddaliła się na chwilę Olim
pia, ażeby dziecię oddać w ręce piastunki, 
a Stanisław sam zostawszy, począł się ob- 
zierać w pokoju. Była tu pracownia mi
strza Giacynta Montani. Znaydowały się 
tam porozwieszane naśladowania kilku ar
cydzieł pierwszych mistrzów, a na posta
wie, rozpoczęty właśnie obraz, przedsta
wiający Samsona i Dalillę. Zadrżał po- 
mimowolnie spoyrzawszy na to Stanisław, 
już poczynała snuć się w głowie jego myśl, 
iż i jego, los zdrady , lub podeścia czeka, 
wt powierzaniu się kobićcie, gdy wszedł
szy cicho Olimpia i przysunąwszy się na 
palcach po za niego, w namiętnem uści-
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.‘śnieniu, tak gorący na ustach jego wci
snęła całus, jak południowe słońce jey 
oyczyzny. —

Siadłszy na sofię, śród pieszczot wza
jemnych oboje ani spostrzedz mogli, jak 
szybko im czas upływał. Olimpia nawet, owa 
Włoszka, w uściskach Stanisława niebyła 
niczem innem, jak tkliwą kochanką. Szy- 
dłowiecki, młody, kształtnie zbudowany 
młodzian, daleki wszakże od doświadczeń 
wielkiego świata, z natury obdarzony zy- 
wem i namiętriem sercem, kochał ją z 
całem uniesieniem pierwszey miłości: by
ła ona bowiem pierwszym przedmiotem, 
dla którego uderzyło serce jego. Tylko 
chytre zamiary mistrza Giacynto zbliżyły 
go do niey, która będąc niewolniczą wspól
niczką jego intryg i losu, przymuszoną zo
stała do grania roli tych naynędznieyszych 
istot rodzaju ludzkiego, które znieważając 
nayświętszy i naypięknieyszy węzeł przy-
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.‘śnieniu, tali gorący na ustach jego wci
snęła całus , jak południowe słońce jey 
oyczyzny. —

^siadłszy na sofię, śród pieszczot wza
jemnych oboje ani spostrzedz mogli, jah 
szybko im czas upływał. Olimpia nawet, owa 
Włoszka, w  uściskach Stanisława niebyła 
niczem innem, jak tkliwą kochanką. Szy- 
dłowiecki, młody, kształtnie zbudowany 
młodzian, daleki wszakże od doświadczeń 
wielkiego świata, z natury obdarzony ży- 
wem i namiętiiem sercem, kochał ją z 
całem uniesieniem pierwszey miłości: by
ła ona bowiem pierwszym przedmiotem, 
dla którego uderzyło serce jego. Tylko 
chytre zamiary mistrza Giacynto zbliżyły 
go do niey, która będąc niewolniczą wspól
niczką jego intryg i losu, przymuszoną zo
stała do grania roli tych naynędznieyszych 
istot rodzaju ludzkiego, które znieważając 
nayświętszy i naypięknieyszy węzeł przy-
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rodzenia, na to tyłlio nadanych sobie uro
czych wdzięków używają, ażeby niedo- 
swiadczoney młodzieży niewinność, zdro
wie i szczęście wydrzćć zdołały; dla o- 
łrzymania nędznego złofa. Niebyła 'ona 
< o yc lczas zupełnie zepsuta, ’ Jóy je(]

j a  zas przel.roczeii, owocami konieczno. 
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owszem bywały chwile,'1 to zbyt czeste’
i f e. PO” f  * i położenia zatrwa.’

1 y ją. Ab, miłość I miłość czysta na 
wet Zbrodnia ucnotliwńS m„si. Dozniwah,'

t i S .  T ° ’ P o w a ła  obol. Stanisława.
’ .J “ n,emu o™1“ prawdziwie czyste ftrzv

h - . e , a gdysiedzec o b o k n i e ; ^  a
&  *  -  ^°ao jego spus'ei- 

* głowę, prawie kaide uderzenie 
3 „ Jeg°  P°i,CZy<! M a ty  mogła, gdy 
I * 1 rekS Jogo. czuła się kydź tych u-
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ścisków niegodną; wtedy często , jak i* 
tiy  chwili, Oho jćy przepełniało się łz 
mi. »Olimpio!« rzekła odradzająca ‘

. w  i(5v sercu. »Olimpio I ty mem cnota w jey sercu. r
£esz i niepowinnaś tego młodzenca u
gnać w przepaść występku i nieszczęścia
owszem uratuy go, ochroń od szpono
niegodziwego Giacynta.» —  Przedsie
cie ićv było ustalonćm, umyśliła mc i
gdy więcćy nie ^ 6  ocJ
chcąc usunąć go od szkaradny
niego zamiarów, ju£ chciała błagać go
wiecey w  te niewkraczał progi, juz che
ł a ° rzucić m u sie  do nóg, oskarżyć .
i stać przez to , jeżeli me miłości, pr
naynnidy politowania Stanisława g«ta
lecz ukryty ' Giacynto czuwał nad kazd*
“  rfowcn .Biada tobla 01i.np.ol h l
Stanisławowi, gdybyś to uczyń,la.« -  ■

Gdy tak cnota i obawa walkę w.) J,
sercu toczyły, zadziwiony długićm mi
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niem Stanisław: »KochankoU rzecze, »cze
muż tak milczącą jesteś?« Wtym spoyrzał 
w  jey łzami przepełnione oko. Te łzy 
byłyby wszytko na nim wymogły. »Olim
pio!« mówił daley: »ty musisz bydź nie
szczęśliwą, ukrywasz to jawnie przede- 
mną. Czyż nieznasz mię dotychczas? czyż 
niejesteś przekonaną, że wszystko gotów 
jestem uczynić dla ciebie. Może cię niedo
statek, lub potrzeba prześladuje? Oto jest 
moja kieska, oto kosztowny pierścień! je
stem bogatym, bez uszczerbku ci to ofia
rować mogę, tylko otrzyi, otrzyi łzy two
je ....«  Ah! już to niebyły te łzy Syren- 
ny, których celem bywało twe złoto Sta
nisławie, ulitowany żałością Olimpii, anioł 

| jey opiekuńczy, wycisnął te czyste krople 
rosy z ócz jey, i uśmiechnął się uradowa
ny. Ale zły duch, twojem złotem przy
wołany, skaził czystość tćy niebiańskiey 

f  ofiary. Zbrodniczy Giacyntol hołdowne
5 *
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tobie piekło, nawet wtem uniesienia cn 
ty, swe szataiiskie wyprowadziło zamiary, 
i uśmiechnęło się -w tryumfie, wraz z to
bą w twojem ukryciu, a anioł Olimpii za
płakany odleciał.

Z westchnieniem zebrała Olimpia po
dane złoto, z obrzydzenia drżała jey ręka, 
gdy go się dotknęła, w niem bowiem wi
działa spełnienie przeklęstwa, które ją przy- 
kówało do Montaniego. Ukryty mistrz 
Giacynto, widząc kres zyczeń swoich juz 
dłuzey nudził sobie pobyt w swey kry
jówce, wysłał więc kogoś ze sług,?;by do
niósł, iz juz zdała widać powracającego 
Pana. W prędkości jeszcze raz uścisnął 
Stanisław kochankę, wsiadł na rączego 
rumaka, pospieszył w knieje, gdzie juz od 
długiego czasu z niecierpliwością szukali 
go myśliwi. —-

Z wolna i z zwieszoną głową powra 
cał na czele swego poczetu do Szydłowca
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Ognisto zachodzące słońce rzucając pro
mienie na pożółkłe juz szczyty lasów, po- 
drugiey stronie, w kształt ¡olbrzymów prze
dłużało ich cienie. Na przyległych ró
wninach, już gdzie niegdzie poczynały tleć 
ognie pasterzy i rozlegać się odgłosy ieh 
fletów. Dzisiay Stanisław hardziey niż kie
dy wzruszony, opuścił Olimpię, dziś zda
wało mu się, iż po dwakroć uczuł w ser
cu wzmagające się przywiązanie do niey. 
Szybko, przez myśl jego przeleciała uwa
ga, iż nieprawą jest miłość jego; ale tym 
dłużey zaymy wała się dusza, obrazem 
kochanki. Przechodził on w myśli, szcze- 
gułowo każdą chwile życia swojego od 
czasu poznania je y , a im hardziey zagłę
biał się wtey myśli , przekonywał się, 
iż nad wyraz wszelki jest przywiązanym 
do niey. —

•  *
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Gdy w  roku 1525 na dniu 9. Kwie
tnia, po śmierci Fryderyka Ksiązęcia Sa
skiego , Hrabi Turyngii, ostatniego wodza 
!<rzyzal«5w, Zygmunt Król Polski, oddając 
Prusy Książęce w  lenność siostrzeńcowi 
swojemu Albertowi Ksiązęciu Brandenbur
skiemu, podpisał wieczysty polićy, wtó- 
rego zaraz dnia odbywała się uroczy- 
stość, gdzie Król Polski miał odebrać 
hołd nowego Ksigżęcia. Juz od dni kil
ku napełnione ulice Krakowa, okazywa
ły  zjazd Panów polskich, mających bydź 
świadkami uroczystos'ci. Pachołcy rządo
wi skrzętnie uwijali się po obszernym ryn
ku i trudnili się przyozdobieniem mieysca 
tego, stosownie do tak świetnego obchodu. 
Wespół ze sobą widać było chodzących 
szeregowców pojednanych mocarstw , a 
czarne kirysy z czerwonemi krzyżami i dłu
gie włosienne pióropusze, spływające z 
przyłbic Prusaków, dziki ale piękny two-
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izyły kontrast obok błyszczącćy stali zbroy- 
njch Polaków. Kilka dni wprzódy juz 
wszystkie pałace pozaymywane były przez 
imznacznieysze domy polskie, a- wszy
stkie zajezdniee wrzały mnóstwem stroy- 
nych dworzan i służalców. Już ¡około 
wieczora. od rogatek warszawskich zbliża
jące się liczne powozy, otoczone wielo 
jeźdźcami , zwiastowały przybycie jeszcze 
jakiegoś' z nayznacznieyszych obywateli. 
Cały dwór zwracać począł drogę ku ulicy 
Floryjańskiey. Naprzód szła obszerna sze- 
ściokonna majowym kolorem i złotem su
to ozdobiona kolasa, wybita karmazyno
wym adamaszkiem i złotemi galonami 
wyszywana. Jey. drzwiczki ozdobione były 
kleynotami herbu Odrowąż. W niey znay- 
dowała się Pani, wprawdzie już nie w 
pierwszym kwiecie wńeku, ale zawsze ty
siącem powabów jas'niejąca. Przybrana 
była w suknią tabinową z forbotem sre-
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trn ym , pa wierzchu miała szwedkę aksa- 
mitną czarną, rysiami podszytą *). Po le- 
wey ręce oboli niey siedziała, naywięcey 
trzynastoletnia Panienha, przybrana w Łas- 
syTatę czamletową koloru popielatego sze- 
merowaną aż do dołu złotemi pętlicami i 
kosztownem sobolówem futrem. Głowę 
jey strojąca czapeczka niska sześcio - gra
niasta , koloru błękitnego , nachylona 
nieco ku prawey stronie i przystrojona 
białą kitką, mile odbijała się od opuszczo
nych na obie strony, przeplatanych per
łami warkoczy, i od kosztownych kul
eć w , które zdobiły jey uszy. —  Tuż za 
niemi postę- pował czterokonny, równiesz 
ozdobny powóz, w  którym obok sędziwego 
Pana, przybranego w ferezyę fiałkową 
nóżkami rysiemi podszytą z guzami rubi- 
nowemi, siedział młodzian dochodzący

*) Opis strojów jest ściśle historyczny.
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może lat dwudziestu, ustrojony w usarkę 
aksamitna ciemno-zieloną ze złotemi gu
zami i podszywaną sobolowemi pupkami. 
Następywało jeszcze kilka różnemi osoba
mi napełnionych powozów, a po obu stro
nach na dzielnych koniach z dzidami w 
rfku, a krzywemi karabelami u boku, je
chało wielu dworzan, których stróy ozdo- 
Łiony był barwą herbu Odrowąż. Wysokię 
kitki białe, i duże groźne wąsy, nadawały 
im postać wojenną, i okazywały, iż to są 
szeregowi pułków własnych przyjeżdżają
cego Magnata. Całe towarzystwo zbliżało 
się już do pięknego wtey ulicy znaydują- 
cego się pałacu, gdy przed bramą tegoż 
oczekujący hayduk, uyrzawszy je, spie
sznie wbiegł, ażeby uwiadomić Burgrabie- 
go o zbliżaniu się Pana pałacu, Kasztelana 
Krakowskiego. —

Zaledwo dnia następnego uroczym 
wdziękiem zajaśniało wiośniane słońce, a

5 * *
http://rcin.org.pl



ju t  rozległy się odgałosy dzwonów wszy
stkich siedmiu-dziesiąt kościołów stolicy, 
nawet ogromny Aowo odlany, Zygmunta 
imię noszący dzwon, jakby dla utrzy
mania harmonii, huczące swe rospościerał 
odgłosy« Juz suto stroyne szeregi koron
nego woyska pozaciągały straże, po rogach 
«lic, a znaczny oddział tychże uszykowa
n y ,  czekał przed pałacem Hetmana wiel
kiego koronnego Jana Hrabi Tarnowskiego. 
¿Owdzie odgłos trąby zwiastował zbliżanie 
się bitnych szeregów krzyżackich, które 
po prawey stronie uzupełniły szpaler do 
kościoła katedralnego, z lewey strony już 
od wojowników polskich utworzony. Dłu
go wtyrn porządku stali naprzeciw sie
bie wojownicy , zbliżeni tylko z obu stron 
naczelnicy, dla przepędzenia czasu pou
fną prowadzili rozmowo., gdy z uderze
niem godziny dziesiątey, porozstawiane 
straże uprzednie, dały znak zbliżania się
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Arcybiskupa. W przepysznym powozie, 
ciągnionym przez sześć śnieżnych boni w 
suto złotem zdobionych rzędach, jechał 
Książę kościoła w Polsce Jan Łaski Arcy
biskup Gnieźnieński. Po jego lewey stro
nie siedział Piotr Tomicki, Biskup Krako- 
kowski. Obay w stroju pontifikalnyin bło
gosławili ze wszech stron z pochyloną 
głowią zbliżającemu się ludowi. Po przed 
powozem, na białym rumaku, dumnie z 
wolna postępującym, jechał Jędrzey Łu
kowski, podtenczas kanonik kollegiaty kra- 
kowsluey, trzymając w prawey ręce, z la
nego śrebra ukształcone, godło zbawienia. 
Na znak uszanowania pospuszczali krzyżacy 
swe oręże, a Polacy powiewne proporce 
i tak z kornie uchylonem czołem, odebrali 
błogosławieństwa od powstającego w za- 
stanowionyin powTozie Prymasa. —  Wszy- 
skich oczy teraz zwrócone były, ku stronie 
zamku królewskiego, gdyż co chwila ocze-
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kiwano przybycia Monarchy. Nareszcie 
odgłos trąb i brzmienie janczai'skiey mu
zyki, zdała zbliżanie się jego zwiastowały. 
Na czele wybranego oddziału woyska ko
ronnego , na kosztownym rumaku arab
skim , w  stalowym złotem ozdobionym 
hełmie i takim puklerzu, rysią skórą odzia
ny , spiętą brylantowemu klamry; jechał 
Jan Tarnowski. Lewą ręką silnie trzymał 
wodze ognistego rumaka, w prawey wznie
sioną buławę, godło godności swojey: 
którem o tyle był wyższym od podległych 
sobie szeregów1, o ile pięknos'ć męzkiego lica 
jego i iskrzącego spoyrzenia, przewyższała 
wszystkich wojowników. Po zatym od
działem poprzedzony od wszystkich dygni- 
tarzów korony, na swym , prowadzonym 
przez dwu koniuszych, koniu, przykrytym 
purpurową czabraką, którey złotem i per
łami wyszywane końce aż do ziemi pra
wie spływały, w  stroju Majestatu z koro
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ną na głowie i Berłem w ręku, jech 
Zygmunt. Tuz za nim w powozie cały 
przepychem Włoch ozdobionym, błyszcz 
od kleynotów i piękności, młoda małżo 
ka jego, Bona z książąt Sforcych. Na k 
łanach trzymała anielskiey piękności trzy 
letniego następcę tronu : Zygmunta Augu
sta. Wiele bardzo za niemi następowało 
Pan i Panów kraju w przepysznych po
wozach, a z przepełnionych ciekawym lu
dem okien', śród gradu wstęg i kwiatów, 
rozlegały się odgłosy pochodzące z serca 
Polaków: »Niechay żyje Zygmunt, Król 
nasz ukochany!« —  Skoro przybył Król 
do kościoła, zajął mieysce na wystawio
nym sobie tronie, na przeciw zgromadzo- 
nych członków izby poselskiey^ gdzie na 
czele sędziwych i uszanowanie wzbudzają
cych mężów, z laską marszałka znaydywał 
się Piotr Kmita naczelnik seymu. Jak pię
kny obraz narodowości naszey! w jednem
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prawie mieyscu, po jedney stronie Król, 
po drugiey zastępcy narodu. Co za wę
zeł majestatu z ludem ! —  We.dle przepi
sów etykiety owoczesney, natychmiast mia
nował Król deputacyją do zaproszenia Ksią- 
źęcia, a jako do wojownika wysłał na cze
le teyże, zwycięzcę pod Orszą Konstante
go Xiążęcia Ostrogskiego. —  Na karym 
koniu w błękitno szmelcowaney, okłada- 
ney złotem zbroi, jechał Albrecht Kiążę 
Brandenburski, mąż zaledwo przewyższa
jący lata młodzieńcze. Wzniosłą głowę 
jego zdobiła przyłbica, przybrana kilko 
czarnemi piórami strusia, które śród dnia 
pogodnego, nie unoszone od wiatru, tylko 
jak konary rozrosłego dębu, spływając w 
dół, jakowyś cień poważny na twarz ry
cerza rzucały. Płaszcz czarny na ramie 
zarzucony, do połowy zakrywał całą zbro
ję oraz krzyż brylantowy, który na dużych 
ogniwach złotego łańcucha, jako znak do

—  110 —
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stojeństwa, zdobił piersi jego. Lewa rę- 
l(a groźno wsparta spoczywała na mieczu, 
Łtóry brzyżową reboiścią swoją, odpowia
dał czerwonemu brzyżowi zabonu, zdobią
cemu płaszcz Ksiązęcia. Jechał on po pra- 
wey ręce wprowadzającego go Księźęcia 
Ostrogsbiego, a rozmawiając z. nim przy
jaźnie, powaznem i bacznem obiem wTodza, 
spozierał na uszybowane szeregi brzyzabów 
swoich. Towarzyszyło mu dziewięciu ry
cerzy , wszyscy w czarnych płaszczach z 
czerwonymi krzyżami: wybór i ozdoba za
bonu obrońców grobu świętego, Sboro 
przybyli 'do bościoła, odgłos trąb i botłów 
dał się słyszeć, a Książę sbłoniwszy się 
Królowi, uprzeymie przywitany od tegoż, 
zajął przeznaczone sobie mieysce po lewey 
stronie tronu, gdzie blęcząc przez całą 
summę odmawiał z pobożnością pacierze, 
przepisane rotulą zabonu. Z wolna, po 
sbończonem nabożeństwie, postępywał cały
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obchód do wystawionego w rynku, jak n i e- 
g d y  po z w y c i ę s t w i e  pod O r s z ą, dla 
K r ó l a  t r o n u . '  Skoro tam zajął Zygmunt 
mieysce *) ""siedmiu posłów zaniosło proź- 
bę Alberta: ażeby go K ról do łaski przy- 
ja ć  i Ksiażeciem pruskim uczynić raczyły 
on mu wiernym lennikiem bydź zapewnia» 
Po otrzymaney łaskawey odpowiedzi, zbli
żył się przyszły Książę konno w towarzy
stwie swoich dziewięciu rycerzy, przed 
tron monarszy, zsiadł z konia, upadł na 
kolana przed Zygmuntem , zaś od otacza - 
jacy cli podniesionym został. Obok tronu 
królewskiego, Krzysztof Szydłowiecki trzy
mał chorągiew białą, na którey oprócz 
herbu, tkaną" była złotem litera S. jako 
cyfra królewska. Powitawszy Król, poduł 
to znamię szanowne mistrzowi, i w te 
przemówił słowa: »My Zygmunt piórwszy,

*) Ściśle historycznie.
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»z Bozdy łaski Król Polski, Wielki Książę 
»Litewski, Książę Ruski, Protektor państw 
»Pruskich, proźbom twoim i poddanych two- 
»ich przyzwalając, nadajemy ci lenniczem 
»prawem wsie, miasta, grody i zamki w 
»Prusiech, wręczeniem tóy chorągwi udzie- 
»lając ci do nich prawa, a to z łaski i 
»szczodrobliwości Naszey, którą ciebie ja
sko siostrzana Naszego uczcić chcemy; w 
»tey nadziei, że tego dohrodzieystwa pa- 
»miętnym i wdzięcznym bydź nie prze
staniesz.« Książę Pruski trzymając się 
chorągwi, czytaną przez Arcybiskupa przy
sięgę wierności i posłuszeństwa lenniczego 
wykonał, schylił się przed Królem, a ja
ko godło znakomitey łaski, wzięty z rąk 
skarbnika Marcina Bonara, mieszczanina 
Krakowskiego, kosztowny łańcuch, Król 
mu na szyję włożył.

Już po ukończoney uroczystości tłum 
mieszkańców ludney stolicy począł się prze-
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rzadzać po ulicach; wszyscy znakomici i 
przytomni obrzędowi Panowie, udali się na 
wielką ucztę do zamlm królewskiego, na
wet olma przepysznych gmachów stolicy 
zdawały się ponuremi, osierocone z pełr 
nych wdzięku twarzy, ciekawych Polek; 
gdy Stanisław Szydławiecki, przypatrujący 
się wprzódy z tłumu ludu świetnemu ob
chodowi, zadumany powracał do pałacu 
rodziców swoich. Niespodzianie rzuciwszy 
w jednę stronę okiem, obaczył kobiecą 
postać, obwiniętą w duży z czarney ma- 
teryi płaszcz, która zasłonioną będąc czar
nym , ale dość przezroczystym welonem, 
oprócz tego stroju cudzoziemczego, swymi 
gestami okazującemi niewiadomość i zabłą
kanie się w murach stolicy, dowodziła ob
cość swoją. Eozciekawiony jey widokiem 
Stanisław po krótkim namyśle zblizył się 
do taiey , a zapytawszy uprzeymie: czy
li jego usługa nie jest jey potrzebną ? gdyż
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He się zdaje obcą będąc w miejcie, niewie 
którędy zwrócić swe kroki —  otrzymał jal{ 
naygrzecznieyszą odpowiedź, w trochę zła- 
maney polszczyznie: iż w rzeczy samey 
jest przybyłą tutay niedawno z Włoch, 
małżonką malarza Giacynto Montani, że 
podczas uroczytości w tłumie oderwaną 
od niego została, i że niewie którędy 
zwrócić ma kroki swoje do pomieszkania 
na przedmieście Stradom zwane. Piękna 
nieznajoma tyle w każdem słowie swćy 
mowy odkrywała wdzięku, iż młody Szy- 
dłowiecki do żywnego tknięty jey powabem, 
oświadczywszy jey w kilku słowach, przy
jemność wypływającą dla niego z jey po- 
znania, podjął się bydź jey do pomieszka
nia przewodnikiem. Przyjęła to niezna
joma z grzeczną, ale razem pełną obawy 
odpowiedzią. Przez drogę żywą i obszer
ną nieznajoma prowadziła rozmowę o swo
im kraju rodzinnym, o Polsce , nareszcie
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o mężczyznach włosiach i ich sposobie 
myślenia, rzehła także o zazdrości ich, 
przyczćm i swego nieopusciła małzonha. 
»WPan szlachetny Polaku niewiesz co to 
jest zazdrość Włocha,« rzekła kończąc: 
»małżonek móy, gdy by nas oboje tak ra
zem zobaczył, bez namysłu poświęciłby 
nas zapalczy wości swojey« —  a skoro tych 
słów domówiła, jak oparzona nagle odsko
czyła z wykrzykiem »oddal się WPan, widzę 
zdała zbliżającego się mego małżonka.« Tu- 
tay uczuł Stanisław, jak wydzierająca się 
jćy ręka z jego dłoni, gorącem uściśnie- 
niem go pożegnała, a po oddaleniu -się 
jego nawet, kilka krotnie widział ją od
wracającą się i zasełającą mu skrycie tkli
we pożegnawcże spoyrzenia. Długo spo
glądał za nią zadumany młodzieniec, na 
jego. dotąd nieznającem podobnych uczuć 
sercu, zbyt dziwne i nader mocne spra
wiła ta kobieta wrażenie. Już spotrzegł
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zdała zchodzącą się ją z małżonkiem, a 
przecież pomimo wyobrażenia, jakie mu o 
nim zrobiła nieznajoma, umyślił postępy- 
wad z dala za niemi, ażeby przynay- 
mniey dowiedzieć się o pomieszkaniu tey 
powabney kobiety. Przybyli do domu —. 
jeszcze raz przed weyściem obeyrzała sie 
Olimpia, i rzuciła okiem na spoglądającego 
za nią Szydłowieckiego, a po krótkiey 
chwili, gdy tenże jeszcze przed domem 
zadumany przechodził, tysiąc razy piękniey- 
sza, bo nie zakwefiona , poczęła włóknie 
podlewać kwiaty. Odtąd ta strona mia
sta nayulubieńszey przechadzki mieyscem 
była dla młodego Szydłowieckiego. Co
dziennie prawie widywali się z sobą; a 
niemogąc zblizyć się wzajemnie, mowa 
ócz tak dobrze porozumieli się , iż > w 
krotce Olimpia podała młodemu kochan
kowi projekt widzenia się z nią potaje
mnie, gdyż w tych dniach miał na jakiś
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czas odjechać jey  małżonek Po cóż tutay 
mam dalszem opisaniem rozwijać wzrasta
jącą miłość i zbliżanie się co raz poufniey- 
sze kochanków? —  dosyć, ze , gdy już 
pomimo wszelluch pozorów pod jaluemi 
przebywał w  Krakowie Stanisław, konie
cznie zażądał oyciec jego powrotu do Szy
dłowca, śród łez pożegnania przyrzekła 
mu Olimpia, bądź jakim kol wiek sposo- 

. i,em przywieść małżonka do przeniesienia 
pobytu swego do pobliskiego Stanisławowi 
Zamościa. I łatwo udać się jey  to mogło, 
gdy całe poznanie się i usidlenie mło
dzieńca, było tylko zręcznie przez mistrza 
Giacynta ułożonym i prowadzonym pla
nem. Jeszcze przed zayściem zimy sekre
tnie doszły Stanisława list, uwiadowił go 
o zamieszkaniu kochanki w  Zamościu, a 
odtąd czas przyjazny łowom uzyczał mu 
naylepszego pozoru, oddalania się wiado
mym nam już sposobem z domu rodzi-
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ców i trawienia czasu w objęciach Olim
pii. Chytry Giacynto tymczasem korzy
stając z owoców swojego podstępu, po
bierał wyłudzone od Stanisława pienią
dze, a przyzwyczajopy z młodości do ro
zpustnego Życia, trawił nocy śród gry i 
innych wszetecznych zabaw. . Taki był 
stan rzeczy, gdy ostatnią rażą odwiedzał 
kochankę Szydłowiecki, z tą tylko odmia
ną, iz zaumarła cnota w  sercu Olimpii 
wzruszać się poczynała. Oby ją zdołała 
na prawą nawrócić drogę! _
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ROZDZIAŁ Pi^TY.

N ie s z c z ę ś liw y  kto k o c h a , \chocaż i  k o c h a n y !
Tymon Zaborowski.

Juz od lulku dni codzienne gońce z 
Grabowca do Szydłowca, nosiły wiadomość 
o polepszaniu się zdrowia Kazimierza, na
wet sam Kasztelan po dwakroć juz odwie
dził bvł przyjaciół swoich, nie ając się 
widzieć słabemu. Gdy z postępem czasu 
odzyskał młody Grabowski zupełne ju

siły, znowu zajęły go ^ 7 ,  T u ł a 
nia, znowu po k ita  g o t o  odludnie błę
kał się Z bronią, niby na łow y, *  P»“ _ 
roić jego co raz się powiększała. Nada
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remnie czuła Starościna starała" się pie
szczotami naytkliwszey matki rozweselić 
'go. Z uniesieniem całował on w takim 
razie jey rękę, mówiąc zwykle: »Ty Pa
ni jestes dobroczynną opiekunką sieroty, 
którego matka w grobie, a oyciec się wy
rzekł« —  Tymczasem'ciągle zaręczał Kaszte
lan swego przyjaciela Grabowskiego, iż 
czeka tyłko stósowney chwili, ażeby Kazi
mierza, w obec świata uznał synem, do 
serca oycowskiego przycisnął, i do praw 
syna przypuścił. Starosta znał dobrze swo- 
ego wyckowańca, wiedział jak boleśnie 
est tknięte serce jego, i bał się, ażeby ten 
mikając co raz Lardziey zeyścia się z Ka
pelanem nie odrzucił tego względu. Dłu- 
ie nieraz wtym przedmiocie obay oyco- 
ie prowadzili rozmowy, a nakoniec uło- 
yli, iż, niespodzianie zjechawszy się na
W d do Szydłowca, uskutecznić to beda 
l o g i i . -
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Zbliżający się dzień niepokalanego po
częcia Nayświętszey Panny, dzień urodzin 
i imienin M aryi, został na to przeznaczo
nym. Obay starcy często z ukontentowaniem 
rozmawiali o nadspodziewanem wrażeniu 
jakie rzecz ta sprawi na umysłach wszy
stkich, a osobliwie na Kazimierzu, gdy 
uyrzy się uznanym za prawego potomka 
swojego oyca. »Tak, tym jedynie sposobem« 
mawiał Szydłowiecki: »odpłacę dług, winny 
pamiątce nieszczęśliwcy Eugenii —  ależ« do
dał z westchnieniem: »będzie wtym gronie 
jedna osoba, na którey, niewiem jeszcze 
jakie to sprawi wrażenie. —  Starosto! moja 
Maryja kocha Kaźmierza, kocha go bardziey 
niż spodziewaliśmy się, w  czasie jego słabo
ści przekonałem się o tem. Maryjo! ty 
nienaychętniey poznasz w nim brata, niech ci 
stwórca nada siły do zniesienia ciosu tego.«—  

Naszedł nareszcie dzień umówiony. • 
Blade słońce jesienne juz oświeciło okn.
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j zamku Szydłowieckiego , a odgłos dzwonu , 
| kościoła farnego oznaymił rozpoczynające 

sig nabożeństwo* Na podwórzu zamko- 
wém już od świtu widać było ruch wiel
ki. Stroyni hayducy uprzątali gościnne 
pokoje, dziś bowiem spodziewał się Ka
sztelan-zjazdu, lubo nie zbyt licznych, ale 
prawdziwych przyjaciół. Za powtórnóm 
uderzeniem dzwonów, zajechała czterokon- 
na kolasa przed ganek, wsiadł Kasztelan, 
jego małżonka i Maryja, by się udać na 
nabozenstw7o. Wszyscy goście powoli nad
jeżdżający, natychmiast za niemi do ko
ścioła pospieszali. Po ukończonćm nabo
żeństwie, zaczęły powozy jeden za dru
gim powracać do zamku. Skoro wjechał 
powoź Kasztelanstwa, rozległ się na po
dwórzu okrzyk radości, zbiegłych z po
bliskich folwarków kmiotków, dla złoże
nia zyczóń ukochanćy córce ich dobrego 

'Pana, Maryja idąc za przykładem szła
6 *
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clietney matki, była fcli duchem opiekuń
czym« ' Niebyło łoza chorego , o Holi któ
rego nieuk azałaby się ona. Nieszczęśliwi 
wprost dążąc da zamku, z jóy rąk odbie
rali wsparcie, ona dawała wiano cnotli
wym i ubogim dziewczętom , słowem ona 
bvła od nich wszystkich ubóstwianą. —  
W  ów czas było to zaszczytem ; żony i 
matki przodków naszych, niepogardzały 
swymi poddanymi, niebyły im surowe- 
ini Paniami, ale tkliwemi i dobroczyn- 
nemi przyjacółkami. A gdyby która do 
wdzięków zdobiących dziewice polskie, 
do tysiącznych przymiotów i skarbów 
tego jeszcze niebyła łączyła, niebyiaby 
się stała nigdy, celem miłości , godnie 
myślących mężów narodu tego. Takie 
to były obyczaje i w nich znaydywali 
szczęście nasi przodkowie, tym to spo
sobem małżonki krępowały serca mężów 
tak dalece, iż clioe czas ulotny uniósł
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wdzięki,, lat przysporzył, niezdołał zga
sić miłości. —

Pięknie to ty ło  oglądać Maryją, gdy 
w  bieli przybrana, jak obraz niewinności, 
wysiadłszy z powozu, otoczoną została klę- 
czącemi kmiotkami, z których wszystkich 
wychodził tylko jeden odgłos błogosła
wieństwa dla niey, Grono młodych dzie
wcząt 'w stroju wieśniaczym ale chędogim 
owych okolic, wszedłszy, złozyło jey wie
niec z ostatnich jeszcze kwiatów1 jesieni. 
Przycisnęła go Maryja do serca, jak gdy
by w nim, wszystkich dawców razem przy
ciskała , a śród łez rozczulenia ozdobiła 
nim piękną głowę swoje. Czemże są wszy
stkie skarby golgądzkich kopalni w poró
wnaniu z przyjemnością tego stroju 1—  W 
kilku słowach podziękowała przywiązanym 
włościanom za pamięć, udarzyła sowicie 
dziewczęta, a w towarzystwie rodziców i 
gości pospieszyła do sali, gdzie znowu

—  125 —
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wszyscy inni składali jey życzenia. Tym 
czasem rozkazał Kasztelan wytoczyć becz
kę miodu, kilka garncy wódki, oraz przy
sporzyć jadła dla poczciwych kmiotków 
na ucztę. —-

Juz zabierało się liczne zgromadzenie 
do śniadania, które zwyczajem starożytnym 
przed samym obiadem odbywać się zwy
kło, gdy wszedłszy Proboszcz Szydłowiec- 
ki , zacny staruszek, ze łzami wT oczach 
powinszował Maryi: »Bądź cnotliwą moje 
dziecie, rzekł kończąc: »a będziesz szczę
śliwy. Ja będę błagał Naywyzszego o bło
gosławieństwo dla ciebie, jak teraz zawsze 
w  moich modłach nieopuszczam prosić go 
o powodzenie całey familii szanownych 
Hasztelaństwa.« Maryja uchyliwszy się 
przed nim ucałowała rękę, którą powa
żny kapłan w  postawie błogosławiącćy 
nad nią trzymał: »Ta ręka Maryjo 1 udzie
lając ci pokropu świętego, przyjęła cię na
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łono l<ości'oła, lecz pragnąłbym oraz przed 
zeyściem do grobu, aby ona cię wiecznym 
węzłem związała z tym, którego ci niebo 
na dozgonnego towarzysza życia przeznaczy. 
Czego że jeszcze doczekam mam nadzieję, 
gdyż za to ręczą mi cnoty twoje, a co 
jak nayprędzey day Boże Amen.« 1

—  »Bógday prędko spełniły się twoje 
słowa, kochany księżę Kanoniku, a ja że
bym w krotce jako Starosta posunął pol
skiego z Kasztelanową na weselu;« ozwał 
się, znany z wesołości swrojey, Michał Po
morski Podczaszy koronny, przyjaciel mło
dości Szydłowieckiego. »Ey Maryniu, tóż-» 
to ci pięknie będzie w ślubnym wianku; 
ale o tern potem, a teraz za zdrowie jey 
morihus anticjuis moglibyśmy kilka pu
charów' wypróżnić.« —  »Cieszy mię to 
móy Panie Michale, żeś nam przypomniał, 
już też i czas po temu« odpowiedział Ka
sztelan. »Zapraszam więc Waszmości do
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śniadania.« Udano się niezwłocznie do 
przyległey sali, gdzie uginające się od sre
ber stoły, smacznemi potrawy zastawione, 
zapraszały do jadła. Wszyscy już tam 
weszli, tylko Maryja została, i obzierac 
się poczęła, w  tym pustym gmachu. Po
strzegła nareszcie tego kogo szukała. W du- 
*ey framudze okienney, stał zadumany i 
nicwiedzący nawet co się tu działo Kazi
mierz. Nadzwyczayna bladość jego twa
rzy , zdradzała słabość lub zgryzotę we
wnętrzną. Z cicha zbliżyła się doń Ma
ryja , a ująwszy go za rękę, rzekła z tkli
wym wyrzutem: »Wszyscy już dziś czegoś 
życzyli M aryi, oprócz tego , którego ży- 
•czenie, naymilszem by jey było; oprócz 
Ilaźmiórza.« —

»Maryjo U wykrzyknął jak ze snu o- 
■ cknięty Kaźmierz i odwrócił twarz bladą 
zasłoniwszy ręką oczy swoje; »Maryjo! wiec 
i y  jeszcze nic niewiesz,?r— ;ah na Boga!
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Maryjo, opuse mię, i niepowiększay męki 
mojéy !« —

— »Kaźmierzu!« odpowiedziała dziewica 
»jazbym miała odstąpić cię , w stanie, w 
jakim się teraz znaydujesz? nie! przeni
gdy. Co ci jest? powiedz —  nie prze
r a z y  mię trwogą. »Maryjo i« dał się te
raz słyszeć głos w przyległym gmachu. —. 
»Słyszysz« mówił dalćy Kazimierz »wołają 
cię. Maryjo, opuść mię, ty uiewiesz co 
się ze mną dzieje, ja niepowiuienem, ja 
niebyłbym pewnie dziś tutay, gdyby nie 
posłuszeństwo rozkazowi oyca: tak, oyciec 
móy zadał tego,« powtórzył zamyślając 
się —  »słyszysz Maryjo ? powtórnie wzy
wają cif> oddal się i zostaw mié tu sa
motnym.«

»Nie! nie Kaźmierzu, ja cię nieodstą- 
pié, póki się niedowiém co ci jest 4 cho
ciażby tutay przyśli, i gwałtem mię cią
gnęli od ciebie. Niech dowiedzą się o 

- 0 * *
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nąsiey tajemnicy, i cóż za przeztepstwo, 
ze kocham szlachetnego Kaźmierza. Mnie 
się nawet zdaje, iż czczemi były obawy 
nasze, cóż mieć może móy oyciec przeciw 
tobie ? Jak brata kocha on Starostę, a cie
bie, ciebie jak syna. —  Czyż nie czułeś 
z jakiem uniesieniem uściskał cię dziś, wi
tając się z tobą ? zdawało mi sic, iż łzy w 
oczach jego widziałam-— tak, dziś jest on tak 
uradowanym, tak dobrym, iż lepszey chwili 
trudnoby znaleść do odkrycia mu serc na
szych, i cóż więc dzisiay może cię tak po
sępnym czynić? może już ’niekochasz 
Maryi ?« dodała łkającym głosem, »odpo
wiedz mi, błagam cię, albo zamiast rado
ści dnia dzisieyszego, płakać będę.« —

—  »Kochanko!« zawołał uniesiony mło
dzieniec i porwał ją w objęcie, nie pa
miętny prawie co czyni —  lecz w tern 
posłyszał głos Kasztelana przemawiają
cego do Starosty : Gdzież Kazimiórz
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się ukrywa, iż go nie spostrzegam, przy- 
wołay go kochany Szymonie, niech speł
nię przyrzeczenie moje.« —  Na ten głos 
wyrwał się młodzieniec jak obłąkany z 
objęcia kochanki i szybko wyleciał z sali. 
Zalała się łzami Maryja, i zamyślona, jak 
ma sobie to wykładać, wolnym krokiem 
postępywała ku drzwiom drugiey sali, gdy 
z tamtąd spiesznie wybiegł Grabowski, szu
kający Kazimierza. —

Oprócz Starościny, nikt więcey nie wie
dział w“ całem towarzystwie, co rozumiał 
Kasztelan: pod, spełnieniem przyrzeczenia. 
Wszyscy umilkli gdy wchodziła Maryja, a 
wesoły Podczaszy, ująwszy ją za rękę z 
uśmiechem szepnął jey: iz tu się na coś 
dobrego zanosi: i pociągnął lekko, na pró
żne obok siebie siedzenie. »Cóż to płaka
łaś Maryniu?« rzekł »jeszcze zawcześnie! 
przy ślubie dość będzie czasu do płaczu.« 
Spoyrzała z zadumieniem na niego dziewi-
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«a 1 i w  tey chwili przypomniała sobie 
«łowa Kasztelana, które z Kaźmierzem do- 
aziy ich uszu w sali. Lekki karmazyn 
pokrył jey lica, gdy jeszcze bledszego, niż 
■ w przody .w prowadził Starosta syna, któ- 
ry rzucił się do nóg Kasztelana. »Móy 
synu! rzekł rozczulony Szydłowiecki, pod
nosząc go »synu ukochany I« —  »A cóż 
niemówiłem, iż się na zaręczyny zanosi,« 
wykrzyknął uradowany Pomorski, i już 
ciągnął rękę zdumioney Maryi, ażeby ją 
-obok Kazimierza przed Kasztelanem posta
wić, już >w całem gronie szmer potwier- 
dzający xozszedł się, gdy zwróciwszy się 
do zgromadzenia Kasztelan, w te przemó
w ił słowa : »Mylicie się kochani przyja
ciele i  sąsicdzi, Kazimierz jest prawym 
■ synem anoim i mojey pier-wszey małżonki, 
Eugenii córki Kanclerza Francyi, Antoniego 
Prata, i tu w  obec was, uznaję go za 
krew moje i pierworodnego syna, jestto
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Kaźmierz Szydłowiecki! Milczycie zdu
mieni ? ale chcieycie udzielić mi uważnego 
ucha, a wnet objaśnię wam tę zagadkę.—  
Nayprzód do ciebie kochana Kasztelanowo, 
połowico moja, przyprowadzam syna, mło
dzieńca którego spodziewam się, jak wła
sne dziecię do serca przyciśniesz. Uści- 
skaycie go Maryjo i ty Stanisławie, jestto 
brat, praworodny brat wasz. Byłem nie
sprawiedliwym odciągając mu tak długo 
należne nazwisko rodzica, teraz chcę mu 
to wynagrodzić, aby nieponieść z sobą do 
grobu wyrzutów sumienia.« —

Wszyscy zgromadzeni milcząc spozie
rali wzajem na siebie, to na Kazimie
rza, to na całą familią Szydłowicckich, a 
szlachetna Kasztelanowa z prawdziwóm u- 
niesieniem matki, uściskała Kazimićrza, 
równie jak bezprzytomna prawie Maryja, 
tylko zdumiony Stanisławy trochę zimno 
wywzajenmił czułe ucałowanie brata.
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Krew się ścięła w żyłach Maryi na to 
odkrycie, a mocne zadziwienie i jakieś' 
nadzwyczayne uczucie, prawie zupełnie 
odjęło jey pojętność. Nic niemówiąc spo
glądała tylko to na Kaźmierza , to na oy- 
ca , i jak ze snu przebudziła się, gdy juz 
przy stole zdrowie jey pić poczęto, a Ka
sztelanowa dała jey znak, by podziękowa
ła. Nareszcie poczęło nalegać rozciekawio- 
ne zgromadzenie, ażeby Szydłowiecki roz
wiązał im dziwną zagadkę względem Ka
źmierza. Niewstrzymywał on się długo, 
gdyż zgadzało to się z chęciami jego, a 
westchnąwszy i kazawszy słuchającym i 
sobie ponapełniać puchary, czule i wier
nie opowiedział wszystkim historyą mi
łości i nieszczęść swoich.

Po kilku godzinach martwości, do- 
pićro pierwszy raz przyszła do czucia Ma
ryja. Los nieszczęśliwcy Eugenii rzewne 
łzy wycisnął z oczu jey, tym tkliwsze,
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im mocniey przeczuwała, iz i ona grób 
znaydzie w miłości swojey. Jeszcze nie- 
skończył całkiem Kasztelan powieści gdy 
zal nad nią taką wziął przewagą, iz łkając 
i śród drżenia serca zasłabła, do swojey 
komnaty zaniesioną bydź musiała.

Skoro się rozruch, który to zdarze
nie sprawiło cokolwiek uspokoił, i cieka
wa Kasztelanowa , powierzywszy starey 
ochmistrzyni pieczę córki, wróciła do sto
łu ; skończył Kasztelan opowiadanie swoje 
z widocznem uczuciem, które na nim te 
wspomnienia sprawiały. »1 oto!« rzekł: 
»w Kaźmiórzu widzicie szanowni przyjacie
le, owoc tego związku, odtąd wracam mu 
słusznie należące się imię oyca, i uznaję 
go jako pierworodnego syna za dziedzica 
dóbr moich familjinych. Niecbcę ja prze
to krzywdzić reszty dzieci moich. Ty 
kochany Stanisławie, otrzymasz stósownie 
do stanu twojego dostateczne włości, a
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Maryja posag. Zyicie tylko w zgodzie, 
hochaycie się , gdyż jedną krwią jesteście, 
jeśli chcecie zyskać błogosławieństwo oy- 
ca. Ty zaś droga Heleno, w  którey po
siadaniu jedynie mogłem odzyskać Euge
nią, która juz przez lat dwadzieścia, szczę
ściem małżeńskiem więczyłaś me życie, te
raz już zupełnie znasz twego małżonka, a 
ja wiem, iż myśl twoja zgadza się z sercem 
moim.« Rozczulona Kasztelanowa rzuciła 
się w objęcie męża. —  Wszyscy z unie
sieniem wznosząc puhary, pili zdrowie 
Kasztelana i ściskali go po kolei. »Dalibóg! 
Krzysztofie, i jabym był tak uczynił,« rzekł 
całujący go Podczaszy, któremu pierwszy 
raz w życiu podczas tey powieści łzy w oku 
stanęły. Aż do późney nocy trvyała radość i 
uniesienie zgromadzenia, zatrute jedynie sła
bością Maryi, nad którey łożem, oddaliwszy 
się w krotce z towarzystwa, czuwała tkliwa 
matka. —  ..
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ROZDZIAŁ SZÓSTY.

... T a k rów n ie z  dnia  -przelotem  niezw ró-  
tn ie  u c ie k a

I  z ie lo n o ś ć  i  k w ia ty  w ą tły c h  d n i -człow ieka  
M ija  c h w ila  za  c h w ila  i  w io sn a ,z a  w io 

sną ,
L e c z  te j u z  n ieo d k w itn ą  n i  w ięctfy  od

rosną .

K a r o l S ie n k ie w icz .

Tylko co dnia następnego uspokoiła 
się wrzawa rozjeżdżających gości, ponurość 
jakowaś otoczyła wzniosłe mury zamku 
Szydłowieckiego. Stan zdrowia nieszczę
śliwcy Maryi co raz pogorszać się poczy
nał, juz kilka gońców wysłano za lekar
zami do pobliskich miast, którzy powoi*
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przybywając, z gorliwością poczynali zay- 
mywać się staraniem o uzdrowienie dzie
wicy , spodziewając się sowitey od mo
żnego Kasztelana nagrody; gdy uspokojo
ny cokolwiek ich troskliwością i przyrze
kaniem Szydłowiecki, wybierać się począł 
w  podróż do stolicy, by tam przedstawił 
KróloWi Kaźmierza za syna swego, i pro
sił o potwierdzenie swego postępku. Przed 
wyjazdem samym przywoławszy Stanisła
wa, polecił mu wszystkie familiine spra
w y, i dał zlecenie postępywania w przy
padku pogorszenia się zdrowia siostry. Po
czerń udał się pożegnać małżonkę.—  Nie- 
dozwolili lekarze, uwiadomieni o powo
dach słabości Maryi weyść tam młodzień
cowi. Tu dopiero żal Kaźmierza na no
wo wybuchnął z całym zapałem- Dopiero 
jasno stanął mu w oczach stan serca ko
chanki , o którym dotychczas zajęty rado
ścią z odzyskania oyca niebył pomyślał.'—■
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Dopiero uczuł się stokroć nieszczęśli
wszym jalt wprzódy. »Maryjo U we
stchnął : »czemuż zawistne przeznaczenie 
tak losy nasze powiązać musiało, iż to, 
czego ja jako jedynego pragnąłem szczęścia, 
staję się źródłem katuszy dla ciehie, i 
może wiecznego holu dla mnie same
go. —  Boże! czyliz już w łonie matki 
tknęło mię przekłęstwo, iż tak ourutnie 
cierpieć muszę , iże w samem szczęści" 
wyższe nad siły moje uczuwać boleści’ 
Twórcó! jeśli tak jest, s'cigay mię groty 
twojemi, ale nieday cierpieć niewinneyl 
Wzmocniey i uwolń od katuszy jey ser
ce , ocal siostrę moje !« Wzniósł oczy 
w niebiosy, a łzy strumieniem potoczyły 
się po pięknych licach młodzieńca. —  
Otarł je prędko widząc z pokoju Maryi 
wychodzącego oyca, a uspokojony cokol
wiek zaręczeniem tegoż, iż życie siostry 
nie jest w niebespieczeństwie, wsiadł %

http://rcin.org.pl



Kasztelanem dó czekającego juz dawno wy
pakowanego powozu.c

Żywo pospieszała rącza czwórka z gó
ry zamkowey. Szydłowiecki zdawał się w 
zamyśleniu, jako weź. ważne układać przed
sięwzięcia, a wyobraźnią Kaźmierza tylko 
przeszłości napełniały wspomnienia. Lubo 
czuł juz, iż nieprawą była miłość jego ku 
Maryi, tyle powabu znaydował w wspomi- 

w naniu sobie przepędzonych obok niey chwil 
w pierwszey miłości, iż niemógł oderwać 

myśli .od tego przedmiotu. Serce jego 
drzeć poczynało na samo wspomnienie o 
kochance, a boleści przeszywały łono je
go , gdy tylko zbliżał się do pomysłu, iż 
ona życiem to przepłacić może. Zaledwo 
wstrzymać zdołał cisnące się z óczt łzy , i 
gwałtem prawie dla zapomnienia o tym 
przedmiocie, zaczął na co innego zwracać 
myśli swoje. Nieznacznie postępując l  
przedmiotu na przedmiot, przypomniał so

http://rcin.org.pl



bie także , jak zimno wywzajemnił Stani
sław jego braterskie uściśnienie. Znowu 
drugi, zatruwający szczęście jego, powód!—  
Może ón ma przyczynę nienawidzieć cię Ka
zimierzu? Jakże radbybył teraz spojony z 
nim podwóynemi więzły: przyjaźni i po
krewieństwa , podzielać życia roskosze i 
trudy , znaleść w  nim poufnego doradcę, 
i wspólnie, bu sławie spólnego działać rodu. 
Teraz bowiem dopiero otwierało się pole 
dla czynnego ducha Kaźmierza. Podczas 
gdy mniemał się bydź synem Grabowskie
go, lubo także syn znaoznego szlachcica, 
mógłby był piękny znaleść zakres czyn
ności; nie wporównaniu jednak ztym, jaki 
go teraz oczekiwał. Grabowski zniechę
cony zgiełkiem dworu, wypłaciwszy już 
winny dług oyczyznie, w cichem ustroniu 
dóbr rodzinnych, na łonie natury, obok 
ukochaney zawsze małżonki, spokoyne tyl
ko wiódł życie. Przeciwnie Szydłowiec!^
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ten czynny i wielkiego ducha maź, ulu
biony od Króla, którego mądrą wspierał 
radą, ogłaszając Kaźmierza synem swoim, 
otwierał mu nayświetnieysze pole działal
ności i wkładał niejako obowiązek na nie
go, odpowiedzenia godnie, niezmordowa
ną czynnością , urodzeniu swojemu. Bez- 
sprzeczenie byłby Kazimierz czuł się te
raz szczęśliwym, gdyby myśl o Maryi, 
niezatruwała była szczęścia jego.

W tych i tym podobnych myślach 
zdążali podróżni nasi ku stolicy Piastów, 
dokąd juz poprzedziła ich była wieść zda
rzenia w Szydłowcu, mocą którego Kaszte
lan Kazimierza uznał synem swoim. W 
licznem zgromadzeniu na uczcie imienin 
Maryi, znaydywało się wiele osób, które' 
wróciwszy do Krakowa, na pokojach dwo
ru , tą dziwną i rzadką powieścią, uprzy
jemniali czas schadzek swoich. Stare ko
biety, które jak zwykle, tak iwonczas, nie-

—  142 —

http://rcin.org.pl



mające juz własnych miłostek, przynay- 
mniey o cudzych rade rosprawiały; znay- 
dywały wielki powab, w obrabianiu tey 
powieści , lotnemi języki. Królowa Bona 
otoczona zawsze dużem gronem nayzna- 
cznieyszych kobiet w kraju, chytra, i juz 
wten czas w naymnieyszey drobnostce 
wyszukująca drużyn, któremi potem umia
ła nad dobrym małżonkiem przewodząc, 
przywłaszczać sobie, prawie całkiem pano
wanie; lubiła słuchać podobnych opowia
dań , objaśniających jey zwyczaje i duch 
obcego jeszcze pod ten czas narodu. Zda
rzyło się więc, iż właśnie, gdy w gronie 
wielu osób dworu swojego, słuchała pie
śni sprowadzonych umyślnie ktemu wło
skich śpiewaków, doszła jey uszu rozmo
wa o tym przypadku, prowadzona między 
poblisko siedzącemi dwiema damami. Spie
sznie więc dała poznać chęć, dowiedzienia 
*:e bliżey o tćm zdarzeniu, i tyle udziału
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w  słuchaniu go okazała, i ż ta treść w chwili 
stała się' przedmiotem ogó.Iney rozmowy. 
Pod czas tey zabawy właśnie, czyniący 
służbę paź, otworzył podwoje wchodzące
mu Królowi, który zabrawszy mieysce o- 
bol< piękney małżonki, uważnym od niey 
uczyniony został, na treść rozmowy. 
Zdumiał się Zygmunt zaniekąd nad wszy- 
słriem co słyszał, ale przywołując w pa
mięci swojey pobyt w  Paryżu, daleko 
dłuższe przebywanie Szydłowieckiego w 
tem mieście, a nadewszystko postać Eu
genii; znaydowTał w całey tey rzeczy wie
le podobieństwa do prawdy: »Jeśli jest 
prawdziwem to zdarzenie« rzekł: »dzielę 
szczerze z Wami żal nad losem nieszczę
śliwcy Eugenii, co się zaś Szydłowieckie
go tycze, inaczey postąpić sobie nieuiógł, 
bo szlachetniey postąpić nie można. IMi- 
ło mi jest, iż co raz bardziey przekony
wam się o wielkości ducha męża tego;
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godzien zaiste i bydź doradcą Króla.« Za
milkły kobiety nagłe, mając właśnie juz 
z ukończoney powieści jako sens moralny, 
wywodzić: złe zasady Eugenii, niegodność 
postępku wykradzenia, i wiele podobnych 
rzeczy, ale skinienie Królowey, nakazujące 
nowe rozpoczęcie śpiewów, położyło ko
niec tey rozmowie —-

W kilka dni zaraz, przybywszy Szydło- 
wiecki wmury Krakusa, udał się do zam
ku królewskiego, i żądał tajemnego posłu
chania, »Miłościwy Panie!« rzekł on wsze- 
dłszy tylko; »przychodzę u nóg Waszey 
Królewskiey Mości, złożyć nader ważne 
zeznanie , i prosić o potwierdzenie czynu 
mojego.« Tylko co począł powieść swoję 
Kasztelan, łaskawy Monarcha z uśmiechem 
zbliżył się do niego, a kładąc mu rękę na 
ramieniu rzekł: »Już o wszystkiem uwia
domiony jestem, wiedziałem, iż Krzy
sztof Szydłowiecki, inaczey sobie postąpić

http://rcin.org.pl



146

niemoze. Dlatego jutro zaraz Kasztelanie, 
twóy Król i przyjaciel w obliczu zgroma
dzonego dw oru, zadość uczyni żądaniom 
tw oim , a to tym chętniey, iz juz dokła
dnie przekonanym jest, ze syn twóy jest 
dzielnym i godnym tego młodzieńcem. Wi
dzę w  nim latorośl, waleczney na przy
szłość obrony państwa, dlatego oczekuję 
go jutro, wraz z wami Kasztelanie, w  sali 

seymowey.«
Opuszczamy tutay opisanie świetnego 

obchodu, pod czas którego, śród zgroma
dzonych członków izby poselskiey, i całe
go dw oru, łaskawy Król uroczyście doty
kając się orężem ramion Kazimierza, wcie
lił go poczetowi obrońców państwa, i ogło
sił prawym synem Szydłowieckiego: jak 
wszyscy z przymileniem oglądali smukłą 
postać uradowanego tern szczęściem mło
dziana , jak niewinne pomieszanie jego ty
le dodało pięknym rysom powabu, iż sa
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ma Królowa przytomna z wysokiey wysta
wy obrzędowi, powtórzyła zgodny odgłos 
Pań dworskich: »piękny młodzieniec!« —  a 
spieszymy do Szydłowca, aby odwróciwszy 
oczy od przepychów dworu, zwrócić je tam, 
gdzie w zaciszy domowey, nad łożem 
córki, macierzyńska czuwa miłość.

Nóc była —  wszyscy dworzanie uda
li się juz na spoczynek, tylko wartownicy 
okrążający zamek Szydłowiecki, odśpiewy
wali swoje zwykłe wykrzyki; a w jednem 
tylko oknie przebijało się słabe światło. 
Na duźem łożu, otoczonem firankami z 
karmazynowego adamaszku, nieprzypuszczą- 
jącemi rażącego dla ócz cborey światła, 
leżała wybladła, i okrutną febrą znękana 

jMaryja, zawarłszy na chwilę snem, znu- 
rzone powieki. Widząc jey uśpienie, wła- 

| śnie przysuwała się na palcach do łóżka Ka
sztelanowa, a przytykając palec do ust, 
dawała znak O. Celestynowi, który nieo-

7 *

1
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puszczałę stroskaney matki, a dzieląc z mą 
trudy bezsenney nocy, mruczący odczyty
wał przy obocznym stolilm psalmy, i wzdy
chał do Boga o przywrócenie zdrowia dzie
wicy. Po drugiey stronie pokoju, u ko
minka , na którym przygasł juz był ogień, 
drzyiniąc, siedziały na przeciw siebie dwie 
służebne, a błasi* lampy przyświecający 
czytaniu O. Celestyna, ponuro oświecał tę 
scene. Gdy już uciszenie się dość długie 
Maryi przekonało ją o śnie córki, przy
sunęła się na palcach do jey łoza, i od
słoniwszy z w7olna firankę, spoyrzała na 
chorą: poczem dała powtórny znak O. Ce
lestynowi, by cokolwiek ciszey modły swe 
odprawiał. —

Kapłan uciszył się w modłach swoich, 
a Kasztelanowa widząc zapewniony spoczy
nek swńy córki, zbliżyła się do światła, i 
poczęła odczytywać, odebrany właśnie dziś 
list ze stolicy od małżonka, w którym do-
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nosił jey, o całey uroczystości ogłoszenia 
synem swoim Kaźmierza, o przyjęciu ła- 
skawem Króla ,̂ -i o umowie z tym do
brym Monarchą, iź w pierwszey woynie, 
obay synowie jego , pospieszą walczyć 
wspólnie, za sprawę oyczyzny. Pierwszy 
raz dopiero czytała list ten Kasztelanowa, 
i zdziwiła się niemało, nieznachodząc w nint 
niczego więcey, oprócz tych wiadomości. Po 
przybyciu tylko gońca, oddała go była 
Stanisławowi, a gdy ten blednąc i rumie
niąc się spiesznie go przeleciał, i niemó- 
wiąc słowa zwrócił matce, spodziewała 
się jakowych złych wieści i umyślnie, o- 
bawiając się, aź do tey chwili, odkładała 
czytanie. Skończywszy go teraz, zaduma
na oparła głowę na ręce: w mgnieniu oka 
przebiegła jey głowę myśl, iz przez uzna
nie Kaźmierza, stracił Stanisław prawa i 
korzyści pierworodności —  a przecież jest 
on jey synem 1 —  Lubo bardzo sprzyjała
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Kaźmierzowi, niemogła wszakże przytłumić 
w sobie przewagi macierzyńskiey miłości 
dla syna* Skoro odczytał ten list Stanisław, 
wzruszony i gniewny, niemo wiąc nawet 
dokąd, poczoł się wybierać, a dosiadłszy 
tylko rumaka, spiął go ostrogami tak, iż 
jakby od jędzy jakiey pędzony, wyleciał z 
zamku. Niemiałaz teraz zadrzeć nieszczęśli
wa matka, przewidując wszystkie okropno
ści niezgod rodzinnych. O. Celestyn widząc 
ją zadumaną, przenikający i znający całe 
położenie familii, zrozumiał powody jey 
bólu , słowy pocieszenia przemówił do 
niey, a jego łagodne, i uspokajające wyra
zy, lały balsam w duszę stroskaney matki: 
»Ufay w Bogu , córko moja! on cię nieo- 
puści,« rzekł jey nakoniec: »a jeśli modły 
nayniegodnieyszego z «ług Bożych doydą 
«szu jego, wysłucha on próźb moich, i 
ześle ci pocieszenie , wszak jedno skinie
nie jego, twe troski, w  radość zamienić
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może.« »Tak jest ufam mu,« odpowiedzia
ła , nabożnie wznosząc wzrok do góry Ka
sztelanowa: »wszak tylko on pocieszyć mię 
jest w stanie.

Wtóy chwili uderzyły brytany na po
dwórzu zamkowem. Maryja zerwała się 
—  przelękniona przerwaniem jey snu 
matka, przyskoczyła do niey, a wbiegając 
służąca, doniosła o powTrócie Stanisława. 
»Tak późno, a on dopiero powraca, z kąd 
ze to ?« —  pomyślała Pani Szydłowiecka, 
a O. Celestyn wyszedł na przeciw młode
mu Szydłowieckiemu, aby z nim pomó
wić ; troskliwe bowiem oko tego przyja
ciela ludzkości, czytało w sercach wszy
stkich mieszkańców tego zamku, i przewi
dywało grom wiszący nad plemieniem Szy- 
dłowieckich. —
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ROZDZIAŁ SIÓDMY.

Z w e y  H ä n d e zum  A b s c h ie d  v e r e in t ,
Z w e y  L ip p e n  zum  A b s c h ie d  g e k ü s s t, 

Z w e y  T hrän en  zum  A b s c h ie d  g e w e in t, 
D ie  h a b e n  den A b s c h ie d  v e rsu s  st.

H a rlisc h .

Czuł to dobrze chytry Montani iz cała 
złość i wściekłość jego niezdoła nadal przy
prowadzić Olimpii dokorzystania z przychyl
ności Szydłowieckiego. Inny więc plan uło- 
zył przebiegły cudzoziemiec. Trafem przed 
kilkoma dniami, dowiedział się o stanie 
okoliczności, rodziny Szydłowieckich. Jego 
przenikliwe oko, łatwo przewidywało, ile do
tykać musi Stanisława, gdy widzi sie wyżu-

http://rcin.org.pl



tym ze znaczącego tyle w Polsce, prawa 
pierworodności. Juz bp przebiegł w my
śli wszystkie podobnych zdarzeń skutki, i 
korzyści wypływające częstokroć dla ob
cych z niesnasek familiinych, juz ułożył 
sobie jaką rolę grać, i jakie mieysce na 
stronie Stanisława zaymywać będzie, i 
oczekiwał z niecierpliwością chwili, zbli
żenia się do niego. Niezwierzał się z tą 
myślą Olimpii, a dla dokonania zamia
ru swego udał, iz sam niechce widzieć 
nadal uwodzonym tego młodzieńca, i roz
kazał jey zerwać z nim związki, tylko je- 
dney jeszcze schadzki pożegnania dozwa
lając. Sam zaś czuwrnł na tę sposobność 
trafienia Stanisława w domu swoim, i zbli
żenia się do taynika piersi jego. Bole
snym był dla Olimpii nakaz : niewidywa- 
nia się z tym, który pierwszy, dał jey 
uczuć rozkosz czystey, prawdziwey, choć
nieszczęśliwe,y miłości, ale iz go prawdzi

wi* *
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■ wie kochała, pomimo holu serca, radowało 
jf* usunięcie kochanka, od zbrodniczych za
sadzek Montaniego. Z dziwnem uczuciem 
holu i słodkiey tęsknoty, oczekiwała chwili, 
w  którey po raz ostatni, miała widzieć się 
z kochankiem.

Właśnie w dzień ten, kiedy Kasztela
nowa odebrała list od małżonka, nad sa
mym wieczorem wyszedł z domu zadu
many Gyacynto, a Olimpia stojąca przy 
oknie, uyrzała przybywającego Stanisława. 
Już miała na zawrze rozdzielić się z kochan- 
kiem, już raz ostatni widzieć i pożegnać 
go, czegóż więc miała ukrywać serce swo
je , które wtey chwili mocniey bić poczę
ło? Z rozwartemi ramionami wyleciała prze
ciw młodzieńcowi, a z uniesionym wykrzy- 
kiern, ze łzą w oku, skryła głowę na pier 
siach jego. »Nie płacz Olimpio!» rzekł Sta
nisław , wywzajemniwszy jey uścisnienie: 
»nie płacz proszę cię, jeżeli niechcesz po-
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zbawić mię i tey jeszcze wesołos'ci, z oglą
dania ciebie.«— »Cóż to ci Panie?« zapyta
ła kochanka: »teraz dopiero spostrzegam 
w jakim znaydujesz się stanie, to poru
szenie, ta bladość twarzy, ta dzikość spoy- 
rzenia, przebógI może jakie nieszczęście?« 
— »Nieszczęście? nie, powiedz raczey prze
kleństwo ściga mię. Widzisz Olimpio, oto 
przychodzi do ciebię nie juz pierworodny 
syn możnego Pana, przyszły dzierzca jego 
godności i majątku, ale nędzny, któremu 
tylko smutek i twoja miłość pozostały.* 
— .' Miłość moja, o 1 ta ci Panie do grobu 
pozostanie,« odpowie Olimpia: »ale musie- 
my uledz konieczności, już widywać nam 
się nie wolno. Móy małżonek, dowiedzia- 

< wszy się dokładnie o związku naszym, pod 
naywiększymi groźbami rozkazał mi zer
wać go.« —  «Zerwać! niekochać ciebie, do 
tego mię nikt z ludzi nieprzymusiłby, ale 
niewidywae cię, mógł mi rozkazać, i tak

http://rcin.org.pl



Stać się musi, inaczey śmierć nieUchybna 
c zekałaby ciebie i mnie «—  »Giacynto umie 
dotrzymać słowa, ah umie!« dodała z we
stchnieniem, jakby po boleśnem jakiemś 
wspomnieniu.-— »Byway więc zdrów nay- 
droższy Stanisławie, może na zawsze w 
iem życiu. Boli mię to •—  serce omal z żalu 
«iepęka, płaczę nad mem przeznaczeniem, 
ale śród tych łez bólu niejedna pada łza 
-radości, wierzay mi Panie, tak lepiey dla 
-ciebie,, lepiey dla mnie, lepićy dla nas 
•oboyga.«—-

Młody, burzliwego serca młodzieniec, 
którego zbyt drażliwe czucie, po drugi 
-raz juz dzisiay, tak boleśnie tkniętem zo
stało, zimno na pozór słuchał tych wyra
zów, ale blednąc coraz bardziey oparł się 
o pobliski stół i na reszcie w zupełne 
wpadł omdlenie. Przelękniona Olimpia 
niewiedząc co czynić, krzyknęła na służe
bne, która spiesznie weszła —  a za nią
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Montani. Bez naymnieyszey oznaki po- 
dziwienia, ten obłudnik wespół z niemi 
ratował młodzieńca, a zalękniona Olimpia 
załamawszy ręce, czekała tylko, rychło o- 
czy otworzy. Począł nareszcie przycho
dzić do siebię Szydłowiecki, ale zbyt osła- 
hion na umyśle niezdołał nawet zdiwić 
się przytomności Montaniego. W tey do
piero chwili przeraziło Olimpię położenie 
w jakiem się znaydywała, musiała przynay- 
mnićy przed Stanisławem utrzymać przy
braną rolę, rzekła więc, zbierając ile mo
żności przytomność.: »Ten Pan kochany 
Giacynto, zdaje mi się życzy sobie, byś 
mu jakowyś odmalował portret, a przy
bywszy tutay, utrudzony spieszną jazda 
osłabł,« Nad jey spodziewanie chytry Mon- 
tani, który pragnął takiego zayścia się, w 
pełnym uprzeymości tonie odpowiedział: 
iż naymiley mu będzie dokonać życzeń 
tego Pana, iż bardzo go dotyka, to srnu-

^  -
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tne w jego domu zdarzenie. »Wszelako,« 
dodał: »jeśli Panie pozwolisz służyć sobie, 
puharem dobrego wina, wnet ci siły przy
wróci.« Ni w myśli odmówienia ni ze
zwolenia , kiwnął głową Szydłowieclu, a 
usłużny Włoch, wybiegł natychmiast po 
napóy. Zapytujące rzucił młodzieniec 
spoyrzenie na Olimpią, która odwracając 
oczy, jak gdyby bała się, iż całe jey u- 
przednie obchodzenie znim, jest mu juz 
dostatecznie jasnem —  »musiałam,« rzekła 
jąkając się: »użyć tego wybiegu.« »Do- 
brześ uczyniła Olimpio!« odpowiedział jey 
Stanisław : »bolałbym bowiem mocno, gdy
byś z mojey przyczyny choć jedne łezkę 
uronić miała. O mnie mi niechodzi, mo
że łepiey by dla mnie było, gdybym dziś 
był ukończył życie od sztyletu twego mał
żonka. W każdym razie utrzymam nada
ną mi przez ciebie rolę, mam jeszcze oso
bę, która mi jest nadew^szystko drogą,
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mam siostrę, którą oto w tey chwili mo
że śmierć wydrzeć mi zagraża, jey rysy 
niech przeniesie małżonek twóy na płó
tno, bo jey spoyrzenia, jey cnot prze
nieść niepolrafi. —  Mam i matkę, drogą 
matkę i tę —  lecz n ie, jey rysy za głę
boko wyryte są w móm sercu, bym obra
zu potrzebywał. Ale mam oyca, oyca 
który jak ów ptak drapieżny własne ple- 
mię z gniazda wyrzuca —  tego niech mi 
odmaluje, bym sobie ciągle jego nieczu- 
łość wspomniał, mam ja także i brata —. 
brata mam już teraz«— Właśnie wracają
cy Montani z puharami i pełnym dzbanem, 
jak gdyby od niechcienia usłyszawszy osta
tnie słowa Stanisława: »masz Panie brata?* 
rzekł: »to dobrze, za jego więc zdrowie 
przyimiesz ten puhar, oby cię pokrzepił! 
O słodko to,« mówił daley: »słodko mieć 
brata, bo cóż zrówna miłości rodzeństwa 
jeśli jest szczerą. Wszystko jeden dru-
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giemu poświecić jest gotów7 aby go uszczę
śliwił. Ah l i ja kiedyś w mojej7 oyczy- 
znie miałem braci, a teraz sam jeden na 
świecie, jal< krzak śród puszczy. Za zdro
wie więc brata twojego Panie!« mówił 
podając puhar Szydłów ieckiemu. —  »Za 
zdrów ie brata mego ?« rzekł zwolna Sta
nisław: »nie odbierz WPan ten napóy, na 
to zdrowie, stałby on mi się trucizną, 
mam brata, ale ten brat wyzuł mię ze 
szczęścia , z praw moich , i przyprowadza 
o życie siostrę moje.« —  »Widzę' Panie,« 
przerwał mu Montani, »iż to jakoweś 
wspomnienie, hardziejecie porusza, cheiey 
więc wypić ten puchar za zdrowie życzli
wych ci przyjacół.« Oko Stanisława pa
dło w tey chwili na Olimpią, a w jey 
spojrzeniu czytał prawdziwość tego, co 
mu obłudne wystawiały usta Giacynta. »Tak 
jest, za wasze zdrowie dobrzy ludzie,« 
rzekł, i duchem wypróżnił ogromny pu-
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liar: »n‘kt mi bowiem niesprzyja, nie na 
moje zdrowie, ale na śmierć moje pili by 
chętnie.« —  »Na cóż ta rozpacz szanowny 
Panie, zdajesz się bydź poruszonym, mo
że żywa i rozogniona wyobraźnia w gro- 
znieyszych wszystko przedstawia ci kolo
rach, jak jest w rzeczy samey —  ale je
szcze jeden puhar, ten powróci ci ży
wość i wesołość, bo daruy Panie, ale ja 
niewierze, aby własna rodzina, mogła cię 
tyle nękać.« "Wychylił chętnie drugi puhar 
młodzieniec pognębiony smutkiem, a jak
by dla przekonania Montaniego, zwłaszcza 
rozgrzany winem, sam podjął się nieszczę
ście swoje opowiedzieć. Niby z oboję
tnym tylko udziałem przyjaciela ludzko
ści , potrzęsając głową słuchał Giacynto 
znaney już sobie powieści, a rzucając gdzie 
nie gdzie wyrachowane słów’ko jakby na 
obronę obwinionych, za każdym razem 
wiecey ziarn nienawiści rzucał w serce
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Stanisława. —  »Jesteś rzeczywiście skrzy
wdzonym Panie!« rzekł niby poruszony, 
gdy młodzieniec skończył swoje opowiada
nie, i radbybył w tóy chwili wzruszenia, 
w tey rozstrzygaj ącey chwili, używając spo
sobności; słowy swojemi całkiem już przy
kuł młodzieńca do siebie, ale przytomność 
Olimpii przeszkodą mu była. Rzekł więc 
nieśmiałe »daruy iż proszę cię, abyś chciał 
udać się ze mną do mojey komnaty, już 
jest późno, a widzę od snu zlepiające się 
oczy mojey małżonki. Kobiety nie są zdol
ne, pojąć wzruszenia dusz męzkich, co ja, 
do dnia radbym słuchał i gdybym mógł 
radziłbym ci Panie. Oprócz tego zapewne 
niezechcesz wracać śród tak ciemney no
cy do domu, dla tego przyim łoże na no
cleg.« —  »Nie!« odpowiedział Stanisław7: 
»wracać dziś muszę, ale chętnie pomówię 
jeszcze chwilę z tobą zacny cudzoziem
cze.« —  »Dlaczegóż« —  oz wała się Olimpii,
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przychodząc na pomysł, iż młodzieniec już 
wpada w szpony zbrodniarza, ale groźne 
spoyrzenie Giacynta, przerwało jey mowę, 
i tylko skinieniem pożegnała kochanka, spie
szczą cego z Montanim.

Kilka godzin już przeminęło, Olimpia 
niespokoyna i zadumana przechodziła się 
po swoim pokoju, myśląc nad sposobem 
ratow-ania młodzieńca z sieci przebiegłe
go Montaniego, gdy usłyszała otwierające 
się drzwi pokoju Włocha, który oddala
jącego się wyprowadzał młodzieńca, szyb
ko wybiegła na dwór, i już odjeżdżające
mu Stanisławowi, chciała szepnąć coś do 
ucha; gdy jey nagle, za rękę chwytając 
Giacynto, szepnął do ucha: »śmierć cię 
nieminie, jeśli mu jedno dasz słowo prze
strogi.« —  Dosiadł rumaka Stanisław, za
grzany winem serdecznie scisnął rękę 
Montaniego : »do zobaczenia« rzekł: »a do- 
trzyraay słowa« poczerń spiąwszy konia
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ostrogami, szybko wyleciał z podwórza. 
Spoyrzała za nim Olimpia, łzy zrosiły 
jey lica, a jey westchnienie przemówiło 
cjo nieba: B o ż e  r a t u y  go z s i d e ł  
pi e kł a!

KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEY.
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C Z Ę Ś Ć  DRUGA.
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Pani! pierwsze słabe dzieła,
Pióro moje tobie dawa;

Nie śmiem prosić byś przyjęła.
Lecz ty przyimiesz — boś łaskawa.

Twe spoyrzenie mię natchnęło ,
Czuć uczyło twe spoyrzenie,

Twojem dziełem, jestto dzieło,
Tobie winno swe istnienie.

Nazbyt to ofiara mała ,
Nieśmiałym ją niosę krokiem,
Lecz gdy na nię rzucisz okiem,

Obyś autoi’a wapomniała!,
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ROZDZIAŁ ÓSMY.

tw ię d ła s  m łoda  r ó ż o !  bo p r z e s z ło ś c i  ch w ile  

U latując od c ie b ie  ja k  z ło te  m o ty le , 
R z u c iły  w g łę b i  serca  p a m ią tek  oioady.

M ic k ie w ic z .

Ze strony tylultan na nowo zagrażały 
Polsce niespokoyności. Hospodar wołoski 
Bohdan, nieprzyjaciel groźny, lubo już kil
kakrotnie porażony, ukołysanym został na 
:hwilę, obietnicą otrzymania siostry króle- 
wskiey w małżeństwo; widząc zaś coraz 
vątlejące, a nareszcie zupełnie udaremnio- 
ie chęci swoje; z ogromnem woyskiem, 
.abierał się wkroczyć w granice Państwa. 
Ola ubezpieczenia kraju, zwołanym został
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Seym w Krakowie. Ale niestety! jakby na 
nieszczęście tey drogiey ziemi, i wtenczas, 
1*1* nieraz w długim paśmie dziejów na
rodu naszego, osobisty interes, rozproszyi 
i bezowocnie zakończył to poważne zgro
madzenie narodu. Chytra cudzoziemka na 
tronie, która opanowawszy umysł nayle- 
pszego z Królów, już wtenczas potajemnie 
przywłaszczała sobie wodze rządu, zdołała 
za pomocą swoich stronników, zburzyć te 
święte narady, z powodu iż wakująca pie
częć Państwa, nie jey polubieńcowi Pio
trowi Gamratowi, człowiekowi trochę po- 
deyrzanych obyczaiów, ale Janowi Choiń
skiemu się dostała.

Piotr Kmita, i Jędrzey Krzycki, któ
rzy także tey sprawy byli zwolennikami, 
za postępek może naysprawiedliwszy Kró
la, pomodli się na całym narodzie, wznie- 
caiąc rozterki i przyczyniaiąc się do bez
owocnego rozwiązania Seymu. Pióro moje
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drży z niechęci, gdy piszę jeden z pier
wszych przyldadów tego zdarzenia, które 
na hańbę i nieszczęście nasze, za często 
powtarzane., tylu klęsk móy oyczyzny było 
powodem,—  Widząc Król nagłą potrzebę, 
przymuszonym został wydać wici na po
spolite ruszenie, sam,zaś w towarzystwie 
nayprzychylnieyszęgp sobię Jana Tarno
wskiego, na czele małego tylko oddziału 
woyska koronnego, umyślił połączyć się, 
ze zbieraiącą się ochoczo, ze wszech stron 
szlachtą.

i 9  ' 1
Właśnie co był powrócił Kasztelan 

Szydłowiecki, z tego bezowocnego Seymu, 
a jako obywatel prawdziwie kochający o j
czyznę , przewidując zgubne losy kraju, 
wypływające z podobnych zdarzeń; zrye- 

! chęcony i ponury byłby chętnie, sam je
szcze ppzywdział zbroją, pospieszył wal
czyć za całość i swobody kraju, ale obar
czony juz laty i osłabiony na siłach, sta-

8
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- w ił krajowi na miejscu jednego zgrzybia 
łego starca dwu hożych młodzieńców.

Od kilku dni w dziwnem iakiemś uspc 
sobieniu ducha błąkał się Stanisław po oJ 
szemych gmachach zamku Szydłowieckieg- 
zdawał się szukać i nigdzie nie znaydowa 
spokoju. Matka i domownicy znając jegc 
przywiązanie do Maryi, którey stan zdrc 
w ia, co chwila się pogorszał, wykładał, 
sobie ponurość jego jako ubolewanie nad 
siostrą, tylko doświadczony O. Celestyn, 
którego kapłańskie oko umiało się prze
dzierać w  głębie serc ludzkich, widząc 

.okłąkany wzrok jego, potrząsał siwą gło
wą i szukał sposobności pomówienia z nim, 
Wrócił nareszcie Kasztelan —  wieść woyny 
na którą miał pośpieszyć, radością roztliła 
ponury dotąd wzrok Stanisława. Otwar
tego i czułego serca Kaźmićrz, w  podo- 
bnem uniesieniu, rzucił się na łono brata, 
przyszłego towarzysza broni, jego uprzey-
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mość, iego tkliwa przychylność utopiły 
sztylet w sercu Stanisława, namiętnie wy- 
wzaiemnił usciski brata, a zdała widzący 
to Kasztelan ze łzami radości zawołał w 
uniesieniu: »Tak dzieci moje, niech’wie
cznie trwa ten węzeł miłości braterskiey, 
do pokąd chcecie ażeby błogosławieństwo 
oyca spoczywało na waszych, i potomków 
waszych głowach. Stanisławie kochay gop 

k'un iest twoim starszym bratem, ty Ka
źmierzu bądź iego przewodnikiem, a obay 
wzaiem bądźcie sobie radą i wsparciem, 
na wielkiey a śliskiey drodze sławy, którą 
teraz kroczyć macie.«

Starszym bratem l ozwał się głos pie
kła w piersiach Stanisława, a jad rzucony 
od Montaniego, zawrzał na nowo i uścisk 
miłości rodzinnćy, zamienił w  uścisk po
tępienia. —

Od kilku dni pracował Montani cią
gle zamknięty w swojey komnacie, a cel

8 *
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pracy jego był dla wszystkich tajemnicą, 
tylko Olimpia przeczuwaiąc go, potrząsała 
niekiedy głową, i boleśnie się uśmiechała. 
Ukończył nareszcie zatrudnienie swoje, a 
nazaiutrz jak gdyby chcąc wytchnąć po 
pracy, rozkazał wszystko przygotować do 
przyjęcia gości. Na zapytanie Olimpu: 
»kto ma przybydź?« odpowiedział tylko zi
mno: »czyż zapomniałaś, iż Szydłowiecki 
ma nam dzisiay brata swojego przedstawić. 
Trzeba okazać się godnie w przyjęciu tych 
szlachetnych gości, niech poznają Polacy, 
iż za granicą ich kraju, gościnność także 
przebywa.« —

Wieczorem widać było oświecone ni
skie okna domltu Montaniego, a lube od
głosy muzyki i śpiewów włoskich, zdawały 
się dzisiay tutay obierać siedzibę swóif. 
Wszyscy Włosi znaydujący się podtenczas 
w Zamościu byli gośćmi uczty rodaka swo
jego , a napływ tychże w tenczas ak wiel-
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kim był w Polsce, iz naymnieysze miasto 
hurmami ich liczyło. Bona bowiem za 

i nadto sprzyjała ziomkom swoim, ażeby ich 
niemiała ściągać do bogatych krain, na 
których tronie siedziała, a namiętna mi
łośniczka muzyki, naywięcey, umiejętnych 
w tey sztuce zwabiała. Nie dziw więc, 
iz zgromadzenie Włochów u Montaniego, 
było razem rozpoczęciem wytwornćy mu
zyki. Przy boku Olimpii, nierozweselony 
ale nawskróś przeszywany dźwiękiem rae- 
lodyi, 'siedział Stanisław, a pozieraiąc na 
zatopionego w boskich tonach Kaźmierza 
spoyrzeniami swojemi jawnie jakąś walkę 
wewnętrzną zdradzał. Olimpia podobnież 
wzruszona, jak anioł pokuty, wybladła, 
spokoynem ale bacznem spoyrzeniem sle- 

* dziła wszystkie poruszenia Gyacynta, krzą
tającego się około przyjęcia gości winem 
i wieczerzą. Niespokoyność jey co chwila 
wzrastała, kilka kroć wychodziła i nazad
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wracała, az nareszcie raz ze łza w  okuc
i zadumana weszła. Na zapytanie Stanisła
wa : »Coby się stało ?« z przyciskiem i czule 
rzekła: »Nic dotychczas, niech będą Bogu 
dzięki 1 ale mogłoby 6ię było stać.« Uści
snęła czule ręlte kochanka, a usiadłszy na- 
zad obok niego w  zadumaniu głębokiem 
zostawała, az póki weszły Montani, nie- 
uprosił gości, by chcieli się pucharem wi
na pokrzepić. Postawiono na stole tacę 
■ z puliarami dla wszystkich gości, a Gya- 
cynto porwawszy jeden, podając go Ka
źmierzowi, mówił: »Ty Panie pierwszy 
raz zaszczyciłeś dóm móy obecnością twoją, 
jesteś zatem pierwszym między zgromadze
niem tych oto dawnych przyiaciół moich, 
przyimiy więc ten puharna znak 6erdeczney 
gościnności zwyczajem przodków twoich,« 
—- Olimpia z obłąkanem spoyrzeniem rzu
ca na tę scenę, Stanisław odwraca zbla- 
djtg twarz, a Kaźmierz nścisnąwszy rękę
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Montaniego, przyimuje puhar i niespeł- 
niając go jeszcze, nazad na tacę stawia. 
Reszta gości dzieli się puharami, a Gya- 
cyntho wychodzi po dzban by na nowo 
je ponapełniać. Tutay jakiś rączy pomysł, 
maluje się w  spoyrzeniu Olimpii —  * 
chwili niema do stracenia, — pory wa swóy 
puhar i puhar Kaźmierza, zamienia je , 
nieznacznie, a stanąwszy przed nim mi
łym zapyta głosem: »Panie 1 czemuz speł
nieniem puharu tego niechcesz uczcie domu 
naszego ?« w tym podaje swóy puhar Ka
źmierzowi, który z rąk jey przyimując, go 
uprzeymie, śpiesznie do dna wychyla, a 
ona przy wykrzyku wszystkich gości wzno
szących puhary, jemu przeznaczony speł
nia , i wraz z puharem wychodzi. Niedo- 
strzegł odwrócony twarzą Stanisław, co 
się stało, a mniemając wykonaną juz, nay- 
okropnieyszą zbrodnią spełniając puhar po 
puharze, cłwiał upoić sumienie swoje.
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Podoćboceni winem-.śpiewacy, na no
wo boskie poćzęli wydawać tony; gdy da
no znać j iz Olimpia w swoim pokoju na
gle zasłabła. Z przelatujący szybko przez 
głowę myślą; przerażaiące-cisnął Montani 
spoyrzenie, a Stanisław wbiegłszy, • rzucił 
się na kolana przy łożu kochanki. »Stani
sławie!« rzekła cierpiąca: »zapewne już od
jeżdżacie, ale jeśli chcesz jeszcze żywą za
stać Olimpią, wracay tutay sam jak nav- 
śpieszniey, mam z tobą pomówić, zakim 
zamkną się usta moje na zawsze— ale wra
cay w krotce, przed świtem jeszcze; gdyż 
mógłbyś już niezastać Olimpii twoiey.« 
Przyrzekł jey to święcie Szydłowiecki, i 
w tćy chwili z Kaźmierzem opuścił, ten 
przybytek zbrodni i1 cierpienia.
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY.

C z ło w ie k u , s ła b a  isto to  /
D la  czeg o  c h e łp is z  s i f  c n o tą ,

G d z ie ż  tw ojey  w o li s ta tec zn o ść  ? 
W sza k w szy stk ie  tw o je d z ia ła n ia  
Z a s łu g i , c zy  p rze k ra cza n ia :

R z ą d z i  n ie z ło m n a  k o n ie czn o ść.
; v T a d eu sz K r e to w ic z .

Dzień juz cały przeminął po tóm o- 
kropnem zdarzeniu, Olimpia śród straszli
wych męczarn okazywała stałość ducha 
niezwyczayną płci swojey. Zaraz po od-i 
jezdzie braci, oddalił się był Gyacyntho 
z domu, i dotychczas niepowrócił. Cier
piąca kazała łozę swoje zwrócić ku oknu 
wychodzącemu na podwórze i z oczekiwa
niem, tam częste rzucała spoyrzenia. »Przy-
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tzeltł mi przybydź wkrótce, mówiła sama 
do siebie: zapewne przybędzie, byle tylko 
niespoźnił sig. Dobrotliwy Stworcol tylko 
tak długo przeciągniy pasmo życia mojego, 
tylko tg jedng kroplg słodyczy śród tego 
morza piołunów. Niech go jeszcze raz 
uyrzg, niech przy nim zamkng na zawsze 
powieki, niech go ostrzegę o przepaści 
nad którą stoi, a jeślim w życiu niegodną 
w oczach jego grała role, niech nieumie- 
ram poczwarą,« Tylko co to pomyślała, 
a juści tentent konia dał sig, słyszeć, a 
jakby na skrzydle burzy lecąc zatrzymał sig 
Stanisław przed domem i szybko zesko
czywszy wszedł do komnaty. Zadrżał na 
widok, który trafił oko iego, gdy uyrzał 
Olimpią bladą, z wyrytą na twarzy okro
pnością zniesionych mgczarń. Jak posąg 
białego marmuru ukształcony dłutem wy
twornego mistrza, który do rysów mar
twego kamienia, wyrazy uczuć pododa-
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wać zdołał; wydawała sig blada twarz 
pigkney Włoszki. Jey gasnące oho jeszcze 
z wyrazem czucia i uradowania obrociło 
sig do wchodzącego. Głosem martwym a 
słodkim, jak ostatnie echa odbijające dzwigk 
lutni, rzekła: »Dzięki c i, ześ dotrzymał sło
w a, ostatnia to przysługa z twey strony, 
dla tey, która cig tyle kochała. Chcg je
szcze przed bliskiem uderzeniem ostatniey 
moióy godziny, fobie, któryś był tyle mi 
drogim na świecie zostawię krótki rys ży
cia mojego, aby rzucając tg ziemig oczy
ścić sig w oczach twoich, pobłogosławić 
nieszczęśliwe dziecie moje, błagać cig Pa
nie, byś pamiętał oniem , jeśli ci drogą by
ła matka jego, a gdy tych dopełnię obo
wiązków w obecności twojey zamknąć 
powieki. —

»Olimpio 1 po cóz te rozpacze ? to jest 
chwilowa niemoc, wkrótce cig opuści, bę
dziesz żyła, ażebyś została szczęśliwą.« —
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Nieszczęśliwy! ty niewiesz, iż oltropna 
trucizna szarpie łono moje, przygotował 
ią Montani, niewiem z jakiego powodu 
dla brata twojego. Niemogąc dozwolić 
aby niewinny padł jego ofiarą, ani inaczey 
go ocalić, przemieniłam puhary i sama 
straszliwy spełniłam napóy.« —

Sprawiedliwe Nieba I wykrzyknął z 
naywyższą rozpaczą Szydłowiecki, i od
wrócił twarz zbladła od kochanki, by po 
pomieszaniu jego niepoznała, iż był ucze
stnikiem morderczych zamiarów. Wstyd, 
boleść i stokroć powiększona nienawiść 
brata, wrzały w piersi jego. Nareszcie 
przemogła litość nad nieszczęśliwą ofiarą: 
»Może jeszcze możesz bydź uratowaną Olim
pio, chociażby to, wszystko co posiadam 
kosztować miało. Każę zwołać wszystkich 
lekarzy, nie! ty niepowinnaś, ty nie mo
żesz ginąć Olimpio;« to rzekłszy zakrył 
twarz rękoma i łkając chciał wyiść z po-
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liojn. »Nadaremnie!« zwysileniem odpowie
działa Olimpia; »ty nieznasz własności tru
cizny, która wre we wnętrznościach mo
ich, niemasz na nią pomocy, a cała siła 
nauk ziemskich niejest wstanie na chwilę 
przedłużyć życia mojego, niedopiero cał
kiem mi je powrócić. Uspokóy się drogi 
Stanisławie, nie ażeby narzekać na wcze
sny zgon, tak z upragnieniem oczekiwałam 
przybycia twojego. Dopełń ostatnich ży
czeń kochanki, usiądź tu blisko mnie, gdyż 
słabość niedozwala mi głośniey mówić, i 
posłućhay mię cierpliwie.

Uskutecznił Szydłowiecki żądanie Olim
pii, która odetchnąwszy ciężko, i ztarłszy 
śmiertelny pot z czoła, opowiedziała mu 
tkliwe i okropne zdarzenia życia swojego, 

1 (*) zdarzenia w których podobało się lo-

"*) Historią Olimpii, maiącą stanowić Epizodę 
w tym romansie, dla zbytniey długości 
opuszczam, za to zaś w czwartym Tomie
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sowi, wzory okrucieństwa na nieszcząśli- 
wey wykonywań ofierze. Ze łzami słuchał 
długiey powies'ci przerażony młodzieniec, 
a naywyźszy stopień rozpaczy dotknął 
go, gdy nieszczęśliwa, w te zakończyła 
słowa: »Nakoniec poznałam ciebię uko
chany Stanisławie, a uśpiona cnota na no
wo poczęła wzruszać się w mem sercu. 
Gdym cię moją miłością uszczęśliwić nie 
mogła, czuwałam przynaymniey, byś uszedł 
zastawionych ci sideł. Dziś, nieżałuję ży
cia, poświęciłam je , za życie godnieysze,
i za spokoyność twoje. —  Ahl juz czuję,
i i  się ostatnia moja przybliża . . . godzina, 
drogi Stanisławie I kaź tu wnieść syna mo
jego , niech go pobłogosławi, niegodna 
ale matka.« —

Wysilenie się w  mowie, do reszty jey 
siły odebrało —  Stanisław wniósł na ręku

moich Pism wierszem i prozą, jaką osobną 
powieść, umieszczę.
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płaczące dziecie —  umierająca wzniosła 
oczy w niebiosa: »Owocu nieszczęśliwego 
przeznaczenia matki, obyś! był od nióy 
szczęśliwszym; rzekła, i ze łzami ucałowała 
dziecie. Czuway ty nad niem kochanku, je
śli niepogardzisz pamiątką Olimpii, którey 
przy urodzeniu, krwawemi literami nie- 
zbłagane przeznaczenie wytknęło pasmo 
nieszczęść i mimowolnych przestępstw.«—* 
Westchnęła ciężko, siły ją opuściły —  opa
dła w tył na łoże —  a za drugiem west
chnieniem uleciała jćy dusza.

Prawie bez przytomności, rzucił się 
Stanisław na zwłoki nieszczęśliwcy —  mu
siano go od niey gwałtem oderwać. Jego 
wierny stajenny Mikołay, z politowaniem 
spoglądał, na jadącego zwolna przed sobą 
Pana, który otrętwiały z żalu, tylko cię- 
zkiómi westchnieniami starał się ulżeć,
ciężarowi serca swojego.

* *
*
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Natura zdawała wysilać się na wyda
nie tak okropney nocy, jaka po tyin smu- 
tnym dniu nastąpiła. Stanisław śmiercią 
nieszczęśliwcy Olimpii nawskróś przerażo
ny , bądź to z riieprzytomności, bądź z u- 
wagi by śród żalu swego nieukazać się rodzi
com, opuścił gościniec i znajomymi sobie 
dobrze khieiami i borami jechał. Możnaby 
powiedzieć, iż dotychczas tylko instynkt 
konia, prowadził go, lecz wkrótce tak się 
zagłębił, iż zwierze, które także jeszcze w 
tych mieyscach niebywało, gdyż to była ści- 
szka, którą ledwie piechotny mógł przeyść, 
poczęło ustawać r a nieustanne zaczepianie 
twarzy o gałęzie gęstey krzewiny, przy
wołało Stanisława cokolwiek do przytom
ności. »Mikołaju!« rzecze obracaiąc się do 
swego hayduka, »noc jest ciemna, okropna, 
wicher i burza coraz się wzmaga; ja sam 
nawet, lubo znam te knieie dokładnie, nie- 
wiem gdzie się znaydujemy, i jak ztąd wy
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jechać, trzeba nam 'będzie upatrywać miey- 
■ sca pod jakiem rozłożystem drzev\Tem, aby 
przebyć noc i tę burzę straszliwą. >
- »A juści ja to dawno widziałem, ze Pa
nic jedzie, kieby spał« odpowiedział Ma
zur: »a kiedy tak mamy zrobić, to ziedźmy 
wśy trochę na prawo tam jakićś duże ster- 
cą dzewiska . . . « Znaleźli dąb, którego 
rozłożyste stuletnie konary, dostateczno- 
słoniły ich od dezdzu, a otaczaiąca to miey* 
sce drobna krzewina wstrzymywała pęd 
wiatru. Nic niemowiąc zsiadłszy z ko
nia, rzucił się na ziemię Stanisław, a Mi- 
kołay rozkiełznawszy »konie by się pasły, 
począł zbierać łuczywa do zrobienia ognia. 
Wkrótce płomień buchający z ogromnego 
ogniska oświecił w około to Ustronie pu
szczy, a-'Stanisław i Mikołay pookrywa- 
wszy się w burki o kilka kroków od sie
bie lęgneli. Co za widoki Mieysce to iak- 
by> ponure sklepiecie, okryte gałęziami, dę-
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L u, cokolwiek ledwie czerwienił połysk 
rozpalonego ognia. Wicher świszcząc prze
dzierał się przez liście krzewiny, i na 
wszystkie strony miotał płomieniem ogni
ska, od którego straszliwo odbiiały się bla
de połyski gromu, wciskające się przez 
wierzchołki drzewa. Grzmoty hurkocząc 
bez ustanku, zdawały się chcieć wstrząść 
posadę ziemi, a pioruny druzgoczące szczy
ty naywyższych drzew podwyższały okro
pność tey chwili i odpowiadały usposobie
niu ducha Stanisława, który milcząc leżał na 
ziemi, z wspartą na ręku głową i nawet 
myślić niezdołał związkowo. Pozanim le
żący Mazur pomrukiwał pod nosem pacie
rze, bo przyzwyczajony do trudów, tak 
spokoynie i smacznie spodzićwał się Usnąć 
tutay, jak usypiał nieraz pod namiotem 
wojennym, obok oyca jego.

»A tuś bestyjó! czegoś to się kieby 
gacyk błąkas po. nocy, pocekayno« —  za-
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wołał raptem tak iż Stanisław zerwał się 
z zadumienia. Obrócił oczy i nyrzał 
jak jego olbrzymi Mazur pochwyciwszy 
za gardło o ziemię obala Montaniego, a 
potóm z poza pasa swego sążnistego do
bywa nahaja: »Juzem ja to widział,« mó
wił daley w zapale: »żeś ty ciągle key ma
ra jaka po za krzaki biegł za nami, spra
wię ja tobie tatarskie śniadanie.« Z zadu
mienia niemógł jeszcze i słowa przemówić 
Stanisław, gdy w  tem uporczywie odezwał 
się Gyacynto: »Puść mnie łotrze, ja chce 
mówić z Panem twoim. Pocekay !«—  odparł 
hayduk: »sam cie wćy tam poprowadzę» 
może ci będzie trzeba za drużbę posłużyć.« 
Tutay w mgnieniu oka sążnisty Mazur z 
takim zamachem postawił chudego Włocha 
przed Pana swojego, iż ten okropnem prze- 
Męstwem włoskiem towarzyszył trzeszcze
niu kości swoich. »Montani!« wykrzyknął 
dopiero Szydłowiec!«, i zakrył twarz rg-
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koma, gdyż ten zbrodniarz zdawał wił się 
brwią Olimpii zbluzganym, »piekelne widmol 
dla czegóż mnie ścigasz? czyż ci niedość 
jedney ofiary? precz! precz odemnie, aże-* 
bym w wściekłości niepomśeił się na to
bie, nieszczęśliwcy.«

»O! pomściy się iey Panie,« rzekł z u- 
daną żałością Montani, a uwolnisz mnie 
od katuszy które przeszywaią serce moje «

Stanisław. Ty zbrodniarzu, tybyś miał 
żałować i cierpieć?

Gyacyntho. Nikt się nie rodzi zbro
dniarzem, miłość do Olimpii powodowała 
mną, a możeszli ty mnie oto obwiniać, 
czyześ iey sani niekochał?

Stanisłaiu. Przecz! precz niegodziwy, 
uchodź ażeby wściekłość moja niedowio- 
dła ci, iż ją kochałem.

Gyacyntho. Czyż śmierć jey jest z mo- 
jey przyczyny ? wszakże ja ją przez ciebie 
■ straciłem, wszakże chcąc tobie powrócić
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własność i prawa twoje przygotowałem 
ten nieszczęsny puhar —  co za niewdzię- 
czność ? ale nieclicę wymawiać ci jey, nie
ba są sprawiedliwe, pomszczą się za mnie 
nad tobą.—  Piębnie mi wynadgrasz, ze dziś 
przebupiony od Kaźmierza do zamordowa
nia ciebie, zamiast tego przychodzę cię 
ostrzedz. —

Stanisław. Wielbi Boże 1 jab sprawie
dliwie umiesz odpłacać 1 >

Gyacyntho. O póydź teraz 1 póydź do 
Szydłowca, rzuć się w jego objęcie, ustąp 
mu praw i korzyści, btóre sam Bóg przez 
urodzenie tobie przeznaczył, i nad zwło» 
hami jedyney siostry , btóra z jego ginie 
przyczyny, podaycie sobie do pojednania 
bratersbie dłonie.

Stanisław. Co ty wyizebłeś ? moja 
siostra, moja droga Mary a umiera? hal 
zemsta! krwawa zemsta jey zabóycy —
Boże! Boże! wielbi Bożę! wszabżeś ty sam

x -
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wlał w  to serce przywiązanie do siostry, 
sam więc chcesz we mnie znaleść nar~'k 
dzie do pomszczenia się jey niewinni?*4*1 
zgonu —  Montani umiesz ty milczyć? •v', 

Gyacyntho. Jak grób, gdy tego po
trzeba.

Stanisław. Niech więc na ciebie czar
cie! spadnie l<rew Olimpii, a teraz wióm 
iz póydziesz ze mną gdy zechcę przyjąć 
cie do usług moich?

Gyacyntho. Jak naychętniey, pragnę 
ci bowiem Panie okazać, iz z duszy ci 
służę, i zechcę pomścić się śmierci mojćy 
nieszczęśliwcy Olimpii na tym, za którego 
tę śmierć poniosła. —

Ażeby noc przeczekać, pokładli się 
znowu wszyscy, a wzburzony umysł Sta
nisława, przedstawiając mu straszliwe u- 
twory wyobraźni, w martwe prawie wpr" 

'wadził go dumanie. Opodal leżał owimo- 
ny w swóy czarny płaszcz, jak szatan czy-
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chający na zbrodnią Montani, w jego zdra
dliwym wzroku piekielnie odbiiały się pro- 
i , i unie gasnącego ogniska, a na twarzy 
bzyderski malował się uśmiech. Juz udało 
mu się posiać ziarno, * którego wzrosły 
krzew miał mu złote rodzić owoce, bo 
zbrodnia, o którą obwinił Kaźmierza, iż 
czuwał na życie brata, niepowściągnioną 
w. sercu Stanisława obudziła zemstę, a ko
rzyści które miał odnieść z niesnasek bra
terskich, juz teraz w myśli obrachowywał. 
Piekło ty wspierasz zamiary polubieńców 
twoich! —
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ROZDZIAŁ DZIESIĄTY.
—  -

■ ' ♦  • * . . Szczęśliwy kto siły ; postrada,
Albo modlić się umić,, lub ma się z kirą. 

zegnać.
Mickiewicz,

Wcześnie jeszcze dnia następującego 
stanęli, w Szydłowcu, a pierwszy który 
przy wjeździe-do zamku powitał ich, był 
Kaźmierz. »Bracie« rzekł z ukontentowaniem 
do Stanisława, »niewiesz o ważney wieści. 
W tych dniach już wyruszają woyska ko- \ 
ronne w pole, obadway pośpieszymy wa 1- 
czyć za sprawę narodu i sławę imieni a 
naszego. Już poczyniono przygotowania do * 
uzbrojenia hufców naszych, wczoray gc >■
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nieć z Krakowa uwiadomił oyca naszego, 
byśmy w  przeciągu trzech dni złączyli się 
z niemi.« Jakby niesłucliając tego przydał 
Stanisław: »Marya siostra nasza iakze się ma 
Kaźmierzu? Ach! zle, bardzo zle!« odparł, 
tenże i odwrócił twarz by ukryć łzą prze
pełnione oczy —  w  tern uyrzy Monta- 
niego: »cóż ty tutay robisz zacny cudzo
ziemcze?« zapytał przyjaźnie. »Moja mał
żonka umarła,«  ̂odpowie ten z udaną bole
ścią: utraciłem com miał naydroższego na 
świecie, nic mnie już do życia nie wiążę, 
przybywam więc, ażeby pod znakami wa- 
szemi szlachetni bracia, walczyć za spra
wę waszćy oyczyzny, za sprawę kraju, 
który i mnie dał przytułek w nieszczęściu.* 
Z upodobaniem uścisnął Kaźmierz rękę 
zbrodniarza, czcząc zamiary jego, ale Sta
nisław inaczóy tłómaczył sobie tę przyja- 
zność, gorzko uśmiechnąwszy się, zesko
czył z konia, i udał się do komnaty nie-
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szczęśliwey Maryi. —  Cisza była w tym 
przybytku żalu i nieszczęścia, cisza głęboka, 
gdyż jedno drugiemu powtórzyć nieśmiało, 
iż Mary a umiera. W jednem oknie okry
wszy twarz rękoma, modląc się, śrzód łka
nia klęczała rozpaczająca matka, jey zała
mane ręce zdawały się chcieć wydrzeć 
dziecię niebiosom. Okoli niey stał równie 
w  modlącey postawie z wzniesionemi w 
górę oczyma smutny oyciec. Jego wzrok 
mówił jawnie: »Boże! wszakże byłem tyl
ko narzędziem rąk twoich, wszak tylko 
niewinną przyczyną jey śmierci, ach! Pa
nie, zlituy się i niewydzieray mi dziecię
cia!« Sędziwa postać tego starca uszano
wanie wespół z udziałem wzbudzała. Na 
boku przy stole zastawionym narzędziami 
lekarskiemi siedziało dwu sławnych w 
tey pełney ludzkości nauce cudzoziemców. 
Wzrok z natężeniem otwarty, a nic nie- 
widzący, częste pocieranie czoła rękoma,
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nareszcie uroczyste ciche mowy, które czę
stokroć zwracali do siebie, okazywały ich 
troskliwość, i chęć uzdrowienia Maryi, oraz 
trudność dokonania tego przedsięwzięcia. 
O. Celestyn, ten pełen miłości bliźniego, 
pocieszyciel nieszczęśliwych, z łzami w 
oku czytał psalmy nad łożem Maryi. Ah! 
a ona ? Jak posąg z białego marmuru, wy
kuty dłutem mistrza, nad którego piękno
ścią zdumiewaiąc się, każdy Żałuje, iż du
szy nie zawiera; taką była Marya. Żadna 
boleść nie malowała się na iey twarzy, 
oczy mocno otwarte, zdawały się przebi- 
iaiąc śldipienia zamku w górę przedzierać, 
a karmazyn twarzy, którym ją gorączka 
osłoniła, odbijał się od albastru ciężko od
dychającego łona, jak czerwony blask za
chodzącego słoóca od bladyclf promieni 
wschodzącego księżyca. —  Otwiera nagle 
dizwi Stanisław,przerwana cichość! zwraca
ją się wszystkie oczy na niego, zwraca także

9 *
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oczy Marya. Uśmiech przywiązania malu
ję się na jey ustach, podnosi rękę i wy
ciąga ją hu bratu. »Maryo!« wyhrzyha Sta
nisław, przyshakuje do łoza, porywa rękę 
drogiey siostry, przyciska ją do serca, a 
twarze zadumanych lekarzy, ujaśnia pro
mień nadziei.

Przeminęła chwila straszliwego ocze
kiwania, pokrzepiony otuchą, Kasztelan 
opuścił komnatę, ażeby z synami naradzać 
się względem blizkiego odjazdu tychże. 
Nadzwyczayny ruch w całym zamku, oka
zywał przygotowania do tey wyprawy, na
pełnione podwórza wrzały mnóstwem ho
żych r  ochoczych szeregowców, w stay- 
niach rozlegały się rżenia ognistych ruma
ków. Tu i owdzie ostrzono bułaty na karki 
najeźdniczych Wołochów. Nazajutrz ze świ
tem mieli bracia wyruszyć na czele swego 
oddziału i złączyć się z swoją małą garstką 
z woyskiem korcnnem, które pod dowo-
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dztwera samego Króla lm Lwowu się śpie
szyło. Kasztelan oznaymił synom swoim, 
ile ludzi z niemi poseła i jakie do icli od
jazdu poczynił przygotowania, a zostawi
wszy im dzień dzisieyszy do pożegnań, 
zlecił Kaźmierzowi, by przejechał się do 
Grabowca i prosił o błogosławieństwo dru
gich swoich rodziców, oraz obudwom by 
oddając się w  opiekę Naywyższego, jego 
pieczy ten pierwszy tak ważny krok życia 
swego polecili. Obay ucałowali ręce sza
nownego oyca, i oddalili się. Kaźmierz 
do Grabowca, a Stanisław do zbrojowni, 
gdzie równie sobie jak wojownikom swo
im , powybierał doświadczone oręże. —  

Noc przeminęła spokoyniey, Marya 
chociaż nie lepiey się miała, ciszey 
i przytomniey' ią przepędziła. Nadzieja, 
opiekuńcze bóstwo, nieopuszczające nawet 
na rusztowaniu zbrodniarza, wpajała Ka
sztelanowej podobieństwo uzdrowienia dro
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giego dziecięcia. Ledwie dzień szarzać się 
począł, juz ozwaly się trąby zgromadzają
cych się na podwórzu zamkowem wojo
wników. »Matko! oni juz odjeżdżają,« rze
kła Marya: »dozwól niech się z niemi po
żegnam.« Ale jeden z lekarzy dał skryty 
znak Kasztelanowey, która wymawiając się 
iż boleść pożegnania mogłaby złe mieć sku
tki, odmówiła jey tey pociechy. Wszak 
i Kaźmierz musiałby był ze Stanisławem 
razem pożegnać ją. Odwróciła na tę od
powiedź Maryń z boleścią głowę, łzy pu
ściły się z ócz jć y , ale i słowa narzekania 
niewyrzekła. —

W sali zamku uroczyście oczekiwali 
młodzieńcy pożegnania rodziców. Obay 
zbroyni w żelazne kirysy, ciężkiemi przył
bicami przybrane mieli głowy. Na twa
rzach obu malował się rys jakowyś uro
czysty, łączący zapał wojowników pol
skich, z wrodzoną żałością porzucania za
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gród rodzinnych. Pięknie było oglądać 
tych dwóch w kwiecie wieku wojowników 
jak poopićrani na swych ciężkich krzyżo
wych oręzach, z uszanowaniem stali przed 
sędziwym oycem, który siedząc w duzem 
wspaniałem, jeszcze przodków swoich krze
śle, rad nauk i napomnień oycowskich im 
udzielał. Niekiedy tylko w tey niewzruszo- 
ney postaci, uchylając, przed mówńącym 
oycem z uszanowaniem głowy, potrząsali 
pióropuszami swych hełmów, albo słysząc 
wspominane przez oyca czyny przodków, 
przy piorunach spoyrzeń mimowolnie ude
rzali o oręze. Po jedney stronie Kaszte
lana siedział O. Celestyn, po drugióy zaś 
zostawione było mieysce dla Kasztelano- 
w ey, tudziez znaydował się sędziwy Pro
boszcz Szydłowiecki, który miał błogosła
wieństwa kościoła udzielić rycerzom. Przy
była nareszcie Kasztelanowa, jey blada 
twarz boleści zupełnie ukryć nieinogla,
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niezalewała się jednak łzami, a gdy rzu
ciła okiem na uzbrojonych młodzieńców, 
rozjaśniło się jey czoło i to samo spoy- 
rzenie zdawało się powtarzać słowa Spar
tański: »Na tom go urodziła aby zginął 
za oyczyznę!« —  Cichość panowała w sali, 
i tylko chrzęst zbroi odbił się o wysokie 
śldepienia, gdy młodzieńcy rzucili się na 
kolana dla odebrania błogosławieństwa ro
dzicielskiego. Uroczyście powstali Kaszte- 
laństwo kładąc ręcę na głowy synów, i 
wymawiając przytłumionym głosem słowa 
błogosławieństwa. »Teraz dzieci,« rzekł do 
powstających Kasztelan: »śpieszmy do ka
plicy zamkowćy błagać o błogosławieństwo 
tego, który błogosławił orężom naddzia- 
dów naszych, i pod którego skrzydłem az 
do tego stopnia wielkości wzrosła ukochana 
oyczyzna.»—  »Oycze!« rzecze Stanisław, 
»niewolnoż mi pożegnać drogiey siostry mo- 
iey ?» —  a Kaźmierz łzawem spojrzeniem
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dwakroć czułey te proźLę powtórzył. »Nie 
dzieci moje!« odwiodła Kasztelanowa, »le
karze utrzymują iż to pożegnanie mogło 
by ją życie kosztować. Odjedźcie ten raz 
bez pożegnania, a jes'li Bóg wysłucha mo
dłów naszych, na nowo życiem i zdrowiem 
zakwitająca Marya, uwieńczy skronie zwy
cięsko wracających braci.«—  Naprzód obay 
Kapłani, za nimi Kasztelaństwo, potem 
młodzieńcy, a za tymi cały dwór, wTol- 
nym krokiem postępowali do kaplicy, po 
przed którą w szeregu stali zbroyni sze
regowcy hufca Szydłowiechich. Już prze
słał za powodzenie rycerzy ofiarę świętą 
Proboszcz Szydłowlecki, już uklękli mło
dzieńcy do przyjęcia komunii, gdyż przed 
świtem prawie jeszcze spowiadali się, a 
Kasztelanowa trzymała w ręku dwie złote 
puszki na wstążkach, zawierające drzewo 
krzyża świętego, które im miała pozawie
szać na szyię; w tym wchodząc jedna ze

g * *
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służebnych Maryi, z pomieszaniem dała 
znak O. Celestynowi który Spiesznie z nią 
opuścił kaplicę. Kończy się święty obrzą
dek, z uszanowaniem padają na kolana 
wszyscy wojownicy i odbierają błogosła
wieństwo Kapłana. Z zapałem waleczności 
narodu swego wyruszają do bram zamku.

»Na konie 1 na konie!« żywe rozlegają 
się odgłosy, a chrapliwe trąby przytłu
miają ostatnie słowa pożegnania rodziciel
skiego. I raz jeszcze u nóg rodziców i 
raz jeszcze w ich objęciu spoczywają, 
juz mają dosiadać ognistych rumr ków, któ
re pod sobą drą ziemię kopytjj, zajeżdża 
powóz, a Kaźmierz rzuca się dó nóg dru
gich rodziców swoich, w tym ponury o- 
krzyk żałości rozlega się po zamku: »Ma- 
rya nie żyje!« Kasztelanowa mdleje, Ka
sztelan zakrywając twarz rękoma opiera 
się o ścianę, niczeip niewstrzymani mło
dzieńcy, -biegną do komnaty siostry, łza-
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%
mi rosząc zwłoki nieszczęsliwey, ktorćy 
śmierć przyspieszył ich odjazd. Polecili 
Grabowskim pocieszenie rozpaczających ro
dziców, wsiedli na koń, spoyrzeli na ma
ry Szydłowca, a w pędzie rumaków, łzy 
skrapiały zwierciadlaną stał ich puklerzy
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ROZDZIAŁ JEDENASTY.

B o  B ó g  w którego o c za c h  n ic  s ię  n ie  u k r y je , 
JSiew in n eg o  ł z y  p rzy  im ię ,  w innego u b ije .

D y zm a  B o h c z a  T om aszew ski.

Na obszernych równinach pode Lwo
wem , tuz za cerkwią 8. Jerzego, rozciągał 
się obóz, zebraney na odgłos: pospolitego 
ruszenia, szlachty. Sto pięćdziesiąt ty
sięcy teyze koczowało w tych mieyscach. 
W około ojtaczały obóz wyładowane: ży
wnością, bronią i amunicyą, wozy mo- 
znieysżych jak okopy, a plenne pola i łą
ki, mieszkańców zamożnego miasta, stały 
się pastwiskiem licznych koni szlacheckich. 
Mnóstwo rozbitych namiotów, stanowiło
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przybytek wojowników, między któremi 
wiele kosztownie ozdobnych, i wszelkiemi 
wygodami opatrzonych, odznaczało mie
szkania nayznacznieyszych Panów kraju, 
mających udział w tey wyprawie, jakoto: 
Km ity, Zborowskiego, Odrowążów, i t.p.

Na dniu 7. Stycznia, juz rano, straże 
okrążające obóz oznaymiły zbliżanie się Kró
la , który wkrótce ukazawszy się w obozie, 
zgromadził w około siebie znacznieyszą 
szlachtę, i oznaymił chęć, jak nayprędsze- 
go wyruszenia przeciw nieprzyjacielowi. 
Rozterki jednak i zwady między Kmitą 
natchnionym duchem Bony mającey po
stronne cele swoje, i Odrowążami, two
rzące natychmiast dwa stronnictwa, z któ
rych „się wkrótce większych i mnieyszych 
partyi bez liku natworzyło, zmieniły obóz 
w  gwar niesnasek; a że ta wyprawa przez 
pięć miesięcy trwając, płonney tylko wrza
wy narobiwszy, na niczein się rozeszła,
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przeto słusznie czy niesłusznie uciemężeni 
dostarczaniem żywności mieszkańcy Lwo
wa, nazwisko woyny kokoszey jey nadali.

Juz tedy z początku widząc Król nie
podobieństwo , prędkiego wedle życzeń 
swoich wyruszenia przeciw nieprzyjacielo
w i, przeniósł mieszkanie swoje do twier
dzy miasta, zwaney wysokim zamkiemf i 
oczekiwał, rychło jedność wojowników da 
hasło do boju.

Jak mara tymczasem północna, błą
kał się Stanisław Szydłowiecki pomiędzy 
namiotami obozu, lub trawił dni całe 
W  przyległych mieyscu temu Jasach. Po
nieważ do żadnćy nienaleźał partyi, a słu
żąc tylko krajowi, dalekim był od wszel
kich ubocznych, osobliwie osobistych ce
lów , równie, lecz nie wspólnie z ' bratem 
swoim, przykrzył sobie nieczynność poło
żenia swojego. Ponury —  gdyż śmierć 
ukocbaney siostry, głęboką sercu jego zada-

/
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ła ranę, podżegany nieustannie zjadliwe- 
mi Montaniego słowy, który knując plany 
zbrodni i własnych zysków, jak cień nie* 
odstępy wał kroków jego; codziennie wię- 
cey stronił, a co większa, codziennie bar- 
dziey znienawidzą! niewinnego Kaźmierza. 
W piersi jego tlała straszliwa iskra, która 
oczekiwała tylko powiewu niecącego w i
chru, ażeby w  płomień wybuchnąć; a 
niebo, niebo trzymające juz dawno w po- 
gotowaniu grom zniszczenia nad sławnym 
rodem Szydłowieckich, wkrótce tę iskrę, 
w  zabóyczy rozżarzyło pożar.

Ńapróźnó zaraz z początku wyprawy 
nieutulony w żalu po utracie siostry i . . .  
czego nawet pomyśleć niewazył się, Ka
źmierz; radby był, wylaniem żalu swoje
go na łonie brata, zmocnić węzeł roclzeń- 
skićy miłości, węzłem przyjaźni. Napró- 
źno ścigał Stanisława uprzeymością, na- 
próżno uprzedzał chęci, i życzenia jego;
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ten go unikał —  a słowa przychylności 
Kaźmierza tak próżno uderzały o uszy Sta
nisława, jak próżno padają gorące promie
nie słońca, na odwieczne lody Karpatów. 
Zamknął więc w sobie żal swóy, i umyślił 
dobrocią zniewolić do przywiązania, nie 
złe, lecz obłąkane serce brata. —

Tymczasem zbliżała się coraz burza 
nieszczęścia, wisząca nad ich głowami. Co 
tydzień prawie dochodzące ich wieści z 
Szydłowca, raz po razu smutnfeyszą przy
bierały postać. Przyciśniony już i tak wie
kiem Kasztelan, utratą ukochaney córki 
naysroższy cios otrzymał. Zaraz po od- 
jeździe synów wpadł w słabość, która z 
dniem się powiększała. Nadeszła w kro
tce straszliwa wieść, a goniec na śpienio- 
nym koniu, oddał Kaźmiórzowi pakiet za
wierający ostatnią wolą oyca. Już nieżył 
ten mąż, doradzca Króla wielkiego, czło
wiek nieszczęśliwy, który czując wartość
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cnót obywatel słuch, mniey zwTazał na czcza 
powierzchowność, który na zjezdzie Mo- 
narchówT w Wiedniu, nadanego sobie od 
Cesarza tytułu Ksiązęcia Państwa rzym
skiego nieprzyjął, który dwie małżonki 
z obcych kraiu Królowi swemu sprowa
dził, a sam musiał dożyć utraty, nay- 
droższych sobie istot. Lecz niedocieczone 
wyroki nieba, może dla tego zebrały go 
z tego świata, by niedożył tego, co nay- 
straszliwsze w rodzinie jego nastąpić miało. 
—  Ostatnią wolą swoją, powtórnie ogłosił 
Kaźmierza pierworodnym synem swoim, 
zdając mu w spuciznie Szydłowiec, i wszy
stkie do tegoż przyległe dobra; z wyra
źnym warunkiem, by jako podpora rodu, 
przybrał odtąd nazwisko: Pana na Szy
dłowcu. Stanisławowi zaś resztę znacznych 
dóbr swoich w  Wielkopolscze przeznaczył.

Nieumiał w cnotliwych przedsięwzię
ciach wahać się ani wybierać Kaźmierz;
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a łza padaj |ca utracie drogiego oyca, była 
oraz łzą przysięgi w jego szlachetnych za
miarach. »Oto pora Kaźmierzu« rzehł sam 
do siebie,« pozyskania serca brata twojego, 
Zrzecz się praw twoich, poprzestań na 
małey cząstce, zwróć prawa własne Sta
nisławowi, wszak cię i  tak czeka spuścizna 
drugiego oyca. A gdybyś i tey niemiał i 
czyz posiadając naymniey, nie będziesz 
szczęśliwym, w szczęściu i przyc hylnośc 
brata. Niech, gdy wszystkie kwiaty życia 
ci zwiąnęły, ten jeden uprzyjemnia byt 
twoy.« —  To przedsięwziął i stałem było 
przedsięwzięcie jego, ocekiwał tylko spo- 
sobney chwili, do rzucenia się na łono 
brata, i odkrycia mu zamiarów swoich —  
ale nieba inaczey chciały!

Wieść o śmierci oyca, wyrazy osta- 
tniey woli tegoż, juz nienawiść ku bratu 
do naywyzszego stopniu w sercu Stanisława 
doprowadziły. Nieprzeczuwał on jak szła-
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chetnie i czule myślał ten o nim; niepoy- 
mował nawet iż jednym krokiem zbliżenia 
byłby szczęście swe okupił —  ale staran
ność Montaniego w  utrzymywaniu nie
snasek, zamiast zbliżania, coraz bardzićy 
odtrącała serca braci. —  Ten niegodziwy 
rokując sobie tysiączne zyski, za zbrodnią 
swoję, skoroby Stanisławowi dopomógł 
do odzyskania praw, i majątku rodziciel
skiego, poty jadowitemi słowy drażnił i 
tak już zranione serce młodzieńca, poty 
poduszczał gniew jego, póki ten pewnego 
razu w napadzie nieszczęśliwcy wściekłości, 
nieprzystał na zamiary jego.

Niesnaski stronników, panujące w o- 
hozie, do wszelkich zbrodni sposobną po
dawały rękę, a Montani z ułożonym już 
planem, oddalił się pod pozorem poselstwa 
jakowegoś z obozu.

Zaciekłość magnatów, nienawidzących 
się, a co gorsza może tylko udających nie
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nawiść dla wzniecenia niesnasek; z dnia 
na dzień się powiększała. Z krzykiem krą
żyły pomiędzy namiotami zbroyne hufce 
podoclioconey winem Panów szlachty, i za
czepnym tonem wykrzykiwały nazwiska pa
tronów swoich'. Trafem wracający z samo
tnych swoich przejażdek Stanisław, nieprzy
tomny prawie sobie, pędzony furią zgryzo
ty, zaszedł drogę takiey gromadzie. Zmrok 
juz padał. —  »Kto tam? krzyknął, jakby 
cały świat chciał do walki wyzwać, me- 
derą zczerwieniony szlachcic, dowodzący 
tą partyą, i tak nasunął na prawe ucho 
czapki, iż ledwie na łysey głowie utrzy
mać się zdołała. »Swóy 1« odpowiedział 
Stanisław, chciał ustąpić z drogi napastni
kom. »Kiedyś swóy« mówił daley szta
chetka: »to musisz także należyć do partyi 
JW. Marszałka wielkiego koronnego Piotra 
Kmity —  no! cóż to? nic niemowisz? —-  
bey wiara! może ten smyk jest z Odro-
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wążowskiey partyi. Odpowiadayzaraż mło
kosie albo ci uszy poobcinam.«—  »Ja nie- 
naleze do żadney partyi,« krzyknął nare
szcie oburzony Stanisław, »i oprócz Króla 
pod btórego standarami idę walczyć za 
oyczyznę, pieznam zadney partyi.« —  »Co ? 
ido JW. Marszałka? nie« zapytał cofając się 
rozpalony szlachcic :* »a przystaniesz ty- do 
naszey partyi, albo cię na kapustę posie- 
czemy ?« —

Tu z wykrzykiem: »Niech żyje JW. 
Marszałek!« cała gromada, porwała się do 
szerpetynek. Widząc ze nie żarty, dobył 
i Stanisław oręża,’ a oparłszy plecy o po- 
blizkie drzewo, ile mógł bronił życia swo
jego. —  Szczęściem Kaźmićrz, mający z 
kolei dziś straż obozu, naszedł z kilko 
zbroynemi w to mieysce, a usłyszawszy 
głos Stanisława, rzucił się między napa. 
stników. Tłum coraz powiększać się po
czynał, winem zagrzani stronnicy Marszał-

—  213 —
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l<a, bez pamięci rąbali, a ciemność coraz 
się pomnażająca, niedozwalała przyjaciela 
od nieprzyjaciela rozróżnić.

*  Nakoniec oświćciły pochodnie śmie
sznie okrutną scenę, zbiegło się wiele szla
chty, i uczyniło honiec napaści. W tym 
Kaźmierz rzuca na bok okiem i spostrzega 
we krwi broczącego Stanisława. Wykrzy
knął przerażony, a jego ludzie przyskoczyli 
do ranionego. »On żyje i żyć będzie 1« po
częli wTkrótce wołać z radością, obeyrza- 
wszy jego lekką ranę. Ożywiony tą na
dzieją Kaźmierz przyskoczył do brata, i 
na rozkaz jego zaniesiono Stanisława do 
wblizkości znaydującego się, namiotu Ka
źmierza.

Już północ wybiła na ratuszney wieży 
Lwowa, gdy Kaźmierz uspokojony cokol
wiek , wiedząc zaopatrzoną ranę brata, a 
co większa uradowany, iż ten czułem spoy- 
rzeniem podziękował mu za staranność,
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a niemogąc z osłabienia przemówić, rękę 
jego uścisnął; udał się by wedle powin
ności obeyrzeć straże. Lampa tylko jedna 
dogorywając, słabo oświecała obszerny na
miot, a Stanisław lubo osłabiony, w du
maniu z przyjemnością spominał sobie wszy
stkie dowody przychylności brata. W jego 
piersi, na nowo ożywiał się już pochylony 
kwiat cnoty, czuł poruszającą się jeszcze 
niewygasłą zupełnie miłość ku Kaźmierzo
w i, wstydził się nienawiści swrnjey, drżał 
na wspomnienie uczynku, którego się od- 
przysięgał, a cnotliwe przedsięwzięcie w 
krotce słodkim snem skleiło powieki jego.

Burza okropna ściągająca się na wi
dnokręgu, powiększyła ciemność nocy , ki
rami chmur swoich. Jak ogniste węże wi
ły się częste błyskawice, prując bladawem 
światłem czarne obłoki, a gromy toczące 
się po horyzonie, przerażającą melodyą 
przygrywały piekielnym myślom złoczyńcy,
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który jak mara nocna, owity szerokim bia
łym płaszczem, ostrożnie oglądając się, 
zbliżał się ku namiotowi Kaźmierza.

Zastanawia się — • widząc straż przed 
namiotem, którą Kaźmierz z ostrożność' 
zostawił, gdyby słaby Stanisław miał po- 
trzebywać pomocy. Jednakowoż nie zraża 
to złoczyńcy —  bacznem okiem ściga krok 
żołnierza przechodzącego się wzdłuż na
miotu, a nienamyślając się . długo, skoro 
ten odwrócił się, na palcach wsuwa się 
do namiotu,

Grom okropny jakby odgłos rozgnie
wanego nieba, wstrząsł w tóy chwili powie
trze, a wicher wciskający się do namiotu, 
zagasił dogorywającą lampę.

Dobywa zbrodniarz sztyletu, przystęp 
puje z cicha do wiadomego sobie łoża, i 
powtórnemi razy silney ręki zadaje cios 
śmiertelny śpiącemu Stanisławowi, który 
zaledwo zdoła lekki wykrzyk wydać, i wy
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jąć się, zlewa krwią własną to łozę, które 
miał zbroczyć krwią brata.

Jeszcze stoi zbrodniarz, z kurzącym 
śig ode krwi zelazem, nad zwłokami ofiary 
swojey —  ten pićrwszy, z tylu mordów, 
przeraza go trwogą, niepamigta iz czas 
jest uchodzić z namiotu, sprawiedliwa o- 
patrzność umyślnie zseła nań to osłupie- 
nic gdyż juz wybiła godzina jego. —

W ciska się świało pochodni do namio
tu, Montani widząc niepodobieństwo ucie
czki cofa się W  głąb namiotu', a wracający 
Kaźmierz, spostrzega we krwi brata swo
jego. Odwraca spoyrzenie od tego okro
pnego widoku, i nadspodziewanie rzuca 
je na Montaniego, który blady, i drżący, 
w mniemaney ofiarze swćy zbrodni widzi 
teyźe mściciela.'

»Pochwyćcie tego zbrodniarza!« wykrzy- 
ka nareszcie Kaźmierz, i rzuca się na pły
wającego we krwi Stanisława. Ten jeszcze 
* 10http://rcin.org.pl
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nie skonał —  porusza się —  otwiera oczy 
—  rzuca mdławe, i przebaczenia błaga
jące spoyrzenię na brata —  niemogąc już 
głosu wydobyć, z ostatniem natężeniem 
ściska rękę Kaźmierza —  i kona.

http://rcin.org.pl



Wykazu prenumeratorów
( C i ą g  d a l s z y : )

P r o t e k t o r o w i e :
w

Brzesciański, Stanisław.
Gorayski, Józef,, były Kapitan Gwardyi 

Woysk Polskich, Kawaler Orderu Le
gii honorowey . . . .  10 £x.

M ałecki Piotr.
Potocka, Hrabina z Hrabiów Gołowindw. 
Rzechański , Antoni.
Wężykowa z Kołłątajów, Maryja 2 Ex. 
Zamoyski Hrabia Marcin.

. P r e n u m e r a t o r  o w i e :

Albertowicz, Ludwig.
Boduszyiislii, Bogusław.

10 *
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Adam,

.¡U Witalis. ą
Jagielski, (JMX.) Proboszcz w Brezowie- 

i Kanonik Przemyski.
Kretowicz Bogusław, Deputowany Stanów 

Królestwa Polskiego , Kawaler Orderi^ 
S. Stanisława.

Prek Stanisław, Kawaler Orderu Lej|i 
honorowey.

Rzechańska, Xawera.
Stokowski, (JMX.) Proboszcz Haczowski 

Kanonik Przemyski.
Sucborowski M ichał, . Doktór praw, 

zołii, }i sztuk pięknych,
Uruska Hrabina.
Zamoyski, Hrabia, Stanisław.

Dalszy ciąg w tomie czwartym.
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INTHOLÏGATOUN1A 
Kosiński i Sp.

WARSZAWA 
M arszałkow ska 78.
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